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NUMER 18 (1570) ROK XXII 

Folo: Grzegorz Galasiński 

Nad uroczystością w Konstantynowie wisiało 
pytanie: dlaczego zabito Bolesława Ścibiorka? 

/ 

Patr n 
RYSZARD BINKOWSKI 

Człowiek, który od maja 
1945 r. pełnił funkcję prezesa 
Zarządu Głównego ZMW 
RP „Wici", nie kierował 
się w życiu sprawami 
ambicjonalnymi. Kiedy w 
s1erp'niu dogadaao s'ę z 
przedwojennym zarządem, w 
wyniku kompromisu zo~tał se­
kretarzzm nowo powołanych 
władz „Wici", bo chodziło mu 
o jedność wiejskiego ruchu mło­
dzieżowego. Przyszłość \vidzial 
w sojuszu z młodzieżą robot­
niczą i inteligencką. „Bo tylko 
to - pisał w numerze 12 „Wi­
ci" ·- zapewni Polsce demokra­
tyczne oblicze, pomoże jej o.­
degrać właściwą rolę w wiel­
kiej rodzinie narodów słowiań­

skich, k!óre pocl I>rzcwaclem 
Rosji Radzieckiej muszą 
przeobrazić Europę i świat po 
myśli naszych ideałów". 

W mysl tych ideałów na za­
proszenie AntYfaszystowskiego 
Komitetu Młodzieży Radziec­
kiej gościł w Moskwie i Lenin­
gradzie. A na co dzień dbał o 

to. aby w internatach łódzkich 
szkól, gdzie mieszkała młodzież 
chłopska, nie zabrakło takich 
delikatesów, jak zupa kartofla­
na, konserwy i marmolada. La­
tem wysyłał wagony młodych 
żniwiarzy na Ziemie Odzyska­
ne. aby zebrać chleb dla gło­
dujących miast. 
Człowiek, który był jedno­

cześnie posłem do Krajowej Ra­
dy Narodowej oraz zastępcą se­
kretarza generalnego NKW 
PSL, działał w zasadzie bez ob­
sta wy. Miał zginąć już we 
wrześniu 1945 roku podczas 
manifestacji z okazji rncznicy 
wybuchu wojny, ale wyjechał 
wcześniej spod Rogowa i za­
mach się nie udał. 

Jego duże pięciopokojowe 
mieszkanie przy ul. Juliana 
Tuwima w Lodzi zawsze było 
pełne ludzi, on sam zaś bywat 
tam gościem, znajdując się naj­
częściej w rozjatdach. W ten 
sposób stawał się nieuchwytny 
dla tych, co źle mu ży~zyli. 

Ale 5 grudnia 1945 r. z.nalazł 
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tygodnik społeczno·lmlturalny 
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Ludzie, przecież to pogrzeb! Gdzie naprawdę są 
szczątki Stanisława Ignacego Witkiewicza? 

Syn powróeil do matki 

MAREK I\:OPROWSKI 

14 kwietma 1988 roku wiosna 
:r.am ;enila się w śn ieżną zimę. 
Tego dnia spadło 30 cm śniegu. 
(Naza,jutrz - tal' jak i w prze<l­
dt.iet", - było bezchmurnie 1 
bardzo ciep Io). Momentami \\ i ­

doczność ogra.rnczała się do 
dwóch metrów. Ludność 
przyodziana wiosennie, a zasko­
czona nagłym atak.iem zimy -
'"ciągnę n sr.yj-e w po~taw1 ne 
kolnlerze letnich J,urtek i pal­
tocików, a płytkie pólbuciki 
chlupotały w szarej mazi roz-. 
deptanego śniegu, pijąc mokrość, 
a nierzadko górą nabierając 
zimni;: błockó . Gole gło\\'y po­
s'wily płatki śniegu . siąkały 
nos.v. chrypiały gardła. nikt Je­
dnak nie zrejterował w cieple, 
suche hotele, poczekalnie dwor-

- cowe bądź knajpy. 
Taką pogodą przywitało nas 

Zakopane o 5 rano. Brnęliśmy 
przei. za 'nieżone perony razem 
z• Grzegorzem Galasińskim i 
kilkoma jeszcze towarzyszami 
podróży. aby schronić się w 
smutne.i poczf'kalni dwo1·ca au­
tobusowego. Do gorącej herba­
!~' mie1iśmv jeszcze dobrą go­
dzinę ... 

Taka pogoda towarzyszyla u-

się w mieszkaniu ·tylko z sio­
strzeńcem, Henrykiem Kopyt­
kiem. I ten siedemnastoletni 
naówczas chłopiec do dziś nie 
może zrozumieć, jak to się sta­
lo i dlaczego. Wie tylko, że wu­
jek był spokojny, pogodny, bo 
pierwszy wszedł do mieszkania 
jego uczeń z Je:iowa. Za nim 
dwóch innych, obcych. Wizyta 
trwała niecale pięć minut. Dra­
mat rozegrał się w łazience, a 
właściwie w korytarzyku, tak 
że Henryk Kopytek nawet nie 
wiedział, o co chodzi. Strzelał 
mężczy1ma w skórzanej kurtce„. 

Pierwsza szk<>Ja 

15 kwietnia 1988 r. nad Kon­
stantynowem swieci wiosenne 
słońc W jego blasku nad ul i cą 
Lutomierską polyskuję coś w 
rodzaju bramy triumfalnej. A­
le to tylko rura ciepłownicza 
wznosząca się lukiem w niebo , 
jakby chciała przewyższyć ko­
min zakładów wełnia11ych 
„Konstllana", które są zakładem 
opiekuńczym Szkoły Podstawo­

'l.Yej nr 2 mieszczącej S'ię po dru­
g iej stronie ulicy. 

Zapomniana szkoia, jak na­
zwali ją w swojej monograCii 
Wilttor Pictrzyltowsli:i i Broni­
sław Zbrojewski, jej b_vły i o­
becny dyrektor. Powstała w 
1931 r., pięćdziesięciolecie mia­
ła skromne, ale dziś będzie gło­
śniej, dostojniej. 

Fronton niewiele się zmie­
ni!. Pozos-tało piętro, wyżej 
cztery okienka o łagodnie skle-

< 

roczystosciom pogrzebowym 
Stanisla·wa Ignacego Witkiewi­
cza. Po 4!J latach spro\vadz.010 
prochy artvsly z cmentarza p1·a­
woslawnego we wsi .Jeiiory (o­
kręg rówieński w ZSRR), aby 
złożyć je ria st_arym cmentarzu 
zakopiańskim na Pęksowym 
Bt~lyzku, w grobie matki, Marii 
Witkiewiczowej. 

7..srtowano i:i: ta zaskakująca 
zmnna pogody jest ostatnim 
szatańskim figlem Witkiewicza, 
wypłatanym tysiącom Polakó\y; 
którzy zjechali na uroczystosc 
z całego kraju. Jego chichotem 
zza grobu. 

l\.im b~·ł St. I. Witkie­
wicz, nazwany przez siebie 
Witkacym, 

wie każdy, a jak rue wie, niech 
się dowie. Przytoc1Jrr1Y jednak' 
krótką cha.akterystykę posta­
ci, · zamieszczoną we wspom­
nieniach JeI""lego Mieczyslawa 
Rytarda, przyjaciela „Stasia" -
jak go nazywano. 

„A tt:ięc: (. .. ) fi­
lozof - u~oretyk e­
stetyki - malarz -
alkoholik - narka-

4 
pionych łukach, a nad nimi ró­
wnie łagodnie położony dwu­
sp1tdowy dach. Swdeżo pomalo­
wany na pastelowo tynk, białe 
okna, odświeżony stylo\v-y pcu·­
kan. W podwó1-zu · zielenią ę 
młode świerczki, krawężniki po­
ciągnięte wapnem, na masz­
cie łopoce biało-czerwona flaga 

Dla młodzieży podwójne 
śwlęto, bo chociaż dziś 
piaJ.ek, Io nie ma zajęć. 
A symbolem tego swlęta jest 
zatknięta na froncie budynku 
dniga flaga o barwach narodo­
wych i lś11iąca czerwona tabli­
czka z imieniem patrona, które 
dziś zostanie oficjalnie nadane 
szkole. Patronem jest Bolesław 
Scibiorek, pierwszy kierownik 
Szkoły Powszechnej nr 3 w 
Konstantynowie, bo tak się o­
na wówczas nazywała. Była 
pierwszą szkolą w pracy nau­
czycielskiej człowieka, którego 
w 1945 r. zamordowano w lódz­
ki m mieszkaniu. 

Ulica. Lutomierska 4 to te­
ren dawnego Przedmieścia. Bo­
lesław .Scibiorek przez ·wiele lat 
patrzył na życie jego mieszkań­
ców. odmierzane porami roku, 
głosem syreny fabrycznej, be­
czenia kóz na placu targowym, 
pracą na drobnych poletkach 
za opłotkami. Dzisiaj wszędzie 
coś się buduje, szkola również 
czeka na nowv budynek. 
ale coś z dawnego kolorytu 
je-szcze .zostało. Tyle. ie 

n ie ma czasu na po­
dziwianie, bo każdym 
gościem zajmuje się 
tro6kliwie na}Wliększa 
ozdoba ~J ~ 
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Relacja ze spotkań i rozmowa z autorem 
„Malowanego ptaka". 

Liezy się tylko żyeie 
• # • , •14 ..,, • „ • • r r·, .. . . . . 

MACIEJ ŚWIERKOCKI 

Foto: Grzegorz. Gala~iń.slci 

K 1 ed~· w 6 numerze „Odgłosów" z 6 lutego 1988 roku p1sale;n 
p:> raz pierwszy o Jerzym Kosińskim i jego L\ ·órczoścL nikt je­
st:cze nie przypuszczał. że payjazd Jerzego i-osinskiego du Polski 
nastąpi tak szybko. Pisarz odwiedził Polskę w pierwszych dniach 
kwietnia 1988 roku. 

. Wizyc e J~rzego ~osinskiego w Pol~ce towarzy zyło o~romne za-
111te1·esowan1e, choc, jak sam podlue$lił, jego książki ~ą w kra­
ju praktycznie zupełnie nieznane. Podpisał 1yiele umó1 w1•c1aw11.­

C7.:ycl1, a więc już niedlugo będziemy m ugll 7.apu1.rn:u' s ę ' .i t :;. 1 
dorobkiem w przt>ktadach p r bkic:h ,Jed.1ak Lu n:e 1J1erc1 . u1 · . ;11·, .i 

~ł6\V11 .\ 111 ten1ctlein I:cz.nylh wv~;t~1p i P1) .J p r.1~i~n l"' t1:- i1is1, t' ~o ri·:1 
,potka111ad1 ., µol1;11cja!nyrn1 .i"~/<:7.1' cty '. t lnikam1 Sp1, , ", ai11 <1 1 . 
'.\' porozumie:niu 7. Mmisterstwem Kultury 1 Sztuki. orgarnt:u 11oa:a 
ambasada Stanów Zjednoczonych w Warszawie. Pharz mów i ł 
przede wszystkim o sobie, o swoim stosunku do Polski, Polaków, 
kultury polskiej i żydowskiej, o celach i zamiarach Fw1dacji 
Dziedzictwa Polsko-Żydowskiego Ameryki, której jest prezesem 
a której polską siedzibą został wybrany Kraków (ściślej Kazi~ 
mierz, dzielnica Krakowa). 

Marzeniem Jerzego Kosińskiego jest. aby obok krakowskiego 
centrum Fundach .powstały rówinież jej odpowiedme agendy w in­
nych miastach Polski, posiadających zabytki i pomniki kultury i 
c.vwilizacji polskich Żydow, a stanowiących bezsprzecznie nasze 
wspólne dziedzictwo Ciuchowe i intelektualne. 

- My, Żydzi polscy - mówił Jerzy Kosil'lski - obecni 11' l! i ­
storii Rzeczypospolitej od tysiąca lat. nie możemy i nie chcemy 
odciąć się od naszej przeszlości, od naszych korzeni. Jesteśmy to 
talcim samym stopniu Polakami, jak i Zydami, Żydami, jak Pola­
kami. Posiadamy wspólną tradycję, zwyczaje, upodobania, humor, 
bo wspólistnieliśmy obok siebie przez dziesięć wieków, razem 
tworz71liśmy kulturę, mimo różnych zakrętów histarii razem pra­
cowaliśmy w jednym kraju, a niejednokrotnie razem ginęliśm11. 
I teraz, choć wielu z nas rozproszyło się Po calym świecie, jesteś­
my do siebie podobni, jesteiśmy z sobą związani, wywodzimy się 
bowie1n z tego samego pnia Tmlturowago i obycza.?owego. Cz11 
wiecie państwo, że w Ameryc:e tylko Polacy i żydzi z Polsh no­
szą portfele?! Kiedy moja ~ona pyta mnie, po co mi vortfel, od­
powiadam: Moja droga, ja nie mogę z tego zrezygnowac Stoi za 
mną tysiąc lat tradycji! A al•lorzy, reżyserzy Hollytuo(-du - dzie­
siątki z nich ma polsko-żydowskich przodków. A wiecie pa1isiwo, 
skąd pochodzi ich humor? Z Polski, .z Polski właśnie. 

Swoje głębokie poczucie przynależności kulturowej podkreślał 
Jerzy Kosiński wielokrotnie. Jego przywiązanie do tradycji i kul­
tury polskiej nie zostało także zatarte na zakrętach krzywych 
dt!óg historii. Pyta.ny o swoje reakcje na niechętne i nieżyczliwe 
dla niego recenzje i artykuły publikowane w polskiej prasie w 
lataci"\ .sześćdziesiątych, 0 wydarzenia roku 1968, pisarz odpowia­
da!: 

.....: To oczywiście niezrozumiale i dziwne, że przez trzydzieści lat 
nie moglem odwiedzić kraju, .w którym się wychowalem, w kto­
rym zostali pochowani moi rodzice, w którym ukształtowała się 
moja osobowość. Nie mam jednak o to pretensji do nikogo, tale 
potoc;zyly się dzieje. Jeśli można mówić o winie, leży ona po 
stronie historii, a nie jakichkolwiek nazwisk. 

.Jerzy Kosiński głosi apologii: życia. Marty1iologia, cierpienia, 
śmierć należą do historii - nie należy o niej zapominać, ale nie 
można ograniczać sir: jedynie do składani.a kwiatów na płytach 
nagvobkowych. To, co liczy się naprawdę, to życi~, życie należy 
gloryfikować, opisywać i sławić, za jego piękno, za przebogatą 
różnorodność, za dobro, jaklie dzięki 11_iemu staje się naszym 
udziałem. Auklr „Malowanego ptaka" pisze o tym w swoich 
.książkach. mówił o tym także na spotkaniu 14 kwietnia. 1988 ro­
ku w Instytucie Filologii Angielskiej na Uniwersytecie Łódzkim. 

- B11lem w Oświęcimiu kil!ca lat po wojnie, kiedy byt 5 
ieszcze cieply, kied11 nie pr.ięital jeszcze być Oświęci-
mi.t;m. Tera.z chcę zrobić coś dla tych, którzv zostali. Mó-
wimy o powstaniu 1.1 getcie toarna1011dm, o bohater-
stwie i me~ a.le zapom~ 1ednocześnie na 
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Warunkł prenumeraty: 1. Dla 

Instytucji i zakładów pracy -
zlokalizowane w miastach woje· 
wódzklch I pozostałvch miastach 
w których znaiduia się !liedzibv 
n-:11,•a!ów RSW .• Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenllmeratę w tvcll oddziałac·ll 

Instytucje t zakłady pracy 
zlokalizowane w mleiscow•1kia:.-h 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Ksiąźka - Ruch" l!I· 
płaca.fa prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręczycieli 2. 
Dla Indywidualnych orenurhera­
torów - osoby 'fiz:vczne ;lamlesz­
kałe na wsi I mlefscowo~clach 
gdzie nie ma od'lllałów RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
opłacafa prenumeratę w urze· 
dar·h pnc."1tr1wv„h ! u doręc ·lV· 

cieli. osoby fizvc2.ne zamie.:zkale 
w m1a'<tar·h - ~ied1ibach Od­
dztalów RSW .. Prasa - Książ. 
ka - R·J"h 0

• oolacaia prenum~­
rate wvlacznie w urzędach pocz­
towych ~ nadaw<·zo-oddaw„7vrh 
właśctw.vch dla mleisca zamiesz· 
kania orenumer•itora Wolatv do· 
konuie się uż:vwaiąc blankietu 
,,wpłaty'·' na rachunek banknwv 
m1elqcoweeo Ódd1talu RSW 
„Pra!!it - Książka - Ruch" 3. 
Prenumerate te decentem wv· 
sylki 1a granke orzvimuie RSW 
„Pr<?.sa - Ksląika - Ruch" 
C' 0 ntr'lla Kolooria:i:u Prasv 1 I 
Wvdawnlctw ul . Towarowa 28 
00-95!1 W'lr-<1awa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
-201045 -139- 11 Prenu·merata te 
zleceniem wvsvłkl za grani::e 
poczta zwykła Jest droższa ed 
prenumeraty kntiowel o 50 proc. 
dla ilecentod1nv<'.'óW lndvwldual· · 
nvch t o 100 oroc · dla zleeaia· 
cych IMtvtucH t zakładów ora· 
cv 'T'erminv orzvimowanla pre­
numi>r'lt11 na kraj 1 7.9 erant<'.'ę 
- do dnia 10 listopada . na r 
kwartał 1 oólroeze roku następ­
neeo oraz cały rok n!l!!tei:>•Y -
clo dnia I każdego miesiąca -
popnedzającego okres orenume· 
raty roku bieżącego. 

Zam. 1292. S-10. 

·2 ODGLOSY 

przegląd 
prasy 

Stenogram szóstego -posiedze­
nia Rady Konsultacyjnej przy 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa opubli\towaino w kolejnym 
wydaniu specja1nym „RADY 
NARODOW~J" (6). Dyskutowa­
no o reformie gospodarczej i 
polityce kadrowej. W polemi­
cwej atmosferze zdarzały się 
dość skrajne wypowiedzi. Nu 
przykład prof. Zbigniew Wie•rz-

. bicki stwierdził: 

„Musimy zdać sobie sprawę 
że ludzie w Polsce są zmęcze~ 
ni socjalizmem; trzeba to po­
wiedzieć; są zmęczeni §OCjalj­
zmem. I to również należy 
wziąć pod u.wagę, jeśH chce się 
rzeczuwiście przeciwdzialac 
skutecznie apatii i frustracji". 

Socjoklmowi z Uniwersytetu 
im. Mikołaja Kopernika w To­
runiu odpowiedziial prowadzą­
cy obro,py Wojciech Jaruzelski.: 

„Zdziwiła mnie wypowiedź 
prof. Wierzbickiego - o zmę­
czeniu Polaków socjalizmem. 
Przepraszam za ironię, ate mo­
że w ogóle chodzi o zmęczenie 
Polską? Bo socjalizm jest 0..L 
lat czterdziestu, a alkohoilizm 
brud, bałaganiarstwo, klótliwośĆ 
nękają nas od stulec·i. Przy 
tym, jak wiadomo, te bolączki 
prawie nie występują np. ani 
w socjalistycznej NRD ani w 
socjalistycznej Czechosldwacji. A 
«polski kociol w pi~kle» a 
«polnische Wirtschaft» czy «pol­
slci mosu. - te określenia po­
jawily s·ię znacznie wcześniej 
ni.ż socjalizm. Trzeba więc te 
sprawy widzieć obiektywnie, z 
umiarem. Analizować je przede 
wszystkim w katego·riach wiel- . 
kiego obowiązku, zarówno na­
szego pokolenia i pokoleń na­
stępnych. Jak przezw11ciężać tę 
spuścizn~, te dokuczliwe wady, 
bo to między innymi właśnie 
rzutuje również na obraz socja­
lizmu, który dla m'ilionów stal 
się ustrojem wielkiej szansy, 
awansu społecznego i cywiliza­
cyjnego". 

Do tej samej sprawy nawią­
zał także Władysław Baka. Wy­
razi! on wątpliwosć, czy napra­
wdę wiemy, cz.ego chce nasze 
społecz.eństwo. Powiedział mię­
dzy innymi: 

„Mam wrażenie, że socjalizm 
nie ma u.strojowej lzlternaty­
wy, która wkomponowana by­
laby w sy:Jtem myślenia Pola­
ków; w każdym bądź razie od­
nosi się to do przewa::ającej 
ich większości. Potrzebna je1St 
- jak się wydaje - bardzo glę­
boloa refle1csja nad naturą tych 
trudności, jakie p·rzeżywa so­
cjalizm, nie tylko zresztą w na­
szym kraju. („.). Liczne przy­
kladg wskazują, że ludzie wolą 
liberalizm wymagań, stępioną 
odpowiedzialność i mierny stan­
dard życia (ale z zapewni.eniem 
pewnego bezpieczeństwa socjal­
nego), ocl sytuacji, w któr.ej 
mamy do czynienia z zaostrze­
niem 1cryteriów funkcjonowania 
i m,echanizmów ·ekonomicznych, 
z /,ograniczeniem funkcji opie­
'kuńczych do rzeczywiście nie­
zbędnego zakresu, mimo że wią­
Zt?-loby się to z wyższym pozio­
mem życia jednoste~ i grup 
bardziej wydajnych i efektyw­
nych. Na potwierdzenie tej hi 
potezy można przytoczvć przy~ 
klady takich zakładów pracy, 
które już wprowadziły WYISOce 
efektywne svstemy mQtywacyj­
ne, silnie różnicujące wynagro­
dzenia w zależności . od wyni­
ków pracy i w których w ciągu 
ostatnich dwóch lat nastąpił od­
wrót od tych systemów w kie­
runku egalitaryzmu. Po prostu 
w miarę upływu czasu ludzie 
wracali w stare koleiny. Jak 
to wyjaśnić?" 

Zabi·erając ponownie głos, 
prof. Z. Wierzbicki wyjaśnił, co 
miał na myśli. Jego wstępna 
wypowiedź miala cha·rakter u­
proszczony i może wymaga pe­
wnej interpretacji. 

„Oczywiście, przez «zmęczenie 
socjalizm0m» rozumiałem pe­
wne zjawiska życia codzienne­
go, zwłaszcza w przypadku ko­
biet, które rzeczywiście mają u 
nas nielatwy żywot. To, co mó­
wil prof. Baka, jest inte'l'esu;~­
cym już poglębieniem, częścio­
wo socjologicznym, i może war­
to byloby kiedyś· i nad tym się 
zastanowić, bo nie ;est ·o boję- · 
tne dla polityka społecznego, ja­
kie jest przeciętne nastawienie 
spoleczm1stwa do zjawisk. ży­
cW., które utożsamia się z u­
strojem, choć może niesłusznie. 
Ja nie sięgalem tu w tak wyso­
kie regiony". · 

Nie wszyscy dyskutalt}ei mó­
wili na temat. Człooiek Rady 
Prymasowskiej, genetyk i fi-

, „ 

zjo1og drrew leśnych, prof. Ma­
ciej Giertych stanowczo wypo­
wiedział się w kwestii zawie­
szonego podręcznika. 
„Podręcznik porMgraficzny o 

mylącyni tytule «Przygotowanie 
do życia w rodzinie» zostal 
przez Ministerstwo Edukacji 
Narodowej zawiaszony. Zawie­
szenie to malo. Podręcznik mµ­
si być wycofany. Musi być 
wprowadzony zakaz jego uży­
wania. Zakaz urzędowego de­
moralizowania młodzieży. Jak 
na razie, licea nie dostały ża­
dnej instrukcji w sprawie tego 
podręcznika. Podręcznik jest u­
żywany przez pedagogów na le­
kcjach pr<!ygotowa.nia do życia 
w rodzinie. Jest on nadal do­
stępny w księgarniach". 
Zachęcam do przeczytania 

wszystkich wystąpień na sty­
ciiniowym posiedzeniu Rady 
Konsultacyjnej. Swiadczą one o 
dużym zróżnicowaniu poglądów 
i postaw. 

PLURALIZM 
·RELIGIJNY 

Społeczeństwo polskiie jest 
zroznicowane pod Wielioma 
względami. Nie · każdy sobie u­
świadamia, że mamy również 
bogatą mozaikę wyzooniowll. • 

.Poza Kościołem r.zymskoka­
tolickim, w którym ochrzczono 
okofo 34 mln Polaków, aziała­
ją w naszym kraju 42 inne ko­
sc10ły i związki wyznaruowe. 
l'rzedstawil je W· tygodniku 
„ARGUMENTY" ~nr 14, 15 i 16) 
Gustaw Radoń. 

Oto aktualne liczby członków 
kościołów i stowarzyszeń, nie­
rzymskokatolickich: Polski Au­
tokefaliczny Kościół Prawosta­
wny - 850 tys. osób, Kościół 
Ewangelicko-Augsbu(ski w PRL 
- 91037, Swiadkowie Jehowy 
- ponad 50 tys„ Kościół P.ol-
sko1di.tolicki w PRL - 49 300 
Kościół Stai·olmtolicki l\fa.r iawi~ 
tów w PRL - 24 615, Kosciół 
Adwentystów Dnia Siódmeg-0 
w PRL - 8 997, Polski Kvściół 
Chrześcijan Baptystów - 6 146 
Kościół Chrystusowy w PRL _.:_ 
4300, Kościół Ewangelicko-Re­
formowany w PRL 4500 
Kościół Metodystycz.ny w PRL 
- 4280, Kościół KatOt!icki Ma­
riawitów w PRL - 3860 Zrze­
szenie Wo1nych Badaczy' Pis.ma 
Swiętego w Polsce - 2705 
Wsc11ouni Kościół :Staroobrzęuo­
wy - 2627, Swiecki Ruch Mi­
SYJny „Epifania" - 2074, Mu­
zułmański Związek Religijny 
w PRL - ok. 2 tys„ Związek 
Religijny Wyznania Mojżesz.o. 
we~ w PRL - 1590, Kościół 
Wolnych Chrześcijan - 1332 
Chrześcijańs~ Wspólnota Zie~ 
lonoświątlrowa - 850, Nowoa­
postolski Kościół w P.olsce -
814, Kąściól Chrześcijan Dnia 
Sobotniego w Polsce - 505 
Prot~stancka Wspólnota Regio~ 
nu Bieszcz.adzkiego - 461, Sw­
warzyszenie Badaczy Pisma 
Swiętego w Polsce - 436, Sto­
warzyszenie Buddyjskie Karma 
Kagyu w Polsee - 302, Stowa­
rzyszenie Buddyjskie Zen Czo­
gie w Polsce - 250, Stowarzy­
szenie Zboru Chrześcijan w 
PRL - 205, Karaimski Zwią­
zek Reli.gijny - 200, Związek 
Buddystow Zen „Sangha" w 
Polsce - 180, Jednota Braci 
Polskich - 151, Stowarzyszenie 
Buddyjskie "Kandzeon" - 119 
Kościół Jezusa Chrystusa Świę~ 
tych dni Ostatnich (Mormoni) -
90, Stolica Apostolska w Jezusie 
Chrystusie - 90, Wspólnota Re­
ligijrui - Lektorium Rosierucia­
num - Filia Międzynarodowej 
Szkoły Różokrzyża - 67, Zwią­
zek Adżapa Jogi - 66, Związek 
Badaczy Biblii w Polsce - 60 
Btahma Kumaris Raja Yoga _.:_ 
50. Poza tym istnieją małe 
związki o charakterze lokalnym 
skupiające razem kilkadziesiąt 
osób: EwangeliC?Jne Stowarzy­
szenie Modlitwy; Stolica Boża i 
Barankowa Apostołów w Duchu, 
Alfa i Omega, Początek i Ko­
niec; Stowarzyszenie Chrześci­
jańskiej Nauki; Uczniowie 
Chrystusa; Zbór Panmonistycz­
ny. 

W wykazi.e tym - nie wiem 
dlaczego? - brakuje Zjedno­
czonego Kościoła Ewangeliczne­
go. W końcu 1985 rcł!:u liczył 
17 078 wyznawców. 

Nikt nie wie, bo nie moż;na 
tego wiedzieć, które wyznanie' 
jest prawdziwe? Czy w ogóle 
istnieje prawdziwa religia? W 
tych sprawach, a takźe innych, 
pot~bna jest tolerancja i 

ZDROWY ROZSĄDEK 

Na temat zdrowego rouądku 
ironizuje w dwutygodniku za­
łogi Elektrowni Bełchatów „ME­
GA W AT" (nr 5) prof. Jan Szcze­
pański, z którym rozmawiał 
Stanisław K. Kuśmierek. 

„Moja recepta na zdrowy roz­
sądek byla w11zna.czona klaso­
wo: chłopskie dzietj uezyly sit 
zdrowego 'l'ozsądku p4sqq kro­
wy. Ponieważ zajęcie to zani­
ka .czybko, tDięc ia.nilcclJq Wen 

zasoby zdrowego rdzsądku. 
Zdrowy rozsądek ;est zastępo­
wany doktrynerstwem, wiedzą 
p-raktycznq, wiedzą naukową, 
wiedzą potoczną - ale to wszy­
stko nie to, o eo chodzi. ZdroJ:Qy 
ro.zsądek jest przejawem mą­
drości życiowBj". 

Autor wielu raportów zapy­
tany, dlaczego nie zrealiz))Wa­
.no tylu trafnych rozwiązań, od­
powj.edział następująco: 

„Zacznę od paradoksu: gdy 
jedna piąta pracowników za­
trudnionych w warszawskim bu­
downictwie byla analfabetami, 
Warszawa rosła jak na droż­
dżach. Teraz, gdy przeważająca 
część pracowników ma wy­
ksztakenie ponadpodstaw we, 
budownictwo przechodzi ciężki 
kryzys. To nie znaczy, że anal­
fabetyzm jest czynnikiem pod­
noszącym intensywność i wy­
dajność pracy, ale znaczy, że 
dobra oświata funkcjonująca w 
społeczeństwie, w którym nie 
ma dla niej «miejsca"', staje się 
dysfunkcjonalna i dziala na 
szkodę społeczeństwa. („.). Bez­
silność i bezużyteczność rapor­
tów sporządzanych przez eks­
pertów pol.ega na lym, że w 
walkach interesów argumentu 
rzeczowe liczą się bardzo mu­
lo'', 

Jan Szczepa11ski jest emery­
towanym profesorem soc'jolog1i, 
ale pełni około uwudziesLU r-..m­
kcji społecznych. Między inny­
mi jest członkiem Ratly IConsul­
tacyjnej przy przewoc.fniczącym 
Rady Państwa. Do peze<lstawio­
neg-0 tam opracowania „Od dia­
gnoz do działań" do::laje: 

„W stanie· kryzysu - jeśli 
wierzyć publicystom - Polska 
ZJlajduje s·ię od początku XVIII 
wieku, i. wystarczy przejrzeć 
naszą prasę po 1945 roku, by 
przekonać się, że kryzys wystę­
pował u nas stale. W ciągu 75 
lat życia przeżyłem wiete tych 
polskich kryzysów, przy czym 
najgorszy, bo połączony z ma­
sowym bezrobociem i nędzą. byl 
kryzys lat 1929-1932, w poró­
wnaniu z którym dzisiejsze .kry­
zysowe życie jest luksusem". 

Niektórzy nasi rodacy nieźle 
sobie radzą za granicą. Na te­
mat polskich plastyków w USA 
ciekawie opowiada w miesięcz­
niku „RES PUBLICA" AndrzeJ 

·Czeczot: 

„Ci, którzy b'yli dobrzy w kra­
ju, robią tu kariery. Do «New 
York Timesa» robi rysunki chy­
ba sześciu Polaków, można po­
wiedzieć, że prawie opanowa­
liśmy to pismo, jedno z najslyn~ 
niejszych na świecie. I z tego 
domu na Brooklynie, gdzie te­
raz siedzimy i gadamy, aż trzech 
tam rysuje. Wlaściwie niesamo­
wite. Zrobila się w tym clomu 
taka polska · kolonia". 

A w Polsce dyskutujemy i 
reformujemy. Zgłaszane są co­
raz śmielsze koncepcje polity­
czne. W miesięczmiku „ZDA­
NIE" (nr 2) Pawel Bożyik i Ma­
rian Guzek proponują utwo­
rzyć w miejsce obecnej PZPR 

DWIE PARTIE 

Obie partie ..!... Socjalistyczna 
Partia Równości i Socjalistycz­
na Partia Liberalna - miały­
by charakter socjalistyczny i 
wyrażałyby interesy klasy ro­
botniczej. Pierwsza dążyłaby do 
zwiększenia roli egalitaryzmu 
ekonomicznego, lrontrolnej dzi.a­
Łalności państwa i funkcji bud­
żetu państwawego jako narzę- -
dzia redystrybucji dochodów 
spo~eczeństwa. Natomiast druga 
dopuszczałaby większe nierów­
ności dochodowe i majątkowe 
ora2 większą swobodę działal­
ności gospodarczej. Społeczeń­
stwo decydowałoby podczas \VY­

borów o dopuszczeniu jednej 
lub drugiej partii do władzy. 

„Każda partia clokonywalaby 
zmia.~ aparatu. wladz central­
nych i ich powiązań z prz.ed­
siębiorst:wami i instytucjami 
stosownie do postanowień pro.: 
gramów akceptowanych przez 
społeczeństwo w czasie wybo­
rów, a rola Sejmu jako naj­
wyższej wladzy przedstawiciel- · 
~kiej w państwie istotnie by się 
zwiększyła". 

Z propozycją tą polemizuje w 
krótkim komentarzu Macian 
Stępień. Jego zdaniem, waż­
niejszym problemem jest uczy­
nienie ,PZPR w pełni zdolną do 
pokie1'0Wania reformami. 

E. L. 

• 

NA WtASNY ,RACllUIEK 

Byle nie QtępiaC!. 
Jak sięgnę pamięcią, nasza powojenna propaganda dopatrywa­

ła się przyczyn demoralizacji zachodnich społeczeństw w opisach 
i obrazach scen okrucieństwa i przemocy w środkach masowego 
przekazu, a taikże w filmie fa:bula~m.ym. Wskazyrwaino, sądzę, że slu­
SD.11ie, iż nadużywanie tzw. mocnych wrażeń, czy to w dziedzinie 
przedstawiania iPrzestępczoś-ci czy spraw ·seksu, prowadzi do stę­
pienia wrażliwości młodego polwlenia, które staje się podatne na 
oddiiiaływanie wzorów negatywnych. Obwiniano przy tym, chyba 
też słusznie, komercjabną pogoń za sensacją, prowadzącą do spły­
cenia zaintereśowania społeczeństwa poważniejszą problematyką, 
a także do znieczulicy moralnej. . 

Nie wiem czy państwo zauważyli, że w naszej prasie od dość 
już długiego czasu •tego rodzaju uwagi i rozstrząsanie na temat 
up!ldku moralnego zachodnich społeczeństw jak.by osłabły, re­
jestruje się co najwyżej fakty, ale racz.ej nie docieka przyczyn. 
Czy można by z tego wyciągnąć wniosek, że oblicze kapitalistycz-· 
nych mediów rozjaśniło się moralnie, że tchnie ono cnotami po­
wagi i odpowiedzia.lnooci, a rn!ejsce opi!Sów morderstw i zbocze11 
zajęły artykuły przyrodnicze z życia drobnoustrojów, zamiast 
seksu natomiast serwuje si~ t:;.m zbiorrOIWe modly? 
Oczywiście rzecz w czym innym, że mianowicie teraz rówruez 

w naszych książkach i pismach, na naszych ekranach i scenach 
zatriumf-OWaly przypadłości nie tak dawno temu gromko potępio­
ne. Dziś nawet ' film według Rodz.iewiczówny lub Dobraczyńskie­
go nie obszedłby się bez kiJku wyuzd;i.nych scen łóżkowych. 

Panuje bowiem spora dez.orientacja, czy komercjalizacja po­
winna wyrugować wszelką ideologię albo czy ideologię okrucie1'1-
~twa i pornografii wolno uznać za nieszkodliwą igraszkę, umila-
3ącą wypoczynek po \\>-ytężonej pracy; Rozumiem, że między prze­
stępstwem, a nawet skrajnym rozluźnieniem obyczaju erotycz­
negJ nie wolno stawiać znaku moralnej równości, można jednalc 
zastanawiać się nad psychologicznymi skutkami nieustannego o­
swajania m!odego pokolenia z tym, co powinno budzić grozę lub 
dreszcz podniecenia, byle n ;e otępiałość nerwów. 

Niepokoi mnie więc zwiększająca się częstotliwość drastycz­
nych obrazów zma.sakrowSlllych zwłok, na coraz powszechniej ko­
lorowym teleekranie. Zapewne w se'rwisie międzynarodowej wy­
miany informacj.i coraz wyżej się ceni sceny wyrzucania zwłok i 
samolotu na płytę lobniska albo obgryzanie ludzkich wierzgają­
cych jeszcze kończyn p1·zez krokodyla lub rekina, ~Y wreszcie 
wyraz twarzy skazańca tuż przed egzekUtCją i śmiertelne drgawki 
pod prądem elektrycznym. Dawniej, żeby móc to zobaczyć, trzeba 
było zostać katem lub despotycznym władcą, a dziś mamy to za 
n iewielkie pieniądze wszyscy, łączn4e z najmłodszymi i stajemy 
się coraz durnnl.ejsi z postępów cywilizacji oraz demokracji. 
Ktoś może powie, że w archaicZ!Ilej epoce · trudnej dostępności 

radia i kina oraz łatwiejszej kontroli nad uczestnictwem dziecka 
w korz~staniu z tych wynal~ków, nasi ~w. m.ih.ts.ińscy najipierw 
obrywall skrzydła muszkom, pptem rozpłaszczali źaby rzucając 
w nie kamieniami, a pófoiej wdrapywali się na drzewa, by strą­
cać ptasie gniazda, dziś zaś nawet o muchę trudno dzięki nie­
zawodności chemii, w każdym razie, jak się twierdzi, z takich i 
owakich dmeci wyrastali tzw. porządni l'lld~ie (wolałbym zresztą 
me rozstrząsać tego określenia). ,1 

Otóż zawsze tak bv!o. że jedni wyizbywaili si.ę zl~ skłonności 
dz ieciństwa. inni natomiast brnęli z wiekiem w coraz gorsze, a 
zależało to z reguły od zespołu odd?Jiaływań wychowawczych. I 
wiasnie srndlti przekazu oraz iilm, od których w praktyce nie­
zmiernie trud.no jest izolować dzieci, stały się przecież istotną 
częścią systemu wychowawczego. 

W swoich niepokojach chętnie uległbym autorowi pewnej ko­
respondencji zagranicznej, w której pnekazuje on, jak kilkoro 
małolatów Po ob~jętnym przekartkowaniu magazynów kryminal­
nych i pornograficznych zaczęło z najżywszym napięciem przeglą­
dać komiksy z tematyką science fiction. Napaśmy ich do przesy­
t u tym co niewskazane- zdaje sj.ę radZtić nam nasz euforyczny 
podróżnik. A więc przedwczesna ooojętność seksualna miałaby 
być. pozytywnym rezultatem oswojenia dziecka z pornografią'? 
Być może autor jest ~mpotentem i n.ie docenia radości dostarcza­
nych przez życie płciowe, chce więc innych też zniechęcić żeby 
samemu czuć się raźniej? ' 

Na obecnym etapie naszego życia społeczno-gospadarczego 
kiedy zdecydowane wprowadza-nie reformy ekQ!lomilCZllej stał~ 
się najpilniej~zą ko.nieC?jloś~fą, . ws~elkie ogrS?iczanie dzia1ania 
praw popytu 1 padazy wydaJe się niektórym nierealne - nie na 
czasie i nie na miejscu. A jednak upierałbym się przy tym, że 
już teraz trzeba o tym myśleć, jak ohronif najskuteczniej wy­
chowanie · społeczne i życie kuituralne pned ślepym dyktatem 
czynnika zysku ... 

JERZY KWIECI:RSKI . I • . -
W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

- Na niepokornych wiceprezydentów Kalisza zawsze znajdo­
wał się sposób. Jednego oskarżono, że zgwałcił w Ratuszu sprzą­
taczkę„. - reportaż MARKA TRUSZKOWSKIEGO. · 

....:.. Otrzymałem zaproszenie na mszę w bazylice. Przechodzimy 
przez trzy punkty kontroli. Przy drugim jesteśmy głaskani czuj­
nikami clo metalu. Msza trwała ponad trzy godziny. Ale widzia­
łem papieża z odległości 2 metrów - korespondencja RYSZAR­
DA LENCZEWSKIEGO z Rzymu. 

·- Bohaterka tej opowieści nie ma jeszcze pięciu lat. Posta­
nowieniem sądu ma pojechać do Belgii, do matki, która porzu­
ciła ją . trzy lata temu. Ojciec jest w rozpa.czy, gotów na wiele 
ofiar - reportaż ANDRZEJA KAROLCZAKA. 

- Nowy Jork jest bardzo nieamerykański.. · Jest czymś nie­
zwykłym w skali świata. Ameryka jest parterowa. Nowy Jork 
jest wysoki, Ameryka jest ciepła i życzliwa, Nowy Jork potra­
fi być chłodny i obcy, ' Ameryka nie jest tak różnorodna jak 
Nowy Jork, gdzie co piąty mieszkaniec urodził się poza granica­
mi Ameryki - mówi zn~y publicysta GRZEGORZ WOZNIAK. 

- Ta podróż była rekordowa pod kilkoma względami. Po 
pierwsze, trwała tak . krótko jak żadna · dotąd chyba eskapada. 
artystyczna: półtora dnia jazdy autokarem w jedną stronę, pół­
tora pobytu na miejscu i półtora z powrotem - koresponden­
eja MAŁGORZATY KARBOWIAK z Rotterdamu. 

- Szaleństwo ogarnia ludzi, gdy nadchodzi czas wyprzedaży 
• „Harrodsa". Prawdziwy. rekord ustanowił pewien księgowy, 
który dystans od drzwi głównych do mieszczącego się na dru­
rim piętrze działu porcelany pokonał w ciągu 13 sekund - list ' 
MARKA BRZEZIS'SKIEGO z Londynu. 

• 
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_,!\S WYRA - poeta, prozaik, publicysta, działacz polityczny, urodził się I III 1902 r. \.'l'~·daJ in h1. tomy poezji: Hiszpańska Warszawianka (1953), Kompozycja rojeń (1961), 
rieśrl o Sa1·agossie (1967), Mity okrężne (1981), Wiersze wybrane (1983); opowiadania: Każde z powyższych określeń stanowi osobną kartę w jt'go biografii. Stuiliował polonist. ·kl,' 

i germanistykę na U.J. Członek ZMS „Życie" i KPP. W 1937 r. walczy w Hiszpanii, zaś w 
la.tach 1940-41 był żołnierzem Polskich Sił Zbrojnych we Francji i Anglli. W Londynie 
(1945 r.) pelnił też funkcję sekretarza przedstawicielstwa Rządu Tymczasowego. Po 
powrocie do kraju był redaktorem „Chłopskiej llrogi" (lafa 1945-46). Twórczość poetycka 
Ja.na Wyki oscyluje między notacją wydarzeń z jego bogale.J biografii a lirycznym 
osobniczym tonem nie pozbawionym wszakże szerszej. uogólniające.i egz;vstenc,ialne,j optyki. 

Zapiski na karteluszkach (1967 t. Il 1983), Z notatnika rewolucjonisty (1984), Szare ł 
czerwone. Jest autorem poematu dramatycznego „O północy", który został niedawno 
pfzedstawlony przez W. Siemiona w Domu Literatury. :Z: fragmentami poematu, 
cled:vkowanego przez· Autora „ofiarom staMnłzmu" pragniemy teź zapazna6 naszych 
Cz:vtelników. 

JAN \VYKA 

Wstęp 

(Ściśle tajne) 

Komunikuje nieśmiertelny denuncjator 
(kołnierz zmięty, podniesiony, 
chroni od słoty i ule.wy dudniącej): 

Autor tragicznego poematu 
uprawia praktyki nieprawomyślne, 
niematerialis lyczn e, niedialektyczne. 

Gdy zegar na Starym Mieście 
łączy złote wskazówki, 
nadchodzi cierpliw~ północ. 

Godzina strącanych głów: 
Ożarowskich, Ankwiczów, Kossakowskich, 
godzina sędziów i sądzonych. 

Wtedy-
w mieszkaniu ustronnym, zacisznym, 
zbiera ów poeta ' poległych, 

zamordowanych, 
zaginionych i zapomnianych. 

Na dwu rogach anonimowe] ulicy 
stoją łączniczki-kazetempówki 
warszawskie, długowłose, milczące, 
liryczne, cierpliwe i mężne. 

2. 

r omunikował nieśmiertelny denuncjator .. 
Tę twarz, tę twarz już znaliśmy. 
'Varszawska, tuzinkowa, piegowata, 
trwalsza od krwi krzepnącej, 
mocniejsza od czującego serca. 

, Napiętnowany tajną adnotacją, 
wędruje poempt. od biurka do biurka. 
Karteczka z nierównymi literami 
zwiastuje wyrok zaoczny. 

Wyrok na skazańców: 
Oddać ich od nowa milczącym ostępom. 
Winni zginąć po raz wtóry. 

Wyrok na poemat: 
Dołączyć pętlę jedwabną, 
tkaną magicznymi nićmi. 
Udusić! 

3. 

Za ch'"'ilę kurtyna powłóczysta uskocz~'• 
nie dajcie jednak wiary grze i szczerości, 
To nie teatr - dramat się dzieje, 
dramat lękający się słońca i Warszawy. 

Kilkanaście miesięcy od zgonu wielkiego 
prawodawcy, 

Z tej ziemi 

a na pandektach socjalistycznych harcują 
duchy przewrotne .. 

SlepQ' przewodzą sądowi, głuchoniemi są 
strażnikami. 

- Skazańcy uszlachetniają przestępstwa, 
przestępcy ogłaszają anatemy. 

Biletu mi nie sprzedano, podstawiając 
krzesło, mówili: 

Uda\\'aj, że nie rozumiesz, 
może i ty prześpisz w, ' rok. . . 

Ballada 
• zag1n1o~y 
• poecie 

I. SWIT 

Las ma dwie twarze, twarz więzienną -
tam budka czujki z okiem luf, ' 
druga: liryczna - pachnie ziemią, 
żywicą jodeł - człowiek zdrów. 

Po majach strażnik butem stąpa 
w obronie twych zdobytych pra-w, 
słoneczny promień, złota słomka, 
przeprawia się przez okno wpław. 
Wystuka ściśle odwach czas ci, 
odmierzy wiosnę, słońca marsz, 
najdroższy sztandar lśni na maszcie', 
wyrokiem zgięty milczeć masz. 

Tu szept przychylny druków hliskich„ 
w półczując świeci oko gwiazd, 
• nagle krzyk i szczęk, i błysk, 
i zgrz~t, co męką twą się pasł. 

Szalonym cedrom kora pęka 
i kusi róży dzikiej pierś, 
czeremchy gęsta, wonna wnęka 
szeleści bluzką, prosi wejść. 

Dwoistość, <Ąrzech obcych krain, 
wygina myśli ostrej kieł, 
n1łyn męką straty się przyczaił, 
hyś w skale tępiej skargi mełł. 

Las ma dwie wargi: jedną łudzi, 
że przepych kiści złoży w wiersz, 
drugą, jak głębie pustych i;tudzien, 
t!-udni złowieszczo wzdłuż i wszerz. 

Wśród olch i drutów chodził co dzie11, 
aźwigając własną hańbę człek. 
Prawo orzekło, że on zbrodzień, 
więc się dla myśli m()wy zrzekł. 

' 
Zresztą tu prawo było srogie 
jak mężnych Rzymian ciężki miecz, 
rękopis czekał ślepy ogień, 
a myśl na mróz goniono precz. 

O świcie koral-Owej zorzy 
kosmyk na pryczy sennych bódł, 
on brzozom-muzom tekst przedłożył 
i w szelest liści frazy wplótł. 

Uwierzył, że wichrów membrana, 
której batutą nie jest bat, 
oddźwiękiem wzruszeń kołysana, 
przepełni głosem ludzkim wiatr. 

I jęk, i szept powiewu wessie 
kształtami liter drżący liść, 
gałęzie olch wtórując w lesie 
pozwolą pieśni drogą wyjść. 

Zaglądać pod powieki troskom, 
do okien pukać, tnyożąc zmierzch, 
przepytać chłopów dolę oschłą, 
by smutek z gnuśnych kątów pierzchł. 

Cierpienie jak kochankę tulić, 
usta skrwawione gasić z lzy, 
wtoczyć się marszem w galdła ulic, 
by bój rozpalić, wzniecić krzyk. 

Spaść jak rybitwa w srebrne szyby, 
~dzie łyska złość, tuezony karp, 
dziobu sztyletem łuskę przybić, 
zdobyczy nagiąć prężny kark. 

Po bitwie brzozom czesać kosy 
i przejść przez domu biały brzeg, 
by okna gładził chór dwugłosy, 
łzą jedną na świt kalii ściekł. 

A jeśli, jeśli straż podoła 
przeciąć płynący dźwięk i pęd, 
a jeśli, jeśli kajdan koła 
myśli śpiew wtłoczą w uścisk pęt, 

t-0 klątwy, żale dróg nie sięgną, 
zostaną w borze, lecz gdy świt 
z jarzenia spłynie widnokręgu, 
lasy odbiją połysk krwi. 

Il. POLUDNIE 

W południe gorycz słońca żółta 
biega po łysyeh czubach wierzb, 
a ty machorki wytocz kółka 
i w słońca żar odległy wierz. 

Biada, gdy uśmiech zwieść cię zdoła; 
nachylisz piersi zgrzanej brzeg. 
Uwaga: to parzy trucizn smoła, 
tu pomsta śliska jadem wrze. 

Ten olbrzym w butach, w których słońce 
oświeca las, jak w locie dysk, 
i zrzuca w trawy złoto lśniące, 
w powiekach ukrył kuli błysk. 

Twarz przybliżając, głosem igra, 

po łzie tenora dręczy bas, 
to fujareczkę wgania w sidła, 
to grobem nęka, strąca głaz. 

Akompaniament, piękny cytat, 
z Lenina wydrze nokturn, ton, 
czerwienią wzruszy, dniem, co świta, 
i porad.dobrych da ci brom. 

Gdy jeszcze mało, szlocha: Partio! 
uratuj duszę, skłoń go, by 
(ci twardogłowi serce martwią) 
potulnym stał się, kruchym był. 

Gdy trwasz - oczerni, byś uwierzył, 
że brud cię zmiesił, w namuł gnie, 
że w glinie grząskiej, w bag111a dzieży 
pobfty toniesz ju~ na dnie. 

Dla łatwej kaźni - obok stanie 
morderca, złodziej, oszust, drań 
i musztry się roz,pocznie taniec, 
a ty - na baczność przed nią stań. 

Po prawej - łotrzy'k, twój kolega, 
mówi, że od cię lepsz_y łotr, 
on łże i kłania się, ulega, 
przykład szlachetny, model - ot! 

Czyżby wbrew pa'ftii? Sprzyja ustroń, 
korytarz . kręty, tajny kąt, . 
miesiące lampa parzy $DU skroń, 
pożegnaj świt, nie• wyjdziesz stąd. 

Cóż, że towarzysz go potępiał? 
Noc śmierć przechowa, płatków spad. 
Myśl ·jego twarda, dzika, sępia, 
jak jastrząb, swej ofierze rad. 

\ I 

Upadek, klęska? - Nie - to żarty, 
tak, siak czy owak minie wnyk, 
kamiennej woli trzon upal.'lty 
przyginać grzbiet oporny z,wykł. 

III. WIECZOR 

Wieczorem miesiąc snopki ehmurek 
podkłada pod złotawy sierp, 
po ziemi mroki krążą bure, 
oddech stłamszony mrozem ścierpł. 

On pr.zy mies•ięczilef śWiecy d~zeniu 
list niemy do śwej"żony śle. 
Pisać nie wolno. W skrach się mienią 
cienie spalone w świecy źdźble. 

Czy syn przychodzi? M~ły synek 
ma włos strzyżony, ciepły ptak, 
i mógłby ojca ogrzać krztynę 
fl"zy boku kładąc się na wznak. 

IUedozwolone światło marzeń, 
co pomyślałeś - zdmuchnij, zgaś. 
To niebo na gwiazd szalach waży 
milczących snów kojąi:ą maść. 

• 
Ci wstrętni intelektualiści 

zu·iązanych z aparatem ibtadzy", czyli - mówiąc po polsku 
urzędników państ<wowych. Nauczycieli jakoś nikt nie dostrzegł 
i to jest dla mnie najgrożniejsz,y objaw. No, bo jeśli nauczyciel 
będzie znajdował się u nas - w świadomości inteligencji - poza 
inteligencją, to można się tylko głęboko zatroskać nad przysz­
łością Polski. Silne, dobrze zorganizowane państwo musi się mię­
dzy innymi - a może nawet przede wszystkim - opierać na 
dobrze wykształconym nauczy'Cielu i dobrze opłacanym, właściwie 
ustawionym w hierarchii społecznej. Nie wiem nawet, czy auto­
rytet nauczyciela nie jest dla przyszłości Polski ważniejszy od 
autorytetu profesora wyższej uczelni. W powszechnym odbiorze, 
oczy.w!ście, w społecznej śwladumości. A tak przecież nie jest. 

, „Kolejnym. PT.oblem~m. jest ~ie~iiądz, place i ceny. lYiówiąc zaś 
u: prost. - piemądz_ me 3est pumiądzem, place nie są placami, a 
ceny nie są cenami. Wszystkie trzy są fikcjami planisty." 
~e~~ to _chyba 1:':1jb::U-dzie~ l~pidarne i brutalne odkrycie prawdy. 

I _Jesli t.eJ sy~uacJ1 me zm1emmy, to wszystkie nasze piękne za­
m~erzenia ~ez będ~ ty~o fikcją marzycieli. Jeśli na przykład 
Pt~emysł me zacznie byc chłonny na innowacje, czyli nie będzie 
poządał wręcz postępu, to będziemy się cofali zamiast rozwijać. 
Al~ po co w fabryce mają być ciekawi i mają pożądać postępu'? 
Wiadomo przecież, że lepiej jest robić zgodnie z oczekiwaniami 
niż s~ę na,r_azić niebe~piecwymi „eksperymentami". Niby jest sa~ 
modztelnosc, ale zawsze dobrze wychodzi ten kto sie umie za­
asekurować. Nie ·wychylać się! - oto nadal ~bowiązuhce hasło. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Prasa doniosła triumfalnie, że w Belwederze odbyła się tracj ·­
cy Jna JUŻ uroczystość wręczenia nominacji profes.orskich. Przyby­
ło nam pl'O fesorów: 17 z wyczaj nych i 38 nadzwyczajnych. Takie 
uroczystości odbywają się co jakiś czas. Przybywa pracowników 
nauki Dz:iś raczej się już nie używa - lub bardzo rzadko - po­
jęcia: uczony. W nauce postępuje rozdrobnienie. Nazywa się Io 
wąską specjalizacj<t. Coraz więcej ludzi zajmuje się coraz drob­
niejszymi sprawami. Może tak i trzeba. 
Proszę nie myślęć, że zazdroszczę profesorom. Nic podobnego. 

Nic we mnie me ma z owego szewca - -0 którym pisał dawno 
temu Melchior Wańkowicz - który zazdrości! kanonikowi, że zo­
stał prałatem Właściwie powinienem cieszyć się z tego, że nam 
przybywa profesorów. ale się nie cieszę. Raczej się martwię. No, 
bo gdy tak patrzę na ten prnces mnożenia ludzi utytułowanych, 
to jakoś nie widzę z lego większyd1 korzyści. Może jestem krót­
ko•vidzącym, może nie umiem dostrzec rodzącej się potęgi naszej 
nauki, która kraj nasz wydż.wignie na niebywale wyżyny techni­
ki, nauki, przemysłu, gospodarki, kultury. Może to moja wina.„ 
Ale jakoś nie widzę tego, a przeciwnie, nadal widzę, że boryka­
my się z trudnościami, które jakby nie chciały być mniejsze. I 
już choćby dlatego nie mogę zazdrościć profesorom i interrektu~li­
stom w ogóle. gdyż wiem, że ludzi mamy zdolnych, którzy ś1ę­
czą nad skomplikowanymi problemami, a kraj nadal tkwi w kry­
zysie. Musi im być cholernie ciężRo. I czy więcej bęaziemy mieli 
profesorów. docentów i adiunktów, czy mniej, to jakoś nie ma Io 
Ż'łdne~o - no po\\·ied..:m.v większego - znaczenia dla powszed­
niej praktyki. 

Socjolodzy nieda\\·no zbadali wstępnie Ś\\'iadomosć mte!Jgenc.ii 
o jej położeniu. Otóż za typowych przedstawicieli uznano profe­
sorów wyższych uczelni, literatów, lekatzy i księży. Nieliczni do 
inteligencji zaliczyli artystów, a jeszcze bardziej nieliczni „ludzi 
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Absolwenci szkól podstawowych stanęli przed trudnym wy­
borem dalszę.i drogi. Jest ich 528 OOO i czeka na nich 556 OOO 
miejsc w szkołach średnich i zawodowych. Wybór to trudny, bo 
na cale życie. Ale w istocie nic tak bardzo, gdyż system o'wia­
l.V mamy otwarty i jak kto się pomyli w wyborze swojej drogi 
żvciowej, to jeszcze może sobie to naprawić, zmieniając kierunek 
nauki. Gorze.i, że z tego tak mało wynika dla przyszłości kraju. 
N igdy bowiem nie wiad-0mo, co da m!Eidym ludziom szczęście za 
parę lat? Jaki zawód bęĆlzie nadzwyczaj popłatny, czy nadal mo­
dna będzie emigracja „za chlebem"? 

Nie j':!st bowiem dobrze, gdy zdolny konstruktor rzuca pracę w 
fabryce i zakłada prywatne przedsiębiorstwo. O nim, jego przed­
siębiorczości, dobrze to świadczy, o przedsiębiol'stwie źle. Pokaż­
cie mi jednak takich wspaniałych ludz:i, którzy dorobili się na„. 
\\·ynalaz:kach. Jesli znajdzie się kilku, to i t<ik ~1ie zmienia to 
ogólnego obrazu. U nas bowiem nie można się dorobić wiedzą 
r:z.v talentem, gdyż zarówno zawistni przyjaciele, jak i odpowied­
nie urzędy stoją na straży tego, aby nikt się zbytnio nie wychy­
lał. Nade wszystko kochamy równość. To znaczy, żeby inni mieli 
tak samo mało, jak mają nieudacznicy i asekuranci. 

Telewizja polska w programie 2 pokazała reportaż z L-Odzi o 
młodym\ chłopcu, który zajmuje się sprzedażą „Expressu Ilustro­
wanego'' w kawiarniach i restauracjach. Spr-z.edaje po cenach _ 
wyższych niż rzeczywiście gazeta kosztuje i zarabia dziennie„. 
do 2500 złotych. Czyż ten młody człowiek musi się uczyć, aby w 
przysz:łości o jego zarobkach decydowała wiedza? Czyż rzeczy­
wiście o wy~oko~ci czyichś zarobków decyduje jego wiedza, kwa-
lifikacje, czy tylko miejsce pracy? ' 

Jan Szczepański niedawno \\' .,Trybunie Ludu" wyliczył nie 
rozwiązane problemy, bez rozwiązania których gospodarka nie 
ruszy z miejsca. Między nnyml napisa1 takt 

• 

Prz~z wiel~ lat tw?r~yliśmy_ taki system ~ziałania, w którym 
.„góra ~v1edzrała, co 1 Jak robić, a „doły" miały to solidnie \YY­
konywac. Tak powstał shierarchizowany system biurokratyczno­
-nak.o:iz~l\v!· Jego korzenie tkwią w stalinizmie. Do dziś nie prze­
zwyc1ęz:yliś_my do .końca tego systemu. Biurokracja odradza się 
szybko 1 meusł:a<nnie. Urzędowanie jest istotą stylu życia nad Wi­
słą. Jan Szczepański nazywa nasze spoleczeńS1two - urzędującym 
'· trudno r;nu odmówić racji. Ludzie po prostu oduczyli się tego, · 
ze_ coś m_oze o~ nich zależeć, jeśli nawet rzeczywiście od nich za­
lezy. Swiad?m1e rezy~nują z tego, bo przywykli do tego, że inni 
- powołarn - za mch to zrobią. Samorządność przymiera nie 
tylko dlatego, że władzy jest niewygodna. Czasem przymiera z 
brak1:1 nawyku samorządnego działania, z przyzwyczajenia, z wy­
godmctwa. 

Co zrnbić, żeby było inaczej? Zacytuję jeszcze raz Jana Szcze­
pariskiego z „Trybuny Ludu". 

„Jakie są możliwości przekształcenia społeczeństwa urzędujące­
go w spoleczeńst;vo dziala.jące? Moim zdaniem wymaga to glów- „ 
nie przeksztalcen w sferze gospodarki. A łnianowicie: przywró­
cenia jednostce możności i obowiązku dbania o wltisne sprawy 
ucz'Y?1'ienia z tego jej obowiązku. Zatrudnienie w gospodarce ni; 
powinno być „wzięciem na utrzymanie", lecz tylko okazją do 
tcąo. by . obywatel zarobil sobie na. ubranie, buty, wyżywienie, 
mieszkan1e.'' 

Tak \nalo, a lak wiele jednocześnie. 
P:opohuję s~bie przemysleć te sprawy ~hoćby świętując 1 Maja 

- w1ęto ludzi pl'acy a nie ludzi zatrudnionych! 

ODGIDSY3 



ze str. 1 
man - erotoman (w trzy ostanie „specjal­
ności" wkładał dużo .wiwisekcyjnego eJcsperv­
mentatorstwa, stosowanego zaciekle na sobie i 
na bliźnich) - powieściopisarz - dramaturg 
- znakomity imitator o kapitalnym aTetorsko-
-blazeńskim zacięciu - prestidigitator intelek-
tualny - gentleman - prekursor wielu zaga­
dnień i zjawisk kulturalnych. 

- Byl on ( .. .) przy tym (. „ ) czlo-
wiekiem pelnym glębokiego tragizmu 
wewnętrznego, który wyjaskrawialo, pod-
kreślając go jeszcze tym wydatniej - tlo po­
nurej mozaiki, zlożonej z naszego rodzimego 
świństwa, kołtuństwa, plycizny i niedorozwoju 
kulturalnego". 

Co do owego alkoholizmu, erotomanii i nar­
komaństwa, nawet wśród przyjaciół Witkacego 
zdania są P<Jociz!elOllle. Bowiem Jerzy Eugeniusz 
Plomieński, aircyprzyjaciel (pierwszej kategorii) 
widzi! to inaczej: 

„Przypisywano mu np. nalogowe eksperymen­
tatorstwo na zboczeniach plciow.ych, co bylo 
wierutnym lgarstwem i brudną potwarzą, dalej 
chorobliwą, bezustanną narkomanię, którą u­
prawial rzeczywiście tylko okresowo, w celach 
czysto doświadczalnych ( .„); przypisywano mu 
również orgiastyczne pijaństwo chociaż bylo ono 
u Witkacego jedynie stanem przelotnym; posą­
dzano go o amoralny demonizm i sadyzm w 
stosunku do ludzi, slowem o jakieś lucyferycz­
ne wlaściwości charakteru, chociaż ci, którzy 
go znali tak. blisko jak ja, mogli z najczystszym 
sumieniem traktować wyniośle ową sensacyjną 
aurę legendotwórczą, czy po prostu rozpasanie 
plotkarską, jaka osnuwała osobę St. I. Witkiewi-
cza„. • 

Warto przytoczyć również słowa Tadeusza Ko­
tarbińskiego, które ttzupelnią mozaikę opinii, 
ale jej nie dopełniają, bowiem fenomenu Wi1Jkace­
go nie da się zbadać ani opisać do końca. Jest 
on, jak każda prawda, zbyt złożony i wymknie 
się najbardziej docie~iwemu badaczowi. Kotar­
biński pisał w ;,Przeglądzie Filozoficznym" z 
1946 roku: 

„Rozrosly, dorodny mężczyzna. Czolo ogromne 
r11sy subtelne, profil Erazma z Rotterdamu... W 
calym sposobie bycia znamiona niezwykłości, 
dziwu, zaburzenia norm ... Natura niewątpliwie 
genialna. Gdybyż ten czlowiek, tak wspaniale 
i tak wielostronnie uzdolniony, przeszedł byl w 
okresie mlodzieńczym dobrą, solidną szkólę ... 
Może bylby pozostawil po sobie dziela o war­
tości niewzruszonej. Opublikowana filozoficz­
na jego produkcja jest embrionem jakiejś o­
gromne; możliwości...'', 

Trwmnę z prochami (czy to były rze­
czywiście prochy - o tym za chwilę) 

~rtysly wystawiono na widok publiczny w hallu 
reatru im. Stanisława Ignacego Witkiewicza. 
:.'{ie kończący się strumień ludzki przeciągał w 
:nilczeniu wokół trumny, oddając artyście osta­
:ni hold. Przeważała zdecydowanie młodzież. 
-nartę honorową pełnili . ~órale ze Związku Pod­
·1alan, pospołu z członkami zespołu Teatru. 
Jciany ozdabiały znakomite portrety \Vykonane w 
~łynnej „Firmie -Portretowej", a także rysunki 
)ochodzące z kolekcji prywat nej, niestety, n ie 
.ijawniono, czyjej. 
Wieńct. i wiązanki kwiatów otoczyły trumnę 

~olorowym ogrodem. Znalazła się równie:i: \'l'"ią­
:..anka łódzka. Złożył ją osobiście Andrzej Paru­
: el - artysta, założyciel Biura Przewodników 
~JO Sztuce i Kulturze - instytucji artystycznej, 
_lowołanej niedawno w naszym mieście. Przed­
.em Andrzej konferował przez chwilę z mini­
..>trem Aleksandrem Krawczukiem, zainteresował 
profesora programem artystycznym Biura, pis­
mem, które wydaje i uzyskał jakieś tajemnicze 
ministerialne zapewnienie. Jakie - nie chciał 
'dradzić. 

W sąsiadujących z teatralnym haflem salonach 
.tipiato życie towarzyskie. Należną chwili po­
·Nagę zostawiono •za oszklonymi drzwiami, tu 
słychać było od czasu do czasu śmiechy i żarci­
:-ii. Nie każdy wszakże dostać się mógł na salo-: 
1y Przepustkę stanowił bardzo ładny i pomy­
towy pląstycznie znaczek Teatru wpinany w 
lapę, wręczany osobiście przez dy-rektora sce1 
y zakopiańskiej - Andrzeja Dziuka. Otrzymy­
·all je artyści, dziennikarze, ludzie zasłużeni i 

4 ODGLOSY 

wszyscy godni tego wyróblleMa. Po.siadacze CYWe­
go glejtu wyłapywali łakome i zazdrosne spoj­
rzenia pominiętych, zdarmły się nawet propoo­
~cje transakcji fi.nalnsowych. 
· Wracajmy jednak (dzięki znaczkom) do salo­
nów. Najwięcęj gości z KTakowa, bO najbliżej, 
a wśród nich większość stanowią alttiorzy. Pa­
nie grają główne role, świadome obecności dzie­
siątków obiektywów. Aparaty fotograficzne strze­
lają bez przerwy, szemrzą kamery filmowe, wi­
deomani pracują bezgłośnie. Takiej ilości foto­
sprzętu w gromadzie jeszcze nie widziałem. Naj­
bardziej obfotografowano i obfilmowano państwa 
Turowicz9w. 

Gospodarze podają herbatę, Andl'ze-j Dziuk 
- choć zamyślony i skupiony - znajduje chwi­
lę dla każdego. Mimo niewątpliwego przemęcze­
nia przygotowaniami i samą uroczystością, jak 
zaw.sze niezwykle uprzejmy, dystyngowany i 
dyskretnie WS2lechobecny. 

Towarzystwo miesza się w ciągłym ruchu. 
Fotoreporterzy polują na ciekawe restawienia 
osobowe, na rodzajowe scenki. Pojawiają się 
starsi państwo, krewni Witkiewicza. Czereda 
dziennikarzy rzuca się w ich stronę. Wysoki 
mężczy2lna · w grubych okularach opowiada o 
ekshumacji zwłok w Jezioraeh: 

- Nie znaZ-eziono żadnych szczątków Stanisla­
wa, choć dokladnie prze'kopano mogilę. Nasypa­
no więc ziemi z tamtego miejsca w stalową 
trumnę, tę włożono w trumnę dębową i przy­
wieziono do Zakopanego. 

Takich z rzeczywistej potrzeby serca 
przybyłych, było bardzo dużo - jest to 
bwdujące i optymistycme. Tym bardziej 
że to głównie ludzie młodzi i bardzo 
młodzi. 

Pół godziny przed wyprowadzeniem trumny 
zostaliśmy grzecznie popro.szeni o wyjście na 
zewnątrz. Zespół Teatru im. Stanisława Ignace­
go Witkiewicza pożegnał się ze swym patronem 
długą chwilą 2lll.dumy. 

Na zewnątrz śnieżyca lepiła z nas bałwany, 
jakby niebo pozbyć się chciało wszystkich nie­
wysypanych zapasów. Czekaliśmy cierpliwie, ro­
biąc zdjęcia wszystkim i wszystkiemu dookoła. 
Nie opodal, na koźle pojazdu zaprzęgniętego w 
dwa dorodne rumaki, siedział nieporu.swny n i­
cz.ym wódz indiański - stary góral. Pojazd ten, 
to zabytkowy, ~y z góralska „fasiąg", z ple­
cionymi bocznymi burtami, na żelaznych obrę­
czach. Kiedyś, gdy nie było innych wozów, wo­
ziło się tym ludzi do Chabówki, na sprężyno­
wych, skórzanych siedzeniach, osłoniętych bu­
dą r-0zsiągniętych na kabłąkach. Pojazd ten pa­
mięta Sabałę i jego rodzinę, która s i ę nim (po­
jazdem) woziła. Informacje te podał nam sta~ 
ry góral z kozła „fasiąga", Władysław Sobczak. 
Powiedziano o n im, że pamięta Witkiewicza, że 
jako dorożkarz woził artystę po Zakopanem. 
Zdążyły już napisać o tym niektóre gazety, 
choćby „Kurier Polski". Nie zadano sobie je-

Sp powróeil do matki 
Później dopiero telewizja pe kazała odnalezio­

ną w grobie obrączkę i kawałek paska z meta­
lową sprzączką. 

Na marginesie: podobno (mniej więcej) dwa 
lata temu, Jacek Kryszkowskli, związany ze Zllla­
ną formacją artystów „Lódź Kaliska", dokonał 
symbolicznej ekshumacji zwłok i przewiezienia 
ich do kraju. Udokumentował to mapką własno­
ręcznie narysowaną i nocnymi zdjęciamj zda­
rzenia. Posiada ponoć na to świadków. Całą 
akcję opisał we własnym pisemku „Ha1o, halo". 
Twierdzi, że jest w posiadaniu szczątków Wit­
kacego, ale czy to prawda, tego nikt nie wie, 
bowiem jednymi z wielu wyróżników „Lodzi 
Kaliskiej" są: świadome faiszowanie faktów, 
prowokacja, imitatorstwo i błazenada. Jacek 
Kryszkowski, w każdym razie, przysięga, że ·tym 
razem to najprawd:zli'wsza prawda. 

W salonie ooraz tłoczniej : atmosfera, mimo pe­
wnej swobody i luzu, jest jednak na swój spo­
sób uroczysta. Unosi się na"d głowami zebranych 
i powoduje krótsze lub dłuższe stany zaduma­
nia u tych i owych gości salonu. Najbardziej 
przejęci są górale odpoczywający po nierucho­
mym czuwaniu przy trumnie. 

Brakuje jednak ludzi ważnych, tuzów polskiej 
· sztuki I kultury, tych, którzy spowode>Wali, że 

Witkacy przemówił swą twórczością do narodu. 
Bo nieobecność innych, zamykających drogę je­
go dziełom, jest oczywista i usprawiedliwiona. 
Być może smażą się w kotłach polskiego pie­
kła - ! dobrze im tak. 

Znaleźli się natomiast tacy, co z trudem ha­
mowali przyrodzoną potrzebę bycia numerem 
jeden w każdym gronie, tzw. dusze towarzy­
stwa, brylujące zawsze i wszędzie ku utrapie­
niu i wściekłości pechowych sąsiadów przy 
stole. Ci musza być tam, gdzie należy, pokazać 
się i zaznaczyć swą obecność ostentacyjnym ka­
botyństwem. Tyle, że im się wydaje, iż są po­
żądani, w,-ęcz niezbędni. A szczególnie odra­
żająco zachowywał się pewien chłoptaś z Kra~ 
kowa. młody scenarzysta filmowy, który twier­
dził, że przyjechał „z potrzeby serca", a napra­
wdę chciał skorzystać z okazji, by załatwić ja­
kiś swój mały interesik. Wyczuł go chyba An­
drzej Dziuk, bowiem pom.i!Iląl przy rozdawaniu 
znaczków, choć nie wiedział o tym, o czym ja 
wiedziałem, bo mam nieszczęście znać av.~go 
„arcybździarza", jakby powiedział Witkacy. La­
ziło potem toto „po ludziach" i napraszało się 
o znaczek z oczami pełnymi wazeliny i uległości. 

dnak trudu, by zapytać o to starego gazdę. A 
myśmy zapytali, Odpowiedział wtedy: 

- Ano, wicie, nioze ta t wozilem • Tyla róz-
nych ludzi sie wozilo. Tera to juz nie pami..ntom. 

- A ile macie lat? · 
- Siedemdziesiąt łosiem, wicie. 
Stary góral przynajmniej jest szczery, nie u­

daje. Gdyby Witkiewicz zmarł był bliżej na­
szych czasów, legion ludzi, którzy go znali, po­
większałby się w miarę wzrostu sławy i popu­
larności genialnego artysty. Tak to się ma (mia­
ło) z Edwardem Stachurą, Markiem Hłaską, 
Czesławem Miłoszem, teraz Jerzym Kosińskim. 
Nagle wszysc)' z tamtych pokoleń ich znali! J"ak 
w ZBoWiD-zie: im dalej od wojny, tym licz­
niejsze zastępy członków. Stary gllral przynaj­
mniej jest szczery, nie udaje. 

Przed Teatrem im. Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza tłum gęstnieje. śnieżyca też. Ale oto 
wynoszą górale trumnę. Ponad głowami ludzi 
unosi się prawdziwy gąszcz aparatów fotografi­
cznych. To jest zupelnie niezwykły widok. Po­
bliskie dachy, ploty i drzewa oblepione są ludź­
mi. Kondukt rusza. RQbi się wielkie zamiesza­
nie łamią się ustalone z góry szyki, tłum roz­
dziela tych, którzy mieli iść przodem, rozlewa 
się wokół pojazdu z trumną, wypełnia szczelnie 
alejki, trawniki zasypane śniegiem i dojścia cło 
ulicy Chramcówki. W trakcie marszu uda.ie się 
jakoś {}oustawiać szyki według obowiązującego 
kanonu. A więc na czele zjednoczone kapele 
góralskie, grające muzykę na żałobną nutę. 
Niepowtarzalnie piękne jej brzmienie długo je­
szcze dźwięczy w uszach. Niby podobna, a prze­
cież inna od żwawych „zbójnickich". Tęsknią­
ca, zawodząca, a harda jakaś i surowa w ró­
wnym rytmie basetli, jak dusz'a górala: wolna 
i nieokiełznana. Za orkiestrą fasiąg, za nim 
Rodzina i Bardw Ważne· Osoby. Dalej - jak 
leci. Po obu stronach, szpalerem, idą górale ze 
Związku Podhalan w strojach odświętr\ych, z 
czarnymi kokardami i GOPR-owcy, ubrani jak 
do akcji rat.owniczej. Pilnują porządku na tra­
sie. Dziesiątki mikrofonów rejestrują wspaniałą 
muzykę pogrzebową. Aparaty strzelają nieustan- . 
nie. 
Tłum powiększa s,ię, '"zgarnia stojących na cho­

dnikach. Góvale obliczają kondukt na 10 tysię­
cy osób. Na Równi Krupowej pochód zatrzymu­
je się. To symbo1iczne pożegnanie Witkacego z 
górami, niewidocznvmi zza n!lwisu ciężkich od 
śniegu chmur. 

Dochodzimy d-0 starego kościółka pl'"Zy ul. Ko-

• 

ścieliskiej. Tam czeka jeszcze kilka tysięcy lu­
dzi. Przy bramie wejśdowej na teren przyko­
ścielnego parku tworzy się gigantycmy zał.oi', 
Wszyscy napierają, lecz wejść mogą tylko „od• 
znaczeni". Nie jest 1x> łatwe, choć pilnujący po­
rządku wylaiwiają z ciżby posiadaczy znaczków. 
Wśród porządkowych, dzielna dziewczyina, Julia 
Wernio, reżyser Teatru Witkiewicza, odpiera mę­
żnie oblegający tłum. Nawet w takim rozgardia­
szu nie rozstała się z taktem i kulturą, nie ule­
gła histerii i emocjom. Charakteryzuje to wszy­
stkich ludzi Teatru, mocujących się w różnych 
m iejscach z rozognionymi i:>rzeżyciem ludźmi. 
Górale i GOPR-owcy dostosowali się do swych 
młodszych towarzyszy i imponowali stanow­
czym spokojem. Niektórzy z lfapiów forsowali 
drewniany płot, wyłapywano ich i tą samą dro­
gą wracano na należine im miejsce, mówiąc nie­
kiedy z nie tajon~ zdumieniem: „ludzie, prze­
cież ro pogrzeb". 

Tymczasem trumnę wniesi-0no do kościółka. 
Krótkie nabożeństwo żałobne odprawił ksiądz 
Jó~e.f Tischner. Orszak oficjeli oczekiwał na 2le­
wnątrz. Wystawione z kościółka gł-ośniki nie 
zadziałały. Panowała cisza, jeśliby nie słuchać 
szemrania tłumu. Nad okolicą uniósł się w pe­
wnej chwili pnejmujący dźwięk sygnaturki, ma­
łego dzwonu kościelnego. Po nabożeństwie tru­
mna w asyście kapeli popłynęła na góralskich 
ramionach w cmentarz. Wtedy puszczono tłum z 
ulicy na teren przykościelnego parku. Prned nim 
byt. jeszcze brama cmentarna. Kt-0 Tllie zdołał 
wejść wcześniej, mógł ulec strat.owaniu przez 
zdecydowany na wszystko tłum. Z trudem udało 
się zamknąć oba skrzydła żelaznej furty. Przy­
ciśnięci do prętów oczekiwali cierpliwie na swo­
ją lrolej, słuchając przemówień wygłasm.nych 

. nad mogiłą. Tutaj nagłośnienie nie zawiodło, 
słychać było głosy mbwców daleko na u1icy. 
Ks. Józef Tischner od1)rawił odpowiednią cele­
brę. Przemawiał minister Aleksander Krawczuk. 
potem Wojciech żuk\'Owski, następnie wicemi­
nister Kultury i Sztuki Ukrainy. Najpiękniej­
sze przemówienie, bardzo poetyckie i wzruszają­
ce, wygłosił sekretarz Związku Pisarzy Ukrainy 
- Jurij Szczerbak. Mówił po ukraińsku i po 
polsku, otrzymał duże brawa. 

' 

Wreszcie trumna spoczęła w grobie. Fotogra­
fujący zupełnie oszaleli. Pstrykali wnętrze dołu, 
zasypywanie, nakładanie płyty, obkladainie dar­
nią, przykrycie drugą płytą i formowainie się 
góry kwiatów. Uroczystość dobiegła końca. Lu­
dzie ?aczęli złazić z drzew, z okalającego 
cmentarz kamiennego muru i wszystkich natu­
ralnych i sżtucznych wzniesień i podwyższeń., 

Prochy syna spoczęły w grobie matki. 

Na jej płycie nagrobnej widniał napis: „Tu 
spoczywa Maria Witkiewiczowa 1853-1931 mat­
ka Stanisława Ignacego Witkiewicza 1885-1939 
pochowanego w Jeziorach na Polesiu w przeko­
naniu, że prochy je~o tu spoczywać powinny -
wspólny nagrobek". Tak się też stało. Jak po­
wiedział Aleksander Krawczuk: „syn powrócił 
do matki". 

Na zakończenie trzeba dodać, że ogromną pra­
cę w przygotowaniu i przebiegu uroczystości wy­
konali członkowie zespołu Teatru im. Stanisła­
wa Ignacego Witkiewicza. Rozwieszali w mieś­
cie czarne chorągwie, nagłaśniali cmentarz, 
przygotowywali dom pogrzeboW.l', kierowali pra­
cą górali. brali na siPbie szarżę tłumu, zadbali 
o wszystko, nic nie umknęło ich oczom i uszom. 
Oddali tym najwięk zy hołd swemu Pa·trono­
wi, wolnemu, niei;ależnemu, wielkiemu Artyście, 
który teraz .• już z bliska, śledzić będzie ich 
lot ku Sztuce. 

MAREK KOPROWSKI 

• 

Foto: Grzegorz G4Zasińskł 
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ze str. t -przyklad o getcie - lódzkim. 
(Jerzy Kosińskli przypomniał, że 
przed wojną ludność Lodzi nie­
mal w połowie stanowili Polacy 
pochodzenia żydows1dego) Za­
pominamy o tym, że tu ocalo­
no potężne liczby ludzi, że tu u­
dalo się uratować tysiące i­
st1iień ludzkich. A ·o tym pa­
miętać trzeba z równym pie­
tyzmem, jak i o tych. którzy o­
de11zLi. 

I to jest właśnie główny cel 
Fundacji, której prezesuje pi­
sarz. Poruszając kwestię cmen­
tarza żydowskiego w Lodzi Je­
rzy Kosiński podkreślił, że czas 
niszczy kamienie, lecz nie mo­
że zniszczyć pamięCi, że Ży­
dom w Ameryce nie wolno od­
wrócić się od swojej cywiliza­
cji, której korzenie znajdują 

się tu, w Polsce, na jej cmen­
tarzach, w jej muzeach, w jej 
kulturze tradycji. 

Warto przypomnieć, że w 
Lodzi pochowani zostali rodzi­
ce pisarza. Jerzy Kosil'lski pod­
czas wojny utracił część człon­

ków swojej rodziny, rodzice 
zmarli jednak wiele lat później, 
matka w 1972 roku. Jerzy Ko­
si!1ski chodził w Lodzi do szko­
ły, a po jej ukończeniu rozpo­
czął studia na wydziale socjo­
logii UL, gdzie studiował m.in. 
pod kierunkiem prof. Józefa 
Chałasińskiego, Osiągając zre­
sztą znakomite wyniki w nau­
ce. Miał nawet rozpocząć pra­
cę w Polskiej Akademii Nauk. 
Wizyta .pisarza w Lodzi, mieś­
cie, w którym „narodziła się 

jego wyobraźnia'', stanowiła za­
tem okazję do wspommen i 
spotkań z przyjaciółmi lat mło­
dości, którzy licznie przybyli 
zarówno do łódzkiej P\VSFTviT, 
jak i na Uniwersytet Lódzki. 

W środę wieczorem (13 lnviet­
nia) po wizycie na cmentarzu i 
w domu brata, mieszkającego 

na stałe w Lodzi, Jerzy Kosiń­
ski urządził wraz ze swymi 
dawnymi przyjaciółmi wzrusza­
jący wieczór wspomnień. 

W czasie pobytu w Polsce Je­
rzy Kosiński udzielił wielu 
wywiadów reporterom radio­
wym i telewizyjnym, prasie 
(m.in. w czwartek, 14 k\viet­
nia odbyła się w Muzeum Sztu­
ki konferencja prasowa z jego 
udziałem), byl bohaterem licz­
nych s;>otkań i wystąpień publi­
cznych. Jest nie tylko znako­
m itym pisarzem, ale błyskotli­

\vym, swobodnym i żarliwym 

mówcą, pełnym werwy i hu­
moru. 

• 
Zycie jest najwyższą wartoś­

cią i dlatego należy oddawać 

inu cześć, w.arte jest nawet mi­
tologizacji. Dobre jest to. co 
życiu stuży. Prz0 konuje o tym 
Jerzy Kosiński nie tylko swoją 
twórczością, ale p1·zede \\'S7.y­
etkim swoją Włf.Sną postawą, 

swym osobistym przykładem. 

Będziemy mieli jeszcze okazję 

przekonać się o tym, gdyż pi­
sarz zapowiectziat swój nas.tę­
p;1y przyiazd do kr'ljU, prawdo­
p:idobnie jesienią 1988 roku. Po­
zo5t:ije tylko życzyć mu szczę­

śliwego urzeczywistnienia wszy­
stkich swoich planów ... i ocze­
kiwać na rychłe pojawienie się 

na naszym rynku księgarskim 

pierwszych powieści. 

Liczy się tylko Qcie 
Nie od rzeczy będzie dodać, 

że Jerzy Kosiński nie zapom­
niał o Wydawnictwie Lódzkim. 
Tuż przed wyjazdem autora 
,.Malowanego ptaka" podpisana 
została umowa z pisarzem. Jej 
konkretyzacja z pewnością 
wzbogaci ofertę wydawniczą 
łódzkiej oficyny. 

Rozmowa 
z Jerzym 
Kosińskim 

• 

- Czy zamierza pan ingero­
wać w polskie przekłady pana 
książek? 

- Nie. To niezwykle uczucie 
zobaczyć swój tekst po polsku 
(mowa o przekładach drukowa­
nych w „Odgł<>Sach" - M.S.). 
Trudno się z tym pogodzić. 
zwłaszcza że jest to tekst pisa­
ny inną ręką, prawda? Zamie­
rzam nie ingerować, dlatego że 
ta ingerencja byłaby w jakimś 
sensie niewłaściwa, może nie 
w sensie moralnym czy estety­
cznym, ale niewłaściwa w sen­
sie językowym. Ja nie straci­
łem języka ale straciłem wy­
czucie brzmienia tego języka 
dla czytelnika. 

- Jest van jednak autorem, 
który niesamowicie dużo po­
prawia przed wydaniem. 

- Bez przerwy. Zmieniam 
do samego końca. Ale teraz mu­
szę być zdyscyplinowany, bo 
po raz pierwszy od wielu lat 
Kosińskiemu nie wolno dotknąć 
jego własnego tekstu. 

- Powiedział van na spot­
kaniu ze studentami w Szkole 
Filmowej, że pisze pan o by­
cie. Czy to znaczy, że „l\Ia.Jo­
wany ptak" jest w jakimś sen­
sie powieścią egzystencjalną? 

- A jest byt? 
- To zależy, co t>rzez byt 

r-0zumieć. Czy mówi pan o by­
cie absolutnym, czy o przeja­
wach bytu? 

- Przez byt rozumiem ab­
solutną świadomość momentu 
życia. Momentu zdefiniowane­
go jako moment dramatyczny, z 
którego mocodawca, w tym wy­
padku człowiek żyjący. zdaje 
sobie w pełni sprawę, i temu 
momentowi moc nadaje, między 
innymi rodzajem języka, jakim 
o tym· momencie pisze i w ja­
ki sposób się o tym momen­
cie wyraża. Człowiek nie my­
ślący o momencie życia jest dla 
mnie człowiekiem nieżyjącym. 

- To właśnie dlatego twier~ 
dzi pan, że „Mal-0wany ptak" 
jest powieścią ahistorycwą? 

- Moim zdaniem każda po­
wieść jest niehistoryczna, bo 
to wynika z natury fikcji. Ide­
alna fikcja byłaby ponadczaso­
wa, bo dotyczy wyobraźni, mo­
mentu wyobraźni, a nie momen­
tu czasu. Wobec tego jedyną hi­
storią, którą można przekazać 
•v powieści, jest historia ideal­
ne~o czytelnika, to wszystko, 
co mogę zrobić w m o i m mo­
mencie. 

- Pan jako soc·jolog z wy­
kszalcenia z pewnością zdaje 
sobie jednak sprawę z rozlic7.­
uych uwarunkowań. clot)•czącycłl 
jt>dnostki, a przecież w c·alc 
swojej prozie siara się pan 
jakby od tego uciec. 

- To zależy, jak się na tę 
prozę patrzy. Nie ulega kwe­
stii, że istnieje socjoJ..ogia ma­
łych grup, istnieje · także socjo­
logia życia jednostkowego... A­
le proszę nie dotykać „guzika 
socjologicznego" we maie, bo 
nie jestem na to po polsku w 
wystarczającym stopniu przy­
gotowany. Stracilem kontakt z 
socjologią... A poza tym istnie­
je taka rzecz, która mnie za­
wsze bardzo interesowala, za­
interesowanie nią rozbudzał \\.-e 
mnie zawsze Józef Chałasiński. 
A rzecz ta nazywa się socjolo­
gią języka. Zwrócił pan uwa­
gę, ż~ gdybym miał wybrać ja­
kiś t>-P literatury socjolQgicznej, 
literatury - proszę zwrócić u­
\\·agę. a nie metodologii - to 
mówiłbym o Florianie Znaniec­
kim. A Bronisława Malinow­
skiego „Życie seksualne dt.i­
kich"' to myśmy czytali jako 
książkę o socjologii, czy jako 
książkę o pewnym typie by­
cia? 

...._ Bronisław Malinowski był 
funkc,ionalistą. 

- Bronisław Malinowski bvl 
pisarzem! Florian Znaniecki byl 
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pisar.i;em. I Zygmunta Freuda 
również czytam jako świetną 
literaturę, ale nigdy nie przy­
szło mi na myśl, aby pójść do 
psychoanalityka. 

- Czy wyniki pańskiej twór­
czości, to znaczy konkretne, 
gotowe dzieła, zawsze są zgod­
ne z zamiarami, ja.kie towarzy­
szyły pierwotnemu zamysłowi? 

- Hm ... i tak, i nie. Przycho­
dzi taki moment, kiedy mówię 
sobie: Kosiński, musisz być zdy­
scyplinowany, trzeba kiedyś tę 
rzecz może nie tyle zakończyć, 
bo jej nigdy nie można zakoń­
czyć. A w ogóle najlepszym 
stanem dla mnie byłoby pisanie 
niekończącej się powieści, bo 
bardzo lubię samą czynność pi­
sania, to mi najbardziej odpo­
wiada, ja się wtedy świetnie w 
tym stanie czuję - czyli wte­
dy właśnie przerywam i wra­
cam do tekstu. Na przykład na 
moją ostatrrią książkę pośw1ę­
cilem sześć lat pisania, czyli 
pt'zepisywania, poprawiania, roz­
grywania na tym ako1·deonie 
.językowym, i w jakimś sensie 
zacieśniania tego akordeonu. 

- A jaki jest pana stosunek 
do innych pisarzy atneryk3.1.i­
sl ich pochodzenia żydowskiego? 
Mam tu na myśli na przykład 
1\lalamuda, Singera, Bell-0wa, 
Hellera. 

- Uważam że jesteśmy 
wszyscy w tej samej księgarni. 

- Czy „Malowany ptak" za­
wiera jakieś elementy pana bio­
grafii, czy jest tylko kwestią 
wyobraźni pisarskiej? 

- Jest to tylko kwestia wy­
obraźni, bo i zawiera, jak ka­
żda książka. każdego ·człowie­
ka. i jednocześnie nie zawiera. 
Powieść jest powieścią. Na mar­
ginesie tego pytania muszę po­
wiedzieć, że ja w ogóle nie wie­
rzę w autobiografię. Ja nawet 
nazwałem to kiedyś, jeśli wol­
no mi się samemu cytować, au­
tofikcją. W „Notatkach autora'', 
które wydałem równocześnie z 
„Pomalowanym", przepraszam, 
z „Malowanym ptakiem". jak 
mnie poprawiono w „Czytelni­
ku"', napisałem, że antropolog 
nie znalazłby w historii moich 
bohaterów, tak jak nie znalazłby 
w niej czarownic z „Makbeta". 
Mimo że· oczywiście prototypy 
są. Czy Kałmucy z mojej książ­
hi na przykład ... „ ·piratowanej" 
przez pana łaska\\'e pi mo, czy 
raczej „spiratowanej" łaskawie, 
to muszę podkreślić, więc czy 

ci Kafilnucy są autentycznie hi­
litoryczni? Nie ulega wątplhvo­
sci, że oni gdzieś tam istnieli, 
ale to są także prototypy lud·li, 
którzy nie jeżdżą w czo!ga:h, 
którzy jeżdżą na koniach. któ­
rzy jeszcze jedzą nie gotowane 
mięso. Czyli to są jeszcze.„ czy 
po polsku mówi się archetyp·,? 

- Tak, archetypy. 
- Ja właśnie wolę mówić o 

archetypach, jeżeli chodzi o li­
teraturę, a broń Boże nie o hi­
storii. 

- Jaki jest pana stosunek 
do religii? 

- Mój stosunek do religii 
jest moim stosunkiem do co­
dziennego życia. To znaczy, re­
ligia dla 1IU1ie oznacza to. o 
czym powiedziałem przedtem -
to bardzo... bardzo świadomy 
moment „czQłobitności" w sto-
sunku do każdego momentu 
świadomego życia, które we 
mnie płynie. 

- Niezależnie od tego, uy 
wynika on z postawy religij­
nej, czy też z jakiegoś innego 
żródła? 

- To już jest religia, ta- świa- · 
domość i to poszanowanie, to jest 
ten ołtarz, któremu zawsze kła­
niam się. Mnie . absolutnie nie 
interesuje skąd... Nie, intere­
. suje mnie, ale na to nie mam 
odpowiedzi, skąd się ten dar 
życia wziął. Podarunek jest tak 
nieprawdopodobnie bogaty, a 
równocześnie nie wiadomo, kie­
dy się. kol'lczy. i wobec tego 
Ll'zeba myśleć o podarunku, a 
być może nie o ofiarodawcy, 
bo tego ofiarodawcy nawet ja, 
człowiek z dóść dużą wyobraź­
nią, jak mi się wydaje, nie 
chciałby i nie mógłby sobie 
wyobrazić. 

- Krytykowano pana dość 
często za komercjalizm pana 
powieści. Co sądzi pan o tych 
zarzutach? 

- Ze wszystkich krytyk, ia­
kie mnie dotąd spotykały. ta 
mi najbardz;iej imponuJe dlate­
go że tak naprawdę to bardzo 
bym chciał być komercjalnym 
pisarzem, a nie jestem n'im w 
'>l<-ystarczającym stopniu. Jestem 
czytany, jak to kiedyś powie­
działem, przez pewną liczbę lu­
dzi szerokiego marginesu c1.y­
telników, ale szerokiego tylko 
dlatego, że kraj, w którym pi­
szę, ujęty także historycznie, 
to Ameryka. Stany Zj.ednoczone 
Ameryki Pólnocriej , gdzie mie­
szka bardzo wiele milionów lu­
dzi, wobec tego nawet skrom­
ne procenty czytelników ozna­
czają pokaźne liczby absolutne 
\\" porównaniu z jakimś mniej-
zym krajem. W Norwegii, gdy­
by~my mówili o tych samych 
procentach, umarłbym z głodu. 
Jako pisarz. 

Czy aktualnie pracuje pa.u 
.nad jakąś nową powieścią'? 

- Skończyłem. Właśnie skoń­
czyłem jedną, czyli już nad na­
stępną pracuję. 

- Tak szybko myśli pan o 
nowe.i książce? 

- Sądzę, że to racz<>.i ona już 
suma jakoś myśli we mnie„. 
w tej chwili. Je~t to problem, 
o który mnie zapytano także po 
drodze tutaj - w jakimś sen­
sle. W jakimś sensie mói r;be­
cny stun myslen:a w le.i chwili 
jest jak gdyp zdominowany 
przez fakt. że nagle mogę my­
śleć po polsku w rozmowie z 
panem. 

- .Pówroty bywają różne. A­
le czy powrót jest w ogóle 
możliwy? 

- W tym ·przypadku wystę­

pu]e moim zdaniem w ogóle 
zjawisko n ie wyjec ha n i a. 
Bo jak można wyjechać z dwu.: 
dziestu czterech· lat własnego 
życia? A więc w gruncie rze­
czy jest to raczej stan konty­
nuacji. A stan powrotu ... Stan 
powrotu, jeśli ocżywiście istn.e­
je powrót, jest stanem powro­
tu do realności fizycznej, topo­
graficznej . powiedzmy, której 
111e znam, w której nie potrafię 
poruszać się swobodnie, i która 
jest dla mnie ponadtu w jakims 
sensie drugorz;ędna. ro. t:p by­
lo dla mnie ważne wczoraj wie­
czorem, podczas spotkania ;i 

moimi najbliż.;zymi przyjaciół­

mi, jak podkreślałem panu kon­
sulowi -i mojej żonie. S.ecu.ic­
liśmy •'Yszyscy wokół stolika w 
sali „Malinowej", w której s:a­
dywaliśmy kiedyś przed trzy­
dziestoma paroma taty i na­
gle wydało mi s.ę, po ja~.mś 

czasie. llle chodz;i mi tutaj o 
konsu.npcję alkoholu. bro11 Ho­
że, ale o intensywną konsump­
cję polskiej wyobraźni, że albo 
ja z tej sali „Malinowej" nigdy 
nie wyjechałem, albo ja w niej 
nigdy nie byłem przedtem. By­
łem nagle i w domu, i jedno­
cześnie bylem cudzoziemcem. 

- Podobno nie należy wra­
cać do miejsc, w których vrze­
-żyło się szczęśliwe chwile. Czy 
sądzi van, że to prawda? 

- O, to jakiś bardzo złośliwy 
aforyzm. Wydaje -mi się, że ta­
kie miejsca należy kultywować, 
pielęgnować, szanować, bo na 
iym właśnie palega wielka ra­
dość życia. 

...:... To wszystko prawda, ale 
tu kwestionuje się samą ide'I 
powrotu. Czy wie pan może, 
kto jest autorem tego powie­
dzenia? 

- Nie. 
- Pisała w tym duchu na 

przykład w jakimś .sensie pana 
koleżanka po piórze, Agata 
Christie, w swojej „Autobio­
grafii" u kresu życia. 

- Być może po piórze, ale.„ 
nie taka tam z niej znowu ko­
leżanka. 

- Dziękuję panu -za rozmowę. 
- Dziękuję. 

Relacja i rozmowa: 
MACIEJ ŚWIERKOCKI 

• 
PS. Dzięk4ję także za życzli­

wość pani doc. Agnieszce Sal­
skiej i wszystkim pracownikom 
Instytutu Filologii Angielskiej 
Uniwersytetu Lódzkiego. 

M.S. 
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Jest to reportaż o J)erlidnej 
kradzieży psa. Perfidna kra­
dzież psa wydarzyła się w Ło­
dzi. 

Ale przedtem, w Wa.rszawie, 
na P.radze, która, jako wszyscy 
wiemy, stan0owi gorszą 1.1>pośle­
dzoną połowę stolicy, korespo:1-
dowała z naszą historią pewna 
dyskusja. Otóż wystawcie. so­
bie państwo, iż w „doMoj6wce" 
przy ulicy Kaweozyńskiej sie­
dział-O po obydwu stronach sto­
łu dwóch osobników. „Dosto­
jóWka" tonęła w ciemnościach, 
gdyż prą<i już O<i wielu mie­
sięcy był wyłączony, podobnie 
zresztą jak gaz, za który nie 
uiszczono w porę opłaty. Nie 
2naczy to wszelako, że ,.dosto­
jówka" całkowicie została poz­
bawiona zdobyczy cywilizacyj­
nych W kuchni z zepsutego 
kranu ciurkała woda. Ciw:-kała 
ohydnie i dręcząca, ale dwaj 
panowie nie zwracali na to u- · 
wagi, mdeli bowiem na stole 
butelkę i wpatrywali się z 
trwon w poziom alkoholu, któ­
ry oscylow-ał nieuchronnie w 
kierunku dna. 

Trzeba tu od razu powie-
dzieć, iil podobnie jak „dosto­
jówka": lokum brud:ne i ~om­
pletnie zrujnowane, takoż i 
dwaj dżentelmeni byli typami 
wyjętymi. żywcem z powieści 

Fiodora Dostojewsk~ego. Młiod­

szy miał lat trzydzieści, star­
szy dobiijał c:z.terdziestu, ale w 
sumie wyglądali na s.to. Pewnie 
dlatego, że odżywiald się nie­
regulan„nie i że już kilkakrot­
nie siedzieli w więzieniu. Nie 
były to jednak wy.roiki srogie 
- rok, drwa; a kryły się za 
nimi drobne krad·zieże i o­
s~ustwa. 

T.ragedia naszych dżentelme­
nów polegała na tym, że nie 
dysponowali gotówką, aby ku­
pi<: kolejną butelkę. Wszystko, 
co w mieszkaniu było do 
sprzedania, z.ostało już dawno 
sprzedane włącznie z !!btłuczo­
nym sedesem i rozmontowanym 
pie-cem kaflowym, który, zapa­
kowany do worków, wpadł w 
szpony jakiegoŚ prywaciana na 
ba'Zaa:.ze Różyckie.go. Chłopa­
kiom naszym zostały na pocie­
chę jeno dwa ratlłiityczne 
krzesła, wzmiankowany stół, 
chwiejący się niebezpiec:mie 
pod byle cięża.rem, i łoże z 
wybebeszoną i nie po.wlecz.oną 
kołdrą. 

WypL!i prosto z butetlci po 
ostatnim łyku, sięgnęli do pacz­
ki po ostatnie dwa papierosy 
i ten młodszy, chudy, zaczął 
nagle szlochać. 

- Kiedyś - chLipał - czło­
wiek mógl za pieTWszy grou 
uchlać się ;ak nieboskie stwo­
rzenie i życie bylo różowe jak 
bajka. A teraz, co?! Dno! Nie 
ma życia. Trzeźwe chodzim 
przez cały dzień. Czeba z tym 
sk.ończyć! 

Wygłosiwszy ową tragiczną 
kwestię trzyd'Ziestolatek wy­
ciągnął z kieszeni niewiellki, 
zdecydowanie paskudiny scy­
zoryk, postawił ostrze i pl"ZY• 
łożył je do serca. 

- Pchnij, Fel1d - powiedział. 
- Pomóż koledze. 

- A kto mnie pomoże? 
zapytał starszy. - Ty trafisz 
na cmentarz albo do szpitala, 
a mnie wsadzą. Schowaj kizior 
i przestaii odstawiać kabaret. 

- l co zrobim? 
- Czeba coś wymytleć. 
- N a bombę p6jdziem? 

wzdrygnął sdę ·inroas.zy. 
- Pó;dziem! - pr.xyitalmął 

1tairszy. I diodał po chwiili: -
Ale nie u nas, nie w Warsza­
wie. 

- A gdzie? 
W Łodzi. Takie rzeczy le­

piej załatwiać w obcym mieś­
cie. 

2. 

Samopocmcie chŁopców z 
ulicy Kaweczyńskiej uległo 

wyraźnej poprawie. Zamia~t 

:tebral: na melinach o wódkę, 
przegadali całą noc planując 

swój nieskomplikowany skok. 
Otuchy dodawał im fakt, iż 

mieli w Łodzi przygodnego 
kumpla, kibka jednej z łódz­
kich drużyn piłkarskich, który 
przyjechał kilka miesięcy temu 
do stolicy na mecz z Leg;lą. 

Junak ten, chłopisko · podłej 

konduity, urżnął się z nimi po 
mecz.u, a przed wyjazdem dał 
im swój łódzki adres i szepnął 
mrużąc zbóje-ckie oko, żeby "'d­
wiedzili go kiedyś w illlteresach. 

Dżentelmeni dokonali rano 
nad ciurkającym zlewem toale­
ty, zjedli resxtki zeschniętego 
chleba i udali się na dwonec. 

\ 
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3. 

W tym samym mniej więcej 
czasie z pewnego porządnego 
łódzki~ domu w śródmiejs­
kieł, nie cieszącej się najlepszą 
o·pinią enklawie wyszedł na 
spacer z psem wesoły, dziesię­
cioletru chłopiec. Pogoda była 
cudowna, przygrzewało wiosen­
ne słońce, w gałęziach drzew 
świergoliły ptaki, a na poblis­
kim zazielenianym już skwerku 
ki-lku malców grało z pasją w 
piłkę nożną, co bylo widowis­
kiem tak zachwycającym, że 
chłopiec zapomniał na chwilę 
o psie, ten zaś, również zachwy­
cony wiosną, zapomniał na 
chwi1lę o chłopcu i począł u­
wodzić jakiegoś kundla. 
Padł gol. Piłka tylko o cen­

tymetr minęła framugę ślepe­
go okna, którego okiennice o­
tworzyły się z trzaskiem i raz-

cająco. Kiedy na horyzoncie 
paja.wił się konduktor z rewi­
wrem i ziaczęli przeczesywać 
przedział po pl'IZedziale, chłop­
cy nie stracili animuszu i do­
P.iero w ostatniej chwili weszli 
C!o ustępu. Tu nastąpi moment 
przełomowy. Gdy'by chłopcy, 
nie daj Boże, zamknęli za .so­
bą dr.zwi, konduktor zapukał­
by do ustępu z całą pewnością. 
Chłopcy jednak stanowili pa­
rę doskonałych psyoholog6w i 
zamiast zamknąć drzwi, zosta­
wili je uchylone. Stali za nimi 
wstrzymując oddechy. Kontro­
ler i rewizor zerknęli na nJe 
z przyzwyczajen.ia i przekonani, 
że nikogo tam nie ma, poma­
szerowal! dalej, chłopcy zaś 
przenieśli się w przeciwny, 
zatłoczony koniec pociągu, gdzie 
n_iebawem także zrobiło się 
pusto. 

W Łodzi raźnym krokiem o­
puścili dworzec i zapytali 
pierwszego z brzegu cwaniaka, 

- Siemasz. 
- Jadziu. - zwrócił się gos-

podarz do svrojej narzeczonej. 
- To są moie kumple: Feluś i 
Zbychu. - I dorzu-cił z pychą: 
- Z Warszawy! 

A 0oni poprawili go łagodnie: 
- Z Pragi. 
Jadźka omdlała. Zawsze wie­

rzyła, że jej chłop jest czło­
wiekiem wysoce ustosunkowa­
nym, żeby jednak współpraco­
wał z Warszawą i Pragą, to_ 
już wprost nie do wiary. Cała 
Europa zwaliła się nagle do 
jej stóp. Pokraśniała i wpatry­
wała się z osłupieniem w 
spodnie Feliksa. w rozporek l 
spięty kokieteryjnie zardzewia­
łą agrafką, w dziurnwe kolana 
i w razdarte nogawki, które 

•zszyła na okrętkę czyjaś litoś­
ciwa ręka Ten młodszy tym­
czasem, Zbychu, uwolnił psa. 
Ogniste bydle, samiec w śred­
nim wieku, dostało małpiego 
rozumu i zaczęło rpzbij.ać miesz-

Jak zdobyć pieniądze w sposób, którego, nie pochwalamy. 

Bomba 

Tak. Czeba jeszcze o tym 
pomyśleć - przytaknął Zbych 
i zapytał nagle: - Macie co§ 
do pisania? · 

- Mamy - pośpieszyła Ja­
dzia wręczając mu ogryzek o­
łówka i skrawek papieru. 

- A pięć złotych w kaipal­
ku? 

- Jest! 
- To ja zaraz wrócę - zaś-

piewał Zbych i nim zdążyli 
coś powiedzieć, wyszedł, aby 
w chwilę później stanąć przed 
schludną kamienicą z domofo­
nem i spisać z kartki numer 
telefonu, który należał do ro­
dziny opłakującej zagubioną 
suczkQ. Fakt, że drzwi kamie­
nicy wyposażone były w do­
mofon, a więc zamknięte dla 
intrUiZów, uznał Zbyszek za 
okoliczność sprzyjającą. 
Odszedł i zaczął poszukhvać 

automatu telefonicznego. Zna­
lazł owo pożyteczne urządzenie 

by przypadkiem powiadCJ!Tlić 
orgal!lów ścigania. W ten spo­
sób odzyskaliby psa nie tra~ 
cąc pięciu tysięcy, a pedidny 
hycel poniósłby sprawiedliwą 
karę. Dysputa rozwijała się w 
najlepsze. W trakcie tego spity 
jamnik ocknął się z kacem i 
choć nie bardzo podobała mu 
się jego nowa, r;astępcza rodzi­
na, powziął pewną sympatię do 
Jadzi, która najpierw pogłas­
kała go po głów-ce, a potem 
nakarmiła kaszanką. 
Liznął ją w rękę i w poli­

czek. Zbych, który właśnie 
v..'Tócił z dworca, był świad­
kiem owej demonstracji uczuć 
i podjął natychmiastową de­
cyzję. 

- Ubieraj się - powiedział 
do Jadźki. 

- Po co? 
- Załatwimy drobny inte-

res. Ale tylko pies i my dwo· 
je. W11, chłopcy, zostaniecie w 
domu. 

7. 
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Zarówno oic1ec jak i matka 
dosi.1i do wniosku, że trzeba 
jedrnak wezwać milicję. Pan 
domu podszedł do telefonu i 
już miał wykręcić numerr 997, 
kiedy czatujący w oknie chło­
paczyna krzyknął wesoło: ANDRZ1EJ MAKOWIECKI 

czochrana starucha zaczęła kląć 
pilk.arską młodzież z wirtuoze­
rią dozorcy. Mecz został przer­
wany, malec r.ozejrzał . się za 
psem, brą2Jową, krótkowłosą, 
d.ziewiczą jeszcze jamniczką, tej · 
jednak nie było - ani na skwe­

rze, ani na sąsiednich ulicz­
kach. 

D:z.iesięcioletnie serduszko 
malca pogrążyŁo się w czarnej 
rozpaczy. Płakał, nawoływał 
suczkę, wypytywał o nią prze­
cho<lniów, nie przyniosło to 
przecież żadnego rezultatu i po 
godzinie zdruzgotany chłopa­
czyna wrócił do domu, aby po­
wiadomić o straoie rodziców. 

Ojciec współczuł gorąco syn­
kowi, z drugiej strony wszela­
ko odczuł ulgę, bowiem młody 
psiak systematycznie rujno·wał 
mieszkanie - zżerał książki, 

gryzł buty, dewastował parrlciet 
i rysował swymi ostrymi pa­
zurkami meble na wysolki po­
łysk. Rozkoszny był niewątpli­
wie, lecz przysparzał zma.rt­
wień i kłopotów, zatem ojciec 
nie miał nic przeciwko temu, 
aby go ju,ż nigdy nie zobaczyć. 
Tu jednakże wtrąciła się mat­
ka. Poruszona do głębi cierpie­
niem jedynaka poleciła mę2Jowi 
zamieśdć ogłoszenie w prasie 
i przylepić do wejściowych par­
terowych drzwi domu stosow­
ną kartkę z opisem psa, a tak­
że z ich nazwiskiem, adresem, 
numerem telefonu i obietnicą, 
że uczciwy znalazca suczki, je­
żeli tylko ją zwróci, otrzyma 
sowitą nagrodę. 

Na ogłoszenie w prasie cze­
ka się raczej długo, lecz kart­
ka została przyklejona do drzwi 
jeszcze tego samego przedpo­
łu<inia. Były to porzą-dne drzwi, 
z domofonem. 

4. 

Chłopoy z Kaweczyńslciej 
przyjechali do Lo<lzi na gapę 
wedle prostej techniki. Pociąg 
był pełny, ale tam, gdzie oni 
stali, na korytaxzu o"Qok ustę­
pu, &obiło się luźno, ich u­
biór bowiem i wydzielane przez 
nich uomaty działały znlechę-

gdzie jest ul!ca, na której 
mieszkał ich kumpr,;. Była 
blisko. Podążali tam z nadzie­
ją, że łódzki koleŁka pokrzepi 
ich bez ochyby kielichem. Nim 
weszli do bramy chylącego się 
ku upadkowi budynku, minęli 
przyjemną trzypiętrową kamie­
nicę o drzwiach, z boku któ­
rych był domofon. Widniała tam 
również jakaś kartka, a na niej 
wypisane czerwonym flamas­
trem obwieszczenie, że zginął 
jamnik-suczka,- mło<ia. jasno­
brązowa, krótkowłosa, kochana 
do szaleństwa przez zrozpaczo­
ne dzie<:ko. 

Starszy łachmyta nie zwrócll 
na to uwagi, młodszy jednak 
przechował informację w pa­
mięci. Trzeba trafu, iż na.gle w 
bocznej uliczce, pod mizernym 
sklepem spażywczym, doj;rzał 

słusznych r~6w jamnika 
przywiązanego smyczą do po­
jemnika na śmieci.. Bystry był 

z niego farmazon. La.fia, spędzo­
ne w więzieniu zaczęły pro­
centować. 

- Chodź, Feluś - powiedział 
do starszego. 

- Gdzie? żachnął się 
spragniony alkoholu brudas. 

- Po pieniądze. 
Wyciągnął nóż z kieszeni, pod­

szedł do jamnika i przeciął 
smycz jednym wprawnym za­
machem, po czym wpaikorwał 
sobie psinę pod obszerne, dziu­
rawe palto. Jamnik podjął S•za­
leńczą walkę o odzyskanie wol­
ności - naprężał się, skręcał, 
prost<>wał, drapał, szczekać jed­
nak nie mógł, gdyż hycel za­
cisnął mu krzepką ręką długi, 
wilgotny pyszczek. i szedł szyb-
ko w stronę domu łódzkiego 
przyjaciela stanjąc się nie 
patrzeć przechodni<>m w oczy. 

5. 

Cóż to była za radość i z.dd­
wienie, kiedy otwot'zywszy 
drzwi kibic jednej z łódzkich 
drużyn piłkarskieh zobaczył w 
progu dwóch swoich warszaw­
skich kolegów. 

- Sie mata. - pol\v.iedział. 
A oni odrze:kli: 

kanie. Rzuciło się na drzv;,, 
walnęło z rozpędem głową w 
kredens, p::>targało zeszmacony 
dywan na po-dłodze, wyjąc przy 
tym i szczekając z taką furią, 
że gospodarz przy pomocy war­
szawiaków musiał mu wpom­
pować do żołądka trochę wód­
ki. 

Pies zwymiotował w kącie i 
zasnął, dzięki czemu ferajna 
mogła zacząć naradę. Odpili 
dwie butelki samogonu. ~a.-ąs;­
li ogórkiem, wciągnęli z rozko­
szą do płuc serdecz.ną dawkę 
n~(CJ.tyny, po czym łodzianin 
wyłuszczył im spr a wę. 

Jasne! Bombę można zrobić. 
Osobiście jednak nie radziłby 
im operować na Pi·otrkowskiej, 
gdzie większość sklepów ma 
urządze.nia ala·rmowe i gdzie 

be1 p,Nerwy krążą piesze i 
zmotoryzowane patrole milicji. 
Znacznie bezpiec:miej będzie 
rozbić wystawę w jakimś u­
stronnym, prywatnym butiiku 
na 'bocznej ulicy. Owszem, ma 
je.den taki butik na oku. Wi­
tryna jest przyzwoic(e zaopa­
trzona - są zagraniczne, wę­
giei'skie bodajże swe.try, są 
spodnie i spódnice z dżinsu, są 
koszule, towar, krótko mówiąc. 
pierwsza klasa. Wystarczy wy­
rżnąć pięścią w szybę o trze­
ciej nad ranem, zapakować 
łup do wa·lLZ'ki i sprzedać to 
_tSóźniej spokojnie w Rember­
towie albo na bazarze Róż:\c­
kiego. Gra!? 

Jes.zcze przed godziną zdespe-
rowani chłopcy z Kaweczyil-
skiej przytaknęliby, że gra! 
Jednakowoż w gruncie rzeczy 
byli tylko drobnymi, strachli­
wymi zło<lziejami, i zgro2ą na,.. 
pawała ich perspektywa bru­
talnego rozboju. Buchnąć ko­
muś portfel lub torebkę, wy­
nieść radio z magazynu czy 
też, jak zdaa:,zyło się ostatnio 
Zbychowl, pukić w. obieg fał­
szywy szmal - pr.zestępstwa te 
nie przelkraczały jeszcze gxanic 
ich odwagi. Włamanie wszela­
ko zwi·astowało recydywistom 
długoletnią kwanntannę za 
kratkami. 

- Pomy§tim o tym - po­
wiedział Feluś. 

w okolicach dworca. Połączył 
się. Milczał. Z drugiej strony 
przewodu usłyszał zdenerwowa­
ny męski głos. 

- No, kto tam?! 
- Uczciwy znalazca. 
- Ma pan naszą sucikę? 
- Tak. 

Kiedy ją pan zwróci? 
- Kiedy pan chcesz. 
- Najlepiej od razu. 
- Za godzinę - wychrypiał 

Zbyszek przekalkulowawszy so­
bie w głowie pewną . kombina­
cję. 

- Zgoda - powiedział męż­
czyzna. 

- W takim razie szykuj pan 
pieniądze. 

- ILe? 
- Dychę. 

- Pan zwariowali D11chę to 

Foto: Gneocrrz Galasiński 

ja dalem za izczeniaka, jak oo 
kupawalem. 

- $ześć - powJedział Zby­
szek. 

- Pięć - ta['gował się męż-
czyzna. ' 

- W porządku. Ale uważaj 
pan! Wiem, gdzie mies;;;kacie. 
Wasie okna wychodzą na uli­
cę? 

- Wychodzą. 
- To kikujcie przez okno. 

Jak zobaczycie, że ktoś niesie 
waszego psa, to ciśniecie ·;a 
chodnik tę piątkę, ale musicie 
ją jakoś obciążyć, żeby nie od­
leciała z wiatrem. W tymże 
samym momencie, kied{/ pod­
niesiemy i przeliczymy należ­
ność, uruchomicie dzwonelc do 
drzwi wejściowych, a my wpuś­
cimy suczkę, zatrzaśniemy drzwi 
i odjedziemy. Odpowiada panu 
taki plan? 

- Niech będzie - westchnął 
męski głos. 

- No to tymczasem! - bek-
nął Zbysio i przetrwał połą-
czenie. 

6. 

Szalejący z radości chłopa-
czyna niezwłocmie ustawił się 
w oknie, zaś jego rodzice to­
czyli dysputę. czy nie naletało. 

- Są/ 
- Tak wcześnie? Ivlinęlo do-

piero pó! godziny! 
- Och, daj im te pieniądze 

i będzie spokój - poddała się 
matka. 
Przywiązane do aluminio-

wego, posiadającego tylk-0 torzy 
zęby widelca pięć tysięcy padło 
na chodnik. Ojciee i matka wi­
dzieli, jak ktoś je poonosi. Wi­
dzieli także zakutaną w chust!; 
kobietę trzymającą w rękach 
ps« będąeego z całą pewnością 
jamnikiem 
Chłopaczyna nacisnął guzik 

w mieszkaniu na drugim pięt­
rze, co spowodowało, że drzwi 
wejściowe na pa:rterze ustąp.iły 
pod naciskiem ramienia Jadzi. 
Dziewczyna, której obyczaje by­
ły lekkie jak piórko, wrzuciła z 
ciężkim sercem psa w czarną, 
nie oświetlcmą otchtań sieni, za­
trzasnęła drzwi i or;ibiegła 
mrocz.ną ulicą. Zbysio dogonił 
ją, poszli razem na ll)elinę i 
zaopatrzyM się w alkohol, który 
sprawił, iż wszyscy razem, ca­
ła czwórka, przeżyli w łódzkim 
mieszkaniu upojną, seksualną 
noc. 

8. 

Tymczasem na drugim pię­
trze porządnej kamienicy z do­
mofonem malec szlochał roz­
paczliwie, blaidzi, zszokowanf 

'rodzice łamali sobie głowy, co 
robić, a krzepki, powtórnie o­
szukany jamnik męskiego przy­
rodzenia, któ.ry dosyć już mdał 
d.oprawdy rodoo zastępczych, 
szalał z wściedcłości, demolując 
systemaitycz.nie mieszkanie. 

9. 

Chłopcy z Kaweczyńskiej o­
puścili siedliszcze lódzkiiego 
kumpla w południe. Czuli się 
podle, nie mieli przy sobie ani 
grosza. Człapali na dworzec, 
skąd czekała ich gapowa pod­
róż do 1tolix:y. Powodowallli 
przekmą p.rzeszll obok skrom­
nego sklepu spożywczego, spod 
którego porwali wczoraj jam­
nika. Ku ich zaskoczeniu na 
murze nie OPodal sklepo,.,iych 
drzwi wisiała kaTtka. 

Prze-czytali wstrząsający apel 
właściciela, który, jeśli tylko 
odzyska psa, obiecywał uczci­
wemu zło-dziejowli rzetelną na-

• grodę. Był adres i był numer 
telefonu. Zbyoh wbił sobie jed­
no i drugie do głowy, p.o 
czym zwrócił się do Feliksa. ' 

- Wracamy.• 
- Gdzie? 
- Do Jadzi. W tego psa da 

się jeszcze raz obrócić i znowu 
będziem mieli pieniądze. Ka­
pujesz? 

-Nie. 
- Oj, Feluś, Feluś! Gdzie 

ty byleś, jak Pan Bóg dawal 
ludziom rozum. ·ona zadzwoni 
do wlaścic:iela i powie: - Za 
piątkę wskaźę panu dom, 
gdzie przetrzymu;q pańskiego 
jamnika. 
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panie nauczycielki, co jedna to 
ładniejsza, strojniejsza, na cze­
le z panią inspektor. Dyrektor 
jest brzydszy, bo mężczyzna, a­
le pod Jego przewodem doko­
mino \\'s„ystl-~iego, aby goście 
m •;;l i s i ę dowiedz i eć. Clemu 
~ zkola :rawci1..ęo.a len zasz.cz.vt 
i k•m był patron. 

Chłopiec z Łaznowa 

Urodził się 6 marca 1906 r. 
we wsi Laznów, pow. brzeziń­
ski woj. łódzkie. Zimą chodził 
do szkoly, w lecie pasał ojcow­
ekie krowy. Gdy miał osiem lat, 
wybuchła pierwsza wojna świ<:-
1owa. Wyrastał \\' atmosferze 
narastających tendencji niepo­
clleglościo\\'ych. rodz<1c:ego s ę 
pędu d > ośw · at.'. pods\uchi •q1l 
1 podpatrywał szkolących s i ę 
POW~iaków. Ojciec, który o­
prócz gospodarstwa zajmował 
się kowalstwem, podobnie jak 
matka był człowiekiem świa­
tłym, toteż dbał o wykształce-
11ie jedynego męskiego potom­
ka. Bole.:'lław Scibiorek po ukoń­
czeniu celująco cztel·ech od­
działów szkoły powszechnej w 
Łaznowie poszedł do progimna­
zjum w pobliskim B~dkowie, 
skąd trafił do Seminanum Na­
uczycielskiego w Łodzi, o czym 
'>\'l>pomina podczas dzisiejszej 

Patron 

uroczystosci kolega z tamt •eh 
lat, dr Karol Przesmycki. \'v ro­
c.I do rodzmnt?go Laznuwa, 
"uz,e założył drużynę harcer· 
~l'ą i kolo L;w1ązku lVllodzie_ży 
W 1ejskiej. N a zjezdz1e delegatow 
pow. brzeziiisk1ego mówił m.in.: 

- Celem naszym jcsl Polska 
d~mokra.yczna. ludowa. 011arta 
na zasadach równości, samowy­
sLarczalności gospodarczej, w 
której uie będzie gnębicieli i 
gnębionych. 

Stary re~iniak, Jau Nicwia· 
damski, wsi;iierający się na las­
ce, zgarbiony, pamięte, że w 
19:30 r. Bolesław .Scib1orelt wy­
dal na Retkini broszurę o roli 
kół młodzieży wiejsldej w wal­
ce z alkoholizmem. Scibiorek 
Lwierdzil że wolny chłop musi 
być światły, trzeźwy, al:iy wzno­
sić wieś na wyżyny , bo inaczej, 
;,gdy marnie stracimy. odpowie­
dnie momenty, historia wyrzu­
ci nam, że niegodni byliśmy 
zwać się wolnymi obywatelami". 

Zaostrzyły się l;:ryteria poli­
tyczne, od nauczycieli wymaga­
no lojalności wobec reżimu sa­
nacyjnego, a tych o bardziej ra­
dykalnych poglądach przemie­
szczano. Hilary Buze spod Cie­
chocinka, siwowłosy, szczupły 
mężczyzna, Bolesława Scibwrka 
i jego siostrę Jadwigę poznał 
na Uniwersytecie Ludowym w 
Głuchowie. Potem ożenił się z 
Jadwigą. Mówi, że Bolesław 
pozostał kawalerem, bo uważał, 
ze małżeńshYo nie pozwalałoby 
mu w pełni realizo\\·ać jego mi­
sji życtowej. Bule wspomina, 
ze stwagra m.ano zesłać na 
kresy, ale ostatecznie \\'ylądo­
wał w Jeżowie, pow. brz.ef.it1-
si· .. 

W Polsce Ludowej były takie 
czasy i takie tzw. okre;;lone 
warunki, że dziesięć lat pracy 
BaJeslawa Scibiorka w lionstan­
tyt.1owie mogło pójść w zapo­
mnienie, tak jak zapomniano o 
szkole. w której uczył. N<\ 
szczęście do tego nie doszło. 

Izba PainięLi 

Mgr Bronisław ZbroJewski 
bvt uczniem tej szkoły, póżmei 
nauczycielem, a po paru łatach 
\\ rócił tutaj, by objąć funkcję 
dyrektora. Zaglądając do sla­
rvch dokumentów uświadomi! 
s~ bie, że 5 grudnia 1985 r. mi­
j:i. rów.no 40 lat od śmierci 
przedwojennego kierownika 
szkoły, Bolesława Scibiorka. 
Byliśmy już na etapie odnowy, 
toteż dyrektor uznał. że nale­
żałoby nadać szkol<> imlę Sci­
b.ot"ka. No tak. alt Bolesław 
Scibior~J, nie był pvstacią en­
cyklopedyczną, a poza trm prz.''­
czyny i okoliczności jego śmier­
ci budziły wątpliwości, chociaż 
w burzliwych latach cz.terdzie-

stych i w ciężkim początku lat 
pięćdziesiątych określono je je­
dnomacznie. Ale do tego jesz­
cze wrócimy. 

Faktem jest, że Bolesław Sci­
biorek jest postacią historycz­
ną, toteż w dobie postępują­
cej demokratyzac,ii nawet n ie­
chętni musieli uznać, że oie 
wypada czyn i ć przeszkód w u­
powszechnieniu i nadaniu wła­
ściwej rangi naz\\·isku dzi ała ­
cza ludo\1·ego . Dyrekl-Ora Broni­
sława. Zbrojewskiego wsparli w 
jego wysiłkach da\\·ni dyrekto­
rzy i nauczyciele szkoły. ucz­
niowie i są5iedzi. Bolesława 
Scibiorka. rada pedagogiczna, 
komitet rodzicielski, inspekto­
rat i dzialacżf! ludowi z Kon­
stantynowa, WK ZSL w Lo­
dzi. Starania zostały uwieńczone 
sukcesem, co do roku 1930 bv­
lo z,iawiskie:n nader rzadkim. 
Działacze ZSL nie byli doce nia­
ni. dopiero \Y o:<tatnich lat ach 
ponad 400 miejsc \\' kraju u­
pamiętniono nazwiskami dzia­
łaczy ludowych. Jeżeli w trakc·i e 
głów11ej uroczystości objawi s'ę 
mnogość sponsoróv.r tego przed­
sięwzięcia i wielu fundatorów, 
to jedynie z tego względu, że 
zwyczajowo zasługi mierzy s . ę 
wedle zajmowanych stanowisk. 

Faktem jest, iż szkoła sltrom­
nymi środkami zdobyła s i ę 
na zorganizowanie Izby Pamię­
ci. Są tutaj grnpowe zdjęcia 
klas z podpisami na odwr0cie 
uczniów. są dedykacje pisane 

' ' dz ' ecięcą ręką: Naszemu lio-
chanemu i urogiemu Panu W~·­
chowawcy. Stare gazety ?; ne­
krologami o sm1erci Bolesła\1 a 
~c1biorka, księgi ocen. kron1k1 
szkolne i ltlasoV. e, uratowana 
z. pożaru „Zlata Księga'', µelna 
zapiskó\\' i fotografii. W naj­
bardzit·J el~ponc>wc.mvrn m c1-
scu znajduje się 11opiers:c Bo­
lesława :Sc1biorka, pi-zywieziu­
ne specJalnie na tę okazję z 
Mu(.eum Rolnictwa w Ciecha­
nowcu. Obok popier ia leży na­
dany posmiertme Krzy<!: Ko­
mandorski Orderu Odrodzen:a 
Polski oraz stosowna legityma­
cja. Znamienne, że uchw~ła 
Rady Palistwa zapadła dopie­
ro w 1959 r Ale do tego. tak-
że jeszcze wrócimy. . 

Nie ma wśród eksponatów 
starego sztandaru szkol/ i· cen­
nej mapy, które woźna, „babcia" 
Clejniczakowa przechowywała 
przez okupację. Trafiły później 
do Muzeum i trudno będzie je 
odzyskać. 

W styczniu 1945 r. OJejnicza­
kowa czekała cierpliwie chwili, 
gdy będzie mogla wziąć do rę­
ki dzwonek i dać sygnał do 
rozpoczęcia lekcji. Ale Bolesła• 

Scibiorek nie miał już wejść 
do klasy na dźwięk tego 
dzwonka„. 

Dzisiaj wszyscy czekają cier­
pliwie na doniosły moment w 
życiu szkoły. Sliczne panie na­
uczycielki i najlepsi, zdyscypli­
nowani uczniowie. I nawet nie 
będzie im żal, że ich czyściut­
ka szkola, z ładną wystawką 
piast ·czną, a nawet i papie­

rem toaletowym w kabinach, 
7.ostanie zadeptana butami dzie-
siątków gości. Żadna jednak 
część tej uroczystości, ani ofi­
cjalna, filii artystyczna, nie wy­
każe. że dzisiejsze świętowa­
nie jest poniekąd następstwem 
życiowej tragedii, której żródła 
należy szukać w .Jeżowie. -
Zróbmy to więc, zanim za­
brz.mi orkiestra i wwiosą sztan­
dary. 

W podziemiu 

Jeżów był ni to osadą, ni to 
wsią, której mieszana społficz­
ność, tak pod względem naro­
dowościowym, jak i zawodo­
wym, żyła w izolacji, traktując 
z góry okoliczne „chamstwo··. 
Bolesław Scibiorek znalazł si ę 
tam 1 kwi.ctnia 1933 r., toteż 
przyjęto to jako żart primaa­
pri liso\vy. Jako nowy kierownik 
napotykał wiele pn:eszkód. 
Nikt nie chciał mu pomóc w 
budowie szkoły, która znajdo­
\\·ata slę w fatab1ych warun­
kach. Najcięższym grzechem by­
fo to, że trakbuje sprawiedliwie 
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i humanitarnie Zydó\V, a ci sta­
nowili 50 proc. jego uczniów. 
Udało mu się zorganizować kur­
sy dokształcające, otworzyć 
swietlicę, o~ródek szkolny, wy­
stawiać widowiska teatralne. U­
nikał działalności politycznej , 
aby jak najwięcej czasu poświę­
cac szkole i dziecku. 

Po bombardowamu, \l'eJscw 
N.emców i bitwie nad Bzurą, 
Bolesław Scibiorek dz1nlal tak, 
że nawet jego przeciwrncy z 
j eżowski ej endec;Ji nie mogli 
mieć doi'! zastrze<!:eń . Przede 
wszystkim udało mu się uru­
chomić szkolę . .Pracował legal­
nie jako k.ierownik szkoły, me 
zwracając niczym uwagi, a je­
dnocześnie gromadz.il i zabez­
pieczał porzuconą bron, prowa­
dził tajne nauczanie z zakresu 
g,mnazJum oraz szlrnleme woj­
Sl\.U'\\·e w podchorązowce. Utw0-
rz.ona 'p1·uz 111ego grupa lrnnspi­
raL)'JuU n .-.: uy i.a '" . nn'-L ~ Le 

;;;111:.izana z Jaką~ cenLra14 pad­
z1eln.a. r'oz.weJ na \1·14„u; 1: h.l.m­
ldKt Z L.. W L.: i l.l\.. i Ul:i ll1d pod 
tym sz.y1c.lem Jeszcze po z.aw1ą­
zamu s ię Batalionów Chlop­
sK.ch or az utworzemu w wo­
jewództwie kierow,nict\\'a · ::SL 
rlUCH. 

Z początkiem l!H3 r. Bolesław 
Śc11>1oreK usuwa z. organ,zacj t 
Wacława .b.uc1kiewicza, sze1a 
grupy, 1 tóra puctoon, a11.. -.t;1a 
uprawrnc rabunek i tu na pu,­
sK.c;n cnl.opacn. J:'óznieJ ma 
.c1teJSCe uua11y zamacn na st.e1a 
111Jej::>CO\Yego r\.rOe1\,SaffilU l 1'J· 
les1aw .:.c1u1on.:1' musi uc,e1>ac 
;;; Jeżowa. Doc1el'a do Warsza­
wy, działa w piątce !::iL łtuCtl 
na woj. łódzkie, zabezpiecza ra­
diostację BCh w lasach skier­
niewickich. 
Przeżył gehennę powstania, 

poszedł z traMportem do obo­
zu w Pruszkowie, skąd udało 
mu stę zbiec i przedostac do 
!::iK,errnew1C!, a pózmej uo .t'. otr­
kowa. Po wyzwoleniu p.sal: 

„l~.1yśh ua;:;zc I UCZUCI<$, na­
d:w.cjc 1 oc;,e,.,\ ·;inia ,„,\ rae;aq 
s . .; .-u 1Jr.uao111 na;,i.ym Lota >ł'•­

s9, „u z.tt!m1om Jll.1 sz.:zę„„,,..„ 

"Ju\>Ołonym. Slamtącl OCZCK·­
W.i.u„my r.i.tunku 1Jrzeu os.atecz­
u;.i, zagrndą". 

.:oc1u . ..irer. oy! e11tuz.Jast4 nv­
\\ egu pora1uKu. t'll 1e prze ww:• -
\\ CH, że bęc.lzte musi al dokóny­
wac Lruon.>ch wyouruw, KLore 
zau'- c;yuu;4 v jegu ,,y c;, u. „ u 
c:zteruz1eslLI tr.:ec;n latach tlzien 
ł.1 b.w1em1a Uló~ r. slamc się 
un.em jego ::>\\,ęla. Jegu pa.n1ę­

c1. 

1 adanie imienia 

Sala gimnastyczna \\. świąte­
c.rnycn dekoracjach. Grzmi 01·­
k1estra wojs1·owu, iuą p ... c.zty 
sztanuarO\\ e, l'uwit .1 c gu c1. 
Lista nazwisk długa, jaJ;: w . 
dzienmku le!{c:yjnym. Kuratul' 
przekazuje al;.i nadania szkole 
imieh1a .łSole~lawa ~c1b1ork.a. Po­
tem d~ i" Bronisław Zbcojewski 
odbiera od fundatorów sztan­
dar, ktory sekretan Jan osko 
dekoru.1c Honorową Udznaką 
Miasta Lodzi. Zbrojewski prze­
kazuje sztandar swoim ucz­
niom, którzy · składają ślub-0-
wai:L.ie. 
Częsć oficjalna ma charak­

ter urzędowy, w \\'ystąpie­
mach pobrzmiewają tony publi­
cystyczne. To się udziela, bo 
nawet wspomnienia rodzin11e 
trncą akcenty intymności. A za­
raz potem występuje z oko­
licznościowym montażem mło­
dzież szkolna. P9myślane jest 
Vi lak, że. fragmenty życiory­
.u patrona przeplatane są mu­
zyką, pieśnią, recytacją. Silne 
wrażeme robi recytacja z akom­
paniamentem chóru. Słucha::ze 
są wzruszeni. Ale nie mniej 
przejęci są wykona wcy. Jedna 
z dziewcząt zasłabła, trzebe> ją 
sprowadzić ze sceny. 
Padają sliowa pełne patosu i 

słowa gazetowe, poezja i treści 
polityczne. Młodz,ież niektórych 
z tych słów zapewne nie rozu­
mie. Ale to nie wina mlodzie­
·ży, bo przeci€ż nawet dorośli 
nie znaJą naszej najnowszej 
iiłatori i, tej sprzed czterdziestu 
lat. W ramach oficjalnej uro­
czystości nie nauc;;;ymy się hi­
storii. I dlatego coś zostanie' 
nje dopowiedziane. Co to jest'? 

Biała plama? 

W dniu śmierci Bolesława 
Scibiorka trwały rozmowy mię­
dzy PSL i PPS, odbywa! się 
zjazd PPR. Pan Gomułka (lak 
wówczas pisano) nazwał mord 
łódz:ki prowokac;ją. 

Tak, to była prowoltacja. A­
le żeby uzasadnić, trzeba sobie 
odpowiedzieć na kilka pytań. 
Wpierw jednak należy 'vyjaś­
nić, że w sierpniu 1945 r. dzia­
łały w Polsce formalnie już dwa 
stronni ctwa - SL i PSL. Na­
stępował gwałtowny odpływ 
członków SL do PSL. Bolesław 
ścibiorek, który dążył i działał 
na rzecz silnego i jednolitego 
Slrol1!11ictwa Ludowego, prze­
szedł do PSL. Pojednanie nastą-

·10 nad grobem Wincentego 
Witosa, Bolesław Sciblorek zo­
stał zastępcą sekretarza gene­
raJm.ego NKW PSb Gdyby nie 

/ 

dosięgła go kula mordercy, zna• 
lazłby się w tej grupie, z którą 
przechodził w październiku do 
PSL, a która tuż przed refe­
rendum utworzyła PSL Nowe 
Wyzwolenie i połączyła się z 
SL, wracając tym samym do 
macierzystego stronnictwa. 
Człowiekiem w skórzanej 

· kurtce, który zastrzelił Bolesla­
\1·a Scib10rka, był Władysław 
Baran. Wed!ug oficjalnych fró­
d::l należał on do bandy dy-
1\·ersyjno-sab,otażowej ,.Urszy", 
czyli Wacława Kucikiewicza. 
Wyrok motywowano tym, że 
$ctbiorek nazywa członków AK 
bandytami i współpracuje z 
R1;1sją Sowiecką. 
Należałoby więc wyjaśnić, 

czy Wacław Kucikiewicz prze­
wodził bandzie, czy też grupie 
AK. I czy Bolesław Scibiorek 
zg:nął za t.o, że współpracował 
t. Rosją Radziecką. czy za tu. 
że nie chci ał współpracować t. 
Al<'! 

Podaje się w dokumentach, 
że grupa „urszy" µległa samo­
likwidacji. W kwietniu 1951 r. 
zwłok.i Wacława Kucikiewicza 
zostały wykopane w stanie roz­
kładu na chłopskim polu. Po­
dobno zginą! z rąk współtowa­
rzysza broni. Kto nim był i w 
jaltich okolicznościach zgiinął 
„Orsza" nie wiadomo. 

Ludzie st.awiają sobie pyta­
nie, czy śmierć Bolesława Sci­
biorka. ma jakiś związ~k z je­
go pnejściem do PSL. Bo za­
bójca Scibiorka, Władysław Ba­
ran, bvł tal{Że funk'cjonal'iuszem 
Milicji Obywatelskiej? Nie za­
siadł na ławie oskarżonych, bo 
mrn doszło d-0 procesu, zginą! 
w styczniu 1946 r. w potycz­
ce z milicją we wsi Białynin. 
Jedni1 twierdzą, że był wówczas 
w grupie „Orszy'', drudzy, że 
w oddzJale MO. 

Jak wiadomo, sprawcami 
białych plam, w tym dotyczą­
cych także naszych wewnę­
trznych spr a w. powinni zaj mo­
wać s t ę historycy. Wydaje się. 
;ż uwzględni to także red. Lu­
cjusz Włodkowski, bądż co 
bądż hist...ryk z wykształce.n:a. 
Obliguje go do tego fakt, iż był 
on nauczycielem szkoły w Kon­
stantynowie. której nadano i­
m·~ Bolesława Sc.biorka. Nale­
ży mieć nadzieję. że głos w 
lej siwawie zabiorą także Czy-
teln:cy. · 

Ale czas J·0t'lczyć świętowanie, 
wracać do rzeczywistości i my­
~leć o przyszłości . 

Co dalej? 

W epoce naszych kredytowych 
sukcesów był plan wzniesienia 
aa Przedmieściu wspanialej 
szkoły, ale nic z tego nie \1·.v­
szło. Trzeba zostać na i1lacu 
przy Lutomierskiej 4. Coś się 
tutaj buduje, ale na razie pro­
blemów szkoły to nie rozwią­
że. Zwyczajowo, z okazji świę­
ta, przydałby się, panie kura­
torze, jakiś prezencik, choćby 
z pól miliona. Przynajmniej w 
dowód uznania za to, czego tu 
już skromnymi iłami dokona­
no. 

Trzy szkolne budynki \\·yre­
montowano, zaadaptowano do 
potr7..eb dydaktycznych, połą­
czono pt-zejściami. Powstała sa­
la gimnastyczna, zlikwidowano 
ganki i facjaty, urządzono szat­
n.ie, doprowadzono ' wodę. Jest 
kanalizacja i centralne ogrze-
wanie, wewnętrzne ubikacje, 
plac gier i zabaw. . 

Ale nadal jest ciasno. Z le­
go powodu ' jedna z wizytato­
rek omal się nie zabiła. Pchnę­
la energicznie drzwi do klasy, 
le odbiły się od ławki i trza­
snęły ją w czai.o. 

W szkole uczy się około 300 
dzieci, przy czym cztery klasy 
uczą się po południu i zajęcia 
trwają do szesnastej. Salki są 
małe, może w nich zasiadać 
maksimum 24 uczniów, bo wię­
cej ławek nie da się wstawić. 
Dyr Bronisław Zbrojewski mó­
\\'i, że w iej sytuacji jest. to 
jedyna szkoła, gdzie nauczycie­
le dobrze znają swoich uczi1iów 
i ich rodziców. 

No tak, ale po tej uroczystoś­
ci przydałoby się miejsce na 
stalą Izbę Pamięci. Nie można 
zgromadzonych zbiorów zapa­
kować do pudła i wstawić na 
strych. A tu trzeba jeszcze my­
.śleć o remoncie więźby dacho­
wej i wymian.ie stropów. 
Szkoła zasługuje na pomoc i 

troskliwe spojrzenie władz wo­
jewódzkich. Chodzi przecież o 
to. aby jej uczniowie mogli w 
dogodnych warunkach zdoby(vać 
wiedzę i kultywować ideały, 
jakie proponował przed laty 
patron. 

RYSZARD BINKOWSKI 

• 

Mówi: Zbyszko .Rzezniacki 

- o tym, że fotografia jest sztuką nie trzeba już nikogo 
przekonywać. Należy też chyba do dziedzin sztuki najczęściej 
uprawianych, aparat fotograficzny ma już teraz prawie każdy, 
a często życie samo dostarcza temaww. 

- .To prawda, że fotografia jest sztu~ą, ale nie zgodzę się, że 
wystarczy jedynie nacisnąć spust migawki i c_z~kać ,c~ wyjdzi~. 
Do jej uprawiania potrzebne są rzetelne urrue3ętnosc1 techni­
czne, znajomość sprzętu. Ale również i to nie wystarczy, trze­
ba pamiętać o kompozycji, zatrzymywać w kadrze to, co naJ­
ważniejsze. Zdjęcie nie może być przegadane, należy syntety­
zować. I wreszcie: musi istnieć zbieżność formy i treści. W fo­
tografii często spotyka się uaśladownictwo, przejęcie formy bez 
zrozumienia intencji. Na przykład ktoś fotografował rudery 
przez p01i.czochę nałożoną na obiektyw, pogłębiło to efekt sza­
rzyzny życia, który jak sądzę autor chciał osiągnąć. Zastosowa­
nie jednak tego efektu P„rzy fotografowaniu kwiatów na przy­
kład nie wyraża nic, a przecież za pomocą fotografii przekazu­
je się pewną treść. 

- Czy jest to zatem rodzaj ulepszania rzeczywistości? ' 
- Fotografa podkreśla, -wyolbrzymia niektóre zjawiska, ale 

rzeczywistości nie zmienia. Weźmy na przykład zdjęcie tylko 
twarzy. Odpowiednie oświetlenie, dobrzę zakomponowane tło 
pozwoli stw<>rzyć portret psychologiczny, który może wiele po-
wiedzieć o psychice 1 życiu wewnętrznym modela. · 
· - Ale istnieje również inny rodzaj lotografii, dokumentujący 
pewne zdarzenia,· interwencyjny. Zdjęcia powstają „na gorąco", 
a ich wartość polega właśn.e na tym, że pokazują samo życic, 
dokładnie jakim jest. Czy ocenia ją pan negatywnie? 

- Nie, ale fotografia nie ma już wtedy \\·alorów sztuki, nie 
można powiedzieć o niej artystyczna, choć i ona również czegoś 
chce i coś wyraża. · 

- Oczywiście nic wystarczy przeczytać te wszystkie uwagi, 
aby dobrze robić zdjęcia. ·Potrzebna jest praktyka i jeszcze ra:a 
praktyka. 

- A oprócz tego umiejętna i rzeczowa analiza własnej twt5r­
czości. Samemu cz~sto trudno spojrzeć obiektywnie na własne 
prace. ale można skorzystać z porad.V bardziej doświadczonych 
kole~ów Członkowie i sympatycy Łódzkiego Towarzystwa Foto­
graficznego zawsze moizą liczyć na taką pomoc. 

- W pros11ekcie. kUiry zachęca do zostania członkiem tell'o 
hiwarzystwa, uiyto wielu czasowników, Lóclzkie Towarzystno 
Fotograficzne ma , (na celu rozwijanie umiejętności. wiedzy i 
sztuki fotografowania), zrzesza (fotografujących amatorów, za­
wodowców i artystów fotografików). patronuje, prowadzi (biblio­
leke fotograficzną. doświadczalna pracownię, Salon Fotograf:ki. 
Małą Galerię, archiwum), organizuje (kursy i plenery); ·zaprasza 
(do udziału w odczytach, pokazach. konkursach, projekcjach) i 
przyjmuje (zapisy). Z tego nagromadzenia czasowników można 
chyba wnioskować o bardzo szerokiej działalności. 

- Naszą wizytówł.'! jest Salon Fotograficzny przy ulicy Piotr­
kowskiej 102. któQ' skupia członków i działa jak pompa ssąco­
-tłocząca. Nie tylko sl'ftży prezentacji (sfal"arny się ói:ganizować 
12 wystaw rocznie), ale mobilizuje do ciągle nowych ' pomysłów. 
Chciałoby się, by każda następna wystawa była ciekawsza, lep­
sza. Oprócz tego łódzkiego własne ~alony fotograficzne ma jesr.­
cze Poznań i Kraków, nasz w tym roku obchodzi trzydziesto­
lecie. 

- Wielką zasługą Lódzk.iego Towarzystwa Fotograficznego 
jest, że zdołało stworzyć środowisko fotograficzne. 

- Można powiedzieć, że jest kontynuatorem łódzkiego rucliu 
fotografii artystycznej zapoczątkowanego w 1885 roku, a zalega­
lizowanego 3 lipca 1918 roku statutem powstałego Klubu Mi­
łośników Fotografii w Lodzi. Po wojnie dopiero w 1949 roku, 
w marcu powst11l oddział lód:ziki Polskiego Towarzystwa Foto­
graficznego. Potem, w wyniku decentralizacji, aby pozostawic 
większą samodzielność w działaniu Polskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego w 1961 roku powstaje Federacja Stowarzyszeń 
Fotograficznych w Polsce z siedz1bą w WaI\Szawie, a Polskie 
Towarzystwo Fotograficzne oddział w Lodzi, będące członkiem 
zal-ożyeielf"m tejże Federac.i' zmienia nazwę na Łód'Zlkie TCYWa­
rzyslwo Fotograficzne, w:yskując -Osobowość prawną oraz działa 
w oparciu o swój -własny statut. 

- Wraz z nową nazwą nastał nowy prezes. Pierwszym pre­
zesem był Ignacy Płażewski, a od 1961 roku niezmiennie, t·o 
dwa Iata, a ·więc kadencja po kadencji pan jest wybierany do 
pełniena tej funkcji. 

- Jestem chyba dlugody„t&nsowcem. Myślę, że jedna czy dw e 
kadencje to za krótko, aby coś solidnie zr.obić, aby zorientować 
się w potrzebach i problemach środowiska. Na to potrzeba nie~ 
co więcej czasu. 

- Jest pan równieic inicjatorem, organizatorem i komisarzem 
jedynej ogólnopolskiej imprezy poświęconej fotografi~ - która 
odbywa się co dwa lata od 1973 i·oku w Uniejowie - Forum 
Sztuki Fotografii PFSF i przeprowadzanych tam Prezentacji .i 
Promocji Fotograficznych PFSF. 1987 rok 11rzyniósl duży sul;:­
ces. 

- W konkurencji „Fototek Stowarzyszeń", w których wzięio 
udział 18 Towarzystw - Lód:i;kie Towarzystwo Fotografic;:ne 
zdobyło Srebrny Medal Polskej ł 'ederacji Stowarzy zeń Fotogra-
11cznych za Twórczość Artystyczną. 

- Jakie są plany towarzystwa na przyszłość'? 
- Podczas gdy lata czterdzieste i początek pięćdziesiątych 

były okresem zwolyiwani'l. się, tworzenia zasad organizac}"jnych i 
jakby .szukania siebie, w latach sześćdziesiątych nasza działal­
ność zaczęła być widoczna w mieście, a już w siedemdziesiątych 
można powiedzieć, że nabrała ona na tyle widoczny kształt, że 
staliśmy się zneni w kraju. Teraz marzy nam się, aby zaist­
nieć w świecie. Polska Federacja jest c:złonkiem Międzynarodo­
wej Federacji Sztuki Fotograii (FJAP), daje to nam przy olrnzjL 
wystaw organizowanych w różnych zakątkach świata . możl1-
mość konfrontacji i polrnzania naszych prac. W 1937 roku na 
biennale w Miltenbergu wśród 37 państw wystawiających swoje 
prace Polska zajęła 7 miejsce. Wśród pokazywanych tąJll zajęć 
sporo byto prac łodzian. 

- Jak wypada porównanie naszej fotografii z zagraniczną? 
- Trochę przegryv.ramy techniką. Polska fotografia nagradza-

na jest za treść, kompozycję, ale ma ułomności techniczne, po 
prostu brakuje odpowiednich materiałów i wrzętu. 

- Mimo że pełni pan funkcję prezesa pozostaje panu jednak 
jeszcze czas na robienie zdji:ć. Jaki temat najbardziej pana in­
teresuje? 

- Dzieci ulicy, Najlepiej zapamiętałem zdjęcie, które zrobiłem 
podczas podróży słu'Zbowe.i na ziemie zachodnie. Byl wtedy 
upał, znalazłem się w starej części miasta i nagle z jednej z 
ruder, z ciemnej klatki schodowej wyszło małe dziecko, golu­
sieńkie, ale za to w ogr-0mnych butach, chyba ojca. Miałem aku„ 
rat aparat w ręku, pstry;knąłem, zdjęcie, jak się potem okazało 
było bardzo udane. . 
Rozmawiała: ZOFIA KĘDZIORA • 

ODGWSY,'l 



Debiut 
WANDA MAGDALENA LAMENT 

Pani a k tórej nie boją się 
moje włosy 

Wędrujący k:u mlecznym ta:bletkom gwiazd 
n:i6J bezsennik i dobre jest lusterko - . 

veraikon 
z filozofii kryształów miny stroi czas 
lato śni się na pocztówce ale Pani nie jest 

. moją matką 
łmierć chodzi po Łodzi z moimi wierszami 
uciecZko morze módl się za nami 

* * 
Nocą. w białym szpitalu zakwitają · 

. czarne kwiaty 
One żyj!l światłem czarnych gwiazd 
Rano przy'diódzą ogrodni~y w białych 

fartuchach 
ł podlewają je haloper idolem aż staną się 

zupełnie szare 
·A wysta·rcz:V przecież .zapalić jedną mleczną 

· gwiazdę 

Majowy 
kiermasz 
książki 

Co roku, ki~dy Dom Książki organizuje swój 
doroc:my kiermasz, nasuwa s i ę pytanie: czy 
tym razem będą na stoiskach be.stsellery? I 
od razu- zjawia się odpQwiedź również w for ­
mie pytania: a co to są bestsellery?. Dla mnie 
książką poszukiwaną będą publikacje z zakre­
su najnowszej historii, ~iążki publicystyczne, 
biografie sławnych i słynnych ludzi, natomia5t 
dla kogoś innego będzie to zapowiadaue . 
„Przeminęło .z wiatrem" lub „Sztuka kocha ­
nia". Natomiast większość potencjalnych na­
bywców zjawi się licząc, że może „1·zucą" en-
IYklopedię, „Kuchnię polską" lub „Talmud". 
"'.!'alt więc miłość do książki niejedno ma imię . 

Tegoroczny kiermasz w ramach Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy odbędzie się 6 maja (od 
godz. 10.00 do 18.00) i 7 maja (od godz. 10.00 
do 16.00) w alei Mickiewicza, przed siedzibą 
dyrekcji P.P. Dom Książki. Przygotowano 
wydawnictwa na około 20 mln złotych, zapro­
szono sporo autorów nie tyH~o z Lodzi, któ­
rzy będ_g podpisywać swoje ksiązki. 

Redakcja „Odgłosów", jak co roku, zachęca 
swoich Czytelników do ~zięcia udziału w te- ' 
gorocznyrn kiermaszu. 

(ei) 

• 

· ~ ·· 

W 10botę, 23 kwietnia, odbyła 
się uroczystość nadania Państ.wo­
wej Wybzej Szkole Sztuk Pla-
1tycznych w Łodzi imienia Wla­
d:tslawa Strzemińskiego. Na u­
;rocizyst.ość przybyłi ro.in.: córka 
artysty - Nika Strzemińska, 
wkemi.nister kultlm"y i sztuki -
Kazimierz Molek, prezydent mi1a­
sta Lodzi - Jarosław Pietrzyk, 
sekretarz KL PZPR - .Tan Nos­
ko, pn:ewodniczący Rady Naro­
dowej m. Łodzi - prof. Mieczy­
sław Serwiński, prof. Ja.n Szcze­
pański, rekto~y wyższych uczel­
ni miasta i z kraju, przedstawi­
ciele środoWi$k artystyc:zmych, 
.pracownicy uczelni i studenci. 

Otwierając uro<:zylStości, rektor 
Państwowej Wyższej S2Jkoły 

Sztuk PlaistY'Cmych w Łodzi, 

czo§ć terainie~za: rna powstać na tywacji teorety,czneJ; wreszde 
podstawie wszystkich wysiłków ja!ko pedagog, l'JW'Ole:nnik „otwar­
dotychczasowych, le.cz jej począ- tej" metody nauc·zania i współ­
te;k tam. gdalie koniec wszystkie- pracy art:Ystów, inspirował du-
go · jiuź stworzonego. mę i godność pionłera. 
Przejmując te słowa Strzemiń- Jednocząc te wartości, osobo-· 

skiego wraz z Jego imieniem wość Władysława Strnemińs!kiego 
uczelnia wpisuje w SWÓJ prog- realirr.owałia się w dziele malar-
ram kontynuację Jego idei. skim i teoretycznym, wz.budza-
Ale kontyinuaeję twórczą, ta1ką jący•m dziś w świecie wie1kie 
o jaikiej s•aim mówił: »Stale do- zainteresowanie, w dziele tak 
skonalony i rozwijany system oryginalnym, ii bez niego obraz 
zbicT<>wego wysitku w celu two- kultury Europy XX wieku poz­
rzenia prawd!Ziiwy.ch wartości bawiony byłby szczególnie zna­
kultu:raJnych«. Przyjmujemy je- · czącego ogniwa. Postawa Wła­
dnocześnie moralne zobowiąza- dysława Strzemińskiego spraw­
nie: bez'komrpromisO'W"ej posta- dzala się też w określonym sys-
wy w waJ.ce o najważniejsze ternie wartości uniwersalnych ... 
wartości - o postęp. Strzem.iń- Po spotkamiu wernisażowym 
skl, który tej · warlce potwięcił odbyła się sesja pośiwię·cona Wla­
tak wiele, stal się p,aJbronetn d1yisł•aiwowi Strzemińskiemu, . na 

'WŁADYSŁAW STRZrEMIŃSKI PATRONEM PWSSP 

TfWanie idei 
doc. Ryszard Bunger powiedzia.ł: 
„Dzisiejsze srP<Otikanie ma wyjąt­
kowy charakter. Oficja:lne i uro­
czyste wpisanie imienia Włady­
sława Strzemińskiego w naz.wę 
naszej uczelni łączy się bowiem 
z Jego różnorodną obecnością. 
Szeroka i reprezentatywna wy­
s tarwa dorobku , artystyamego, 
sesja przybliżająca Jego postać 
i twórc2ość, muzyka L książka 
poświęcona Jemu i wreszcie du­
że grcmo uczmiów i przyjaciół, 
ludzi, ~tÓlrzy dobrze Go znali i 
tą znajomością, jalk rze~ nle­
zwylkle ceooą, dzieią się z nami. 
Dzięki ich pamięci możemy od­
czuć tę szc:zeg6J.ną obecność, py­
tać jaki był, jalk mówił, docie­
'kać czy oczy mi·ał meibieskie czy 
s7.are, tworzyć wielopłaszczyzno­
w y obraz Strzemińs'ktego wiecz­
n ie żywy i stale wzbogacany. W 
latach _kiedy formowała się 
łódzka szk!oła plastyczna śmia­
łość i nowatorstwo myśli Strze­
mińskiego okreś.Iily jej chairakte:r 
i orygina:lność. Je,go sztuka, jego 
koncepcje dyda:ktyczne legły · u 
podstaw tworzonego programu. 
Trwanie idei prizez wszyst'kie te 
lata, kiedy Go już nie było i 
aktualność dzisiaj świadczy o 
Jego wielkości i wizjonerstwie. 
Zwycięża w sztuce ten, kto kon­
sekwentnie dąży do rozwimięcia 
systemu, do do~konalości obiek­
tywnych, wciąż sprawdza i do­
skonali system. To jest praca 
przerastająca siły jednostkowe, 
wymagająca wysiłków zbioro­
wych, a więc pod1ąć pracę po­
przedników, :dbadać założeni•a, 
naprawić i doskonalić - oto 
sposób tworzenia pr,awdiziwych 
wartości kultwrailnych. Twór-

Konkurs 

s71koly. Jego imię pojawi się w 
na:l'lWie · sz.;koły i na śc,ianie bu­
dyinku, bę·dzie nam towarzyszyło 
we wszystJkich następnych la­
tach. Zmieniać się będzie uczel­
nia, przyjdą nowe pokolenia stu­
dentów i profesoró"·· ale imię 
Strzemińskiego będ!Lie two.rzyć 
tę swoistą ciągłość trwania, bę­
dzie mwsze zobO<Wiązywać do 
przyjmowania postawy nowator­
skiej, do k!reślenia odważ!Ilej wi­
zji przys~ości". 

Aktu odsłonięcia ściany (na 
gmachJU uczelni) poświęconej pa­
tronowi dokonała córka a.rtysty 
- Ni'ka Strzemińsk!a stwierdza­
jąc, że jest to dzień, który rów­
nocześnie ukoronował st!l!rania 
wielu osób - przyjaciół, uczniów 
i działaozy, aby nadać s~k(Jle 
imię Władysłaiwa StrzemiMkie­
go. 

W Gale.di uczelni odbyło się 
z tej okarzj.i otwarcie wystawy 
dzieł Władysława Strzemińskie­
go, o którym Ryszard Stanisław• 
ski napi!Sał: „Twórczość Wla­
dy·slaiwa Strremińskiego ma \vy­
miair symbo1ia:ny. Jego działal­
ność łączy - różne strefy Europy, 
i·óżne płaiszczyzny f~cjonowa­
nia sztu'ki. Uczestnik awangardo­
wego ruchu na "o/schodzie, spra­
wił, że znalazły się w Łodzi, w 
Międzynarodowej Kolekcji S12:tu­
ki Nowoczesnej, dzieła artystów 
awan~ardy Zachodu; k!reator 
„uni-zmu'', radykałnego kierunku, 
skrajnie la'boratoryjnego, zara­
zem odnowi! gatunkI sztuki ma­
jącej funkcjonować w skali ma­
sowej, takiej jak np. dru'kar­
stwo; wyrazicie[ koncąicji 
kształtu lmltuiry przyszłości, pod­
sumowaił także d-zieje jej mo-

którą złożyły się : wspomnienia 
prof. Jana Szczepańskiego o 
Władysławie Strzemińskim, bio­
grafia artystycżna patrona uczel­
ni, którą przedstawił prof. Ste­
fan Krygier i wystąpienie Ry­
szarda Stanisławskiego pt. „Ak­
tualność przesłania. Władysława. 
Strzemińskiego i Katarzyny Ko­
bro". 
Sesję" uświetnił koncert. Zyg­

munt Krauze (fortepian) wraz 
ze swoim Wars21tatem Muzycz­
nym w składzie: - Edward 
Borowiak {puzo.n), Witold -Ga­
łązka (wiol<mc·reJa) i Czesław 
Pałkowski (ik1a["!llet) wykonał 
trzy wersje własnej kompozyc ji 
.~Polichromie", powstałej w 
1968 r., poświęcone Władysla­
wo\vi Strremińskiemu. 
. Uroczy~tości odbywały się pod 
prote'ktocatem ministra kultury 
i sztuki prof. Aleksandra Kraw­
czuka i prezydenta miasta Ło­
dzi - inż. Jarosława Pietrzyka. 
W sktad Honorowego Komitetu 
Organizacyjnego, pod przewod­
nictwem Ryszarda Stanisławskie­
go - dy·re'ktO'l',a Muzeum S21tuki, 
weszli: Jan Nosko, jako przewod­
niczący Rady. Społecznej W)·ż­

szych Szkól A·rtystyc.znych w 
Łodzi, Stanisław Fijałkowski, 
Ryszard Bunger, Lena Kowa-
lewicz, Stefan Krygier, Jeny 
Kudukis, Roman Modzelewski, 
Antoni Sta.rczewski, Henryk Sta­
żewski, Nika Strzemińska, Jan 
Szczepański, Bolesław Utkin I 
Krystyn Zieliński. 

MARIAN 
ZDROJEWSKI 

-,:""~ • 
ru ·poetycltiego {mak&imum 5 utworów) w 5 eg­
zem1p'.lar.zach opatrzonego godłem. nigdzie nie 'PU­
blilkowanego i 111. ie nagradzamego w innych kon­
lm!rsach. 
Nadesłanych 'Prac organizatorzy nie zw'tacaią. 

zastrzegając sobie pierwszem~o w opublik>0wa­
niu natirodzony.ch utworów. 

Organizatorizy Kon:lrunsu Poetydde11;0 im. FE­
LIKSA RAJCZAKA: Wyd21tał Kulłtuiry i Sztuki 
U!"Zędu 'Wojewód7Jk:iego w Sierad'ZU, Wydziaq Kul­
tury Urzędu Miejislciego i T·owa.mystwo Przyja­
ciół Zduńskiej Woli. redaikcia tygodnilk:a „Życje 
Zduńskięj Woli" arw: Klub L.iteracki .,Top.ola." 
przy Miejskim Domu Kuitury ... 

Termin nadsyłania utworów, 1.l!Plywa z dniem 
30 września 1988 r. 

Ro?l.iStrzygnięcie konkur.su na.stąipi w IV kwar­
tale 1988 roku. 

Nagt'ody. O:rganiizatonzy p.rizeznaca:.ają 111.a nagro­
dy kwotę 90 tys. !U. Jury ddkona oceny nadesła­
nych utworów i 11o:Zidzieli nagrody: I na,groda -
40 tys. rzl; q · 1I1ap;roda - 30 tysi 2t: III nagroda 
- 20 tys. zł. 

Warunki uCl'reSltndeflwa w konlkur..,ie: konJkurs ma 
cha:raJcter otJW~. Orgainłoowany będzie w · cy­
,kJu dWUllebn!m. Do udziału 17.Q>ramamy czlonkó\11 
rzwią?Jków i stowaTZYszeń twórczych ora'Z 181\ltorów 
nie rz:r.zes0011ych z c.ałego kraju. Warlllll'kiem udzia­
łu iest pmeslanie pod adresem or1?anbza;torów: 

. TOWARZYSTWO PRZYJAOióI. ZDUN°Sia:EJ 
WOLI, ul. Laslm 12, 98-200 Zduńlstka Wola, utwo-

Juey pooiada prawo Innego iPOdziabu nagród. 

• 

Album 
o Strzemińskim 

Idea opraoow.ani.a albumowej publikacji o Wła­
dysławie Strzemińskim 21rod:zila się przed ki!lku 
laty w Itręgu uc2lniów airtysty, najibliższych . ;pr.zy­
iaciól i historyików sztuJkL Pra,gnęli oni w tein 
sposób uchronić od zapomni~nia i pr:z.yibliżyć 
szerszemu ogółowi wdąż fas·cynują,cą i ciągłe ma­
ro Sl)(JPUl.a:ryzoWiaJM, twórczość wybitnego malarza 
i teoretyka - preklU"&Ora sztuki nowoczesnej w 
Polsce. -

Patronat nad albumem „Władysław Strzemiń­
ski - In Memoriam" objął Oddzia.J Lódzki PP 
„Sztuka Polska", debiut-u}lłcy tą publikację - c.-o 
naileży podlktreśllć - na niwie wyda'WIQj.czej w 
<lzieoo~nie propagowi81nia sztUiki wspó«:zeS1I1ej. 

Pieczę nad całością prac redakcyjnych powJe­
rzono kom!)letentnemu znawcy, dr Januszowi 
Zagrodzk"iemu z Muzeum Nairodowego w War-
szawie. , 

I ot.o stała się rz.ecz 111ieslych.ana - w ciągu 
~:iiecalych trzech lat od ro.zpoc:zęcLa prac, po­
wstała publikacja, która S'tała się wydarzeniem 
edytorskim du2ej rangi. 

Pokazuje ona dorobek twórczy VvladysJawa 
Strzemiooki.e,go z tmch odrębnych punktów wi­
dzenia: WISJP<>mnień pisanych przez artystów, 
przyjadół i uczmiów; opin.Li a;awa.rtycb w esejach 
i najino~ych <J<pll"aoowaniach kiryity«;my.cti współ- . 
czesnyich bada.czy sztUki (w tym k~u .zagrain.i·cz­
l!lY'Ch), oraz jego wlrumej teorii (zawartej w ma­
ni1festach, a'I'ty•krułach pr~,gramowych i :poleini­
"lk.ach). 

Przyj"ęcie takiej Jmnoopcji ;red.a.kcy.jnej pozwo­
liło na. za.prezentowa.nie wszechstronnego portretu 
artysty, ulraza1nie jego znaczą,cego miejsca w 
dziejach sztuki europejskiej oraz światowej. 

Tak się szczęśliwie złożyło. że puJblikacja ta w 
pięknym wystroju edytorskim (redakcja technicz­

na. spoczywała w ręlra·ch Wiesława Piotrowskiego) 
- dzięki ofiarności drukarzy z Lódzkich Zakła­
dów Graficznych - ukazała się w przededniu 
uroczystości nadania PWSSP w Łodzi nobilitujące-
g-o imienia Władysława. Strzemińskiego. · 

JA'NUSZ KOZŁOWSKI 

• Pólka 
z książkami 

i '<) ~..-. ~> , ' _.,." • ·~ ~ n • ' Y, 
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HOTEL SACHER 
~limjl~ft1• 

Czy opisując dzieje hoteliu można oipisać e­
pokę? lVIożna. Ernst Hagen w swoj~j książce 
,,Hotel Sacher" re1acjonuje pooad stuletnie dzie­
j·e n.ajsłY1I1niej·szego wiedeńskieg·o hotelu, który 
wrósł w hist0i11ię ee.5arstwa, potem republiki, 
Anschlussu, wreszcie dzisiejszej Austrii. Bywal­
:ami hote•liu b~y gtowy koronowane, . pol!itycy. 
biznesmeni, h-0chsztaplerzy, naziści, wojska a­
łiain~ie. W jego apartamentach za,pacbaily często 
decyzje ważące na losach Eu·ropy„. Polecam tę 
bardzo interesującą i dobrze napisaną książkę. 
Przekład Janiny Borowłczow-ej. •· ' • 

Ernst Hagen: Hotel Sacher. WL 1988. Str. 
260. Cena 540 zł. 

WOJNA Z ZAKONEM 
KRZYŻACKIM 
„„„„„„„„„1111.&&l!Fi!~m iill:'l'fi8 

To już piąt.e wydanie monumentai1nej pracy 
1Jllladego n~edawno prof. Stefana Marii Kuczyń­
skiego o w,alce Polaków z Zakonem ·Krzyżac-. 
kim. Auto,r - nie rezygnując z hwtorycznej o­
ceny wydarzeń - w sposób k1atrow:ny i bairwny 
pl''Zed6taiwP dzieje .,Zakonu Szpitala Najświęt­
szej Marii Panl)y Domu Niemieckiego w Jero­
zolimie" od roiku 1190 PO\Pl"Zez jego eksipain~ję 
na ziemf.e P11w i PomorZJa, aż po tr~t to­
ruńsUd w 1411 r. Caicść u21u1pe,łni.ają ma11k.1 -0-
b.ria.zująee przygotowanie i przebieg bitwy pod 
GrUlflJW.aldem. 

Stefan M. Ku~yński: Wielka wojna z Za­
konem Krzyżackim w latach 1409-1411. MON 
198'1. Str. 68ł. Cena lUOO zł. 

Opracował: E. IW. • 
~· z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i że świata · ,. 
TRZY ŻYCIA 
CONRADA 

które miotają bohaterami i an- wypadku tego typu aukcji w n ie był lepiej. Wziąłem się ja, 
tybo·ha<terami ccmradowskiimi - ku-ajach iachodnkh - wyłącznie co prawda, na sposób i gdy mo­
pisze „La Ubre Bclgióue" - kry;teriami handlowymi. Mamy ja współbiesiadniczka ustaliwszy 
nieustrunn,iie nę:kanymi przez swe nadZiieję - ośwd.ad.czył J. Bariran co powinienem jeść i pić odWD:a-

Ukazała się kolejna kJSiiąilka .sumienie i poczucie honoiru. - że wystawa-sprzeda~ wzbuc:bzi cała się, by pouczyć Puitramen-
o Oo1nra,dzie. „Trzy ży<cia" to Gem.rad, impresjondstyczny pi ew- zaintea-esowa'Ilde · zairówino radzliec- ta, a -sok·orskiego osadzdć, ja 
1nonuanenta11.n~. st:u;di_um ży1~:ia ca wi.elkości i nęd;z~ człowi~a, kiej p~~ic~ności, jak i przed- po cichu1lku dolewałem jej wó­
iedne.go ~ n~Jb~;rdzieJ urzeika?ą- me.ta:fii'Zy~Z!tl.Y podr~~ik zositał 111- staw1c~ell ~ół dyipliomatyczmych, deczki: to do buraczków, t·o do . 
cych, pow1e~·c1op1saTzy "".szystlcich te·h~e~faue ,,pr~eswie.Uony'' . w·e ~~le:kcJoneiro~ OiI'.az likzinyeh go- ,sałaty. Zjadła, rozjaśniła. się, zŁa-
czasOIW, ktory za·szozepił w du- wnilklnwym dz,}ele Frerlenc!ka sci z zag;ramcy. Jego zdaniem godnia~a ... " 
szach czytł;elniików nieodipairte Karla, opairtym części·owo n a og6'1na suma uzyskal!lla ze sprze- . 
pragnii.e.nie wędlrowa,nia po świi.e- nie znanY'Ch dotąd dokumentach daży powd.'!1!11a osiągnąć ·Ok. 800 
cie, choeiaiZby ty'.l'ko w mairze- do ktÓ!rych uzyskał dos·tęp ... " tys. dolarrów. 

(Piotr Kuneewicz: „Żelama La­
dy" - „Ptrzeg.Iąd Tyig.odnfowy" 
nr 14). ruiach - talk naipisal aiutror dzie­

ła p!'Of. Flrederick R. Karł. kitó­
ry sweg-0 czasu opracował i 
wydał „Koirespondeincję" Ooru:a­
da. Przedzd'Willa egzy&tencja Cón­
rada dzieli s i ę nie jako na trzy 
epoki: pierwsza to dziecióstwo i 
młodość spędzona w Polsce i 
powizięta w wiieku 17 lat decy­
zja opuszc.ze<l:lia kira ju, co Con­
rad wy;rzucał sobie do końea 
żyda. DTuga epoka to służba w 
marynarce i :i;mudna nauika an­
gieilskiego (Conrad nie umiał ani 
sł-owa po angiels'ku, aby potem 
stać się jednym z „bogów" ldte­
ratury anglosaskiej, co byŁo e­
wenementem bez precedensu). 
Trzecia wires·zcie epok a to . naro­
dziny pisaa-za. , 

AUKCJA SOTHE·BY 
W ZSRR 

ŻELAZNA LADY 

,„ .. Dosfow.ni.e w przeciągu kilku 
MILIONY USTOW 

Jak donoszą z Paryża n a po- lat zyskuje Audeirskra pozycję G.B. Shaw --..:... jak podaje „The 
cząt:@u lipca br . w moskiewskim niekłamanie wybitną, uznan ie Sunday Times" -. na~sał po­
„Sivincenteir" odbędzie się zor- kirytylków i czyteliil'iJków, przekła- noć ok. ćwiierć miliona listów i 
ganiwwan1a przez GaJeirti ę Sot- dy, wywiady i co się komu śni. pocztówek w odpowiedzi na li­
heby auikcja ok. 10() ohrazóiw ar- Su'kces nie łagodzi n-esz,tą wcale sty tych, którzy do niego pisali. 
tystów radZ'ieckich, zarówno jej temperamentu; ja!k'by nawe·t Sam ohliozył, że na tę koires-
współczesnych_ jaik i z okresu odwirotnie. Jako prezes odd,i;iału pollldencję poświęcił ~yle czasu 
awangardy la<t 1920. W ramach czy wice,pre.zes ~wią~u Litera- ile wyniosroby napisanie 20 
poro.rumienda z . radZJieck-im Mi- tów pora2ia wszystJkdch .swoją sztuk i aby upo;rać s~ę z ilością 
ni.s:te["stwem ~ultuiry dyirekt·a<r energią w sprawach dużych i otrzymyw<emY'Ch listów musiałby 
Bmira Sotheby w :Baryżu, ekspert małych„ O, łączył mnie, bywało, zat<rudnić 30 urzędników, zaś 
w zakresie ma1a;rstwa rosyjskdej 1os z panią Haliną na wyciem:ce chcąc zaspokodć prośby 0 wspair­
awangrurdy, Julian Barran doiko- związ:Jmwej, . w samolocie, au,t·o- cde finanSol\Ve mu~ia.J'.by mieć do-
na wyboiru płócien pir:zem aczo- karze, restauuc ji. I po kilku chody rzędu 30 mln funtów. 

Rys. Slawomir ŁttCZ11ńsk1 „Trudno oiprz·eć 
nycli na sprz·edar!, kile.rują<: · się dniach byłem _ już taik wymus'Z- Shaw czytł;ał (podobno) wszy-

Si 'l burz-0.m, ~Y tym - po'dobnie jak V{ troiwatny, że jegliea- Suwor-OlWa stlkie ldsty - a przyichadziły set-
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Wywodzi się z Egiptu, najprawdopodobniej z 
obrzędów kultowych i ofiarnych. W XVI i XVII 
wie~u zaczęli pojawiać sie jego stali bohaterowie: 
Pulcinella we Włoszech, Poliszynel we Francji, 
Pietruszka w Rosji, Punch w Anglii, Piclrelhariing 
i Hanswurst w Niemczech. Znany nie tylB!o w 
Europie.' Istnieje w CJti,nach - chińskie cienie, w 
Japonii - bun•raku, w Indonezji - cieniowy teatr 
wyaing - kulit. 

Ostatnie dwadzieścia lat to okres ciągłych ~szu­
k,iwań - pojawiają się maski, żywi aktorzy, lalki 
zmechaniz0war1e, żyworękie, rzeźbione w drewnie; 

obok techni•k zbliżonych do fil111u animowa·n!!<l?o 
występują działania parateatralne. Teatr lalek d­
chodzi od koncepejj tradycyh1ych w kierunikiu pan­
to1nimy, cy!'ku, komedii buffo. Często lalka stai) 
s ię jedynie abstrakcyjnym mak•iem. Motor na­
wiązuje kontakt z widownią. W 1965 roku Leoka­
dia Serafinowicz w Poznańskim Teatrze Lalki i 
Aktora. podejmuje próbę wyjści11 poza scene pu­
deł!OO'wą, przenosząc działania aktorskie na wi­
downię. W teatrze aktora ew.olucia og-ranicza &ie 
przede wszvstki.m do przestrzeni scenicznej. Teatr 
lale'k sięga znacznie dalej. Powstaje spektakl. w 
k"'•vm aktor, maski, lalki wzajenmie się dopel'­
niają. 

- Jakiie są nowe tendencje we współczesn~·m 
teatrze lalek? - Z tym pytaniem zwróciłam s:e 
<!o prezesa POLUNil\IY i dyrektora „Arlekina" pa­
na Stanisława Ochmańskiego. 

- To co można zauważyć, to przede wszystkim 
1!'6żnorocfuość stosowanych technik. Są przedsta­
wienia, w któ.rycb dqmilnuje rekwiz:i:t - pos~u­
kiwania formalne, w timych tradycnną techniką 
ukazywane sa nowe problemy. Na festiowalu ~ 
Warszawie w latach sześćd<Zieśiątych przedstawi­
łem „Małego Księcia" posługując się lalka i ży­
wym aktorem. Zostałem wyelim~nowa.ny, bo nie 
była to czysta f~rma. lalk_owa. Obe;cnie !li~ . ma 
żadnych ograniczen. N1eporownywaln1e częscieJ u­
żywa się żywego aktora. 

- Co jest specyfiką polS'kliego teatru lalek? 

- Do tradycji polskiiego teatru lalek należy 
posługiwan.ie się kukłą. Są kraje, które jej nie 
używają albo stosują bardzo rzadko. „Arlekin" 
preferuje teatr warsztatu lalkowego - myślę nie 
tylko o animacji, ale i o słowie. 

- W· teatrze aktorsl!iim mówi się o tzw. kry­
zysie. Frelkwe.ncja publiczności spada. Cz:v teatr 
lalek nie przegrywa konkurencji z telewizja, ki­
nem, wideo? 

- Teatr lalek wywodzi się z tradycji teatru 
jarmarcznego, spektakle uliczne sięgają wi« do 
pierwowzoru. W Polsce obserwuje się rozwój 
działań parateatralnych. Czasami okazuje się jed­
nak, że interesujący z formaLnego punktu widze­
nia spektakl, ja~ na przykład wystawiany w „Ar­
lekitnie" „Zakochany obłok" nie cieszy się popu­
larnośe<ią wśród dzieci. Jectnak wciąż poszu:kuje­
my. Od kilku lat myślę o spekita\du podwórko­
wym. 

- A dlaczego przestała dz iałać Scena dla Do­
rosłych w PTL „Arlekin"? 

~ . ~ '. ' . ' . , . . "" . ' :.- . . ~· 

Teatr ciągle • zywy 
- )fożliwość powrotu do świata baśni jest ch::;­

ba zawsze fascynująca. Teatr lalek jest adreso\\·a­
ny głównie do dzieci w pewnvm okresie w;eko­
wym M!odsZy widz jest więc zawsze wierny. W 
repertuarze „Arlekvna" 2lnajdują się też spektakle 
dla dzieci starszych i publiczność nie zawsze do­
pisuje. Myślę. że tak bywało zawsze. I gdy teraz 
planujemy sztukę dla młodzieży Ucealnej, wiemy, 
że ona do nas nie przyjdzie. wiec my p6jdziemy 
do nich. 

- Co sadzi pan o rozszerzeniu tradycyjne.i for­
muły teatru lalek? Myślę chociażby o takich zja­
wiskach jak „Happening dla najmłodszych". który 
odbył się w Łodzi w 1979 roku. 

- Jest sporo tekstów, które byłyby interesujace 
w konwencji teatr'-1 lalek. Ze względu na odmien­
ną sferę wartości mogłyby to być nawet spektakle 
znaczące. Istnieje jednak pewien stereotyp myś­
lenia: jak do teatru, to do t!!Qtru dramatycznego. 

- Jednak w Białymstoku dorosła pubJiczność 
dopisuje. 

- Oni potraiili przyciągnąć widzów dorosłych 
do Ciałostockiego Teatru Lalek. Proszę pamiętać, 
ż@ w Białymstoku jest wydział lalkarski i reży­
serii lalkowej. W „Arleloinie" planujemy realizację 
„Don Kichota". Liczymy również na zainteresowa­
nie dorosłych. 

# 

- Jaka jest rola Łodzi w działalności polskich 
teatrów lalek? 

- W Łod:z.i działa POLUNIMA. polska rekcja 
UNIMY - Międzynarcr-wego Stowarzyszenia Lal· 
karzy. Tu wydawany iest biuletyn „Teatr Lalek", 
a w 1981 roku powstała Pracownia Dokumentacyj. 
na Teatru Lalek pod kierownictwem profesora 
Stanisława Kaszyńskiego. Przy Muzeum Archeolo­
gicznym i Etnograficznym znajduje się Dział Wi­
dowisk Lalkowych, eksponaty - ro.in.: la1ki. e­
lementy scenografii pochodzą ze suektakli gra­
nych w teatrach lalkowych całej Polski. 

- Nieprzemijającym sukcesem „Arlekina" jest 
reżyserowana przez pana „Ludowa szopka polska": 
Powstało tuż kilka wers.ii tego spek1taklu i spat. 
kał się on z entuzjas';ycznym przvjęciem w kraju, 
w RFN. Danii, Jugosławii. A inrie sukcesy? 

- Znaczące przedstawie.nia to również „Pietrusz­
ka" Igora Strawińskiego, w reżyserii Wojciecha 
Wieczorkiewicza, ze sreno!!rafią Jana Berdyszaka, 
„Pieśń o lisie" i .,Car Maksymilian". do których 
scenografie tworzvł Zenohinsz Strzelecki. Pro}ekty 
s 0enO!!raf;~zne Leokadii Ser~finowicz. \Va6hwa 
Kondka, Tadeusza Holówko, Ad'.lma Kiliana rów­
hi~~ ~T~7b!)CJ~f'j}n 1;("'J'.rO gnp'-'tnl•ln ~v orz~.;;ta~.vie-

1"'" „Smiej •ie. śmiej mała Oshin" w reżvse~q 
Waldemara \'rolańskie,:o worowarlziliśmv ti>ehnike 
bunrak•:.i niezmiern;e rzadko realizowana na !Y.ll­
sk!ch scenach. 
Największym sukcesem iest ied'nak to. że wi· 

dzowie :wciaż chętmie do nas przychodzą. 

- Dziękuję. 

Rozmawiała: JOLANTA POL 
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źwięki jednego z najpopularniej­
szych przebojów końca lat trzy­
dziestych - "Lambeth Walka", wy­
pełniły. salę Teatru Muzycznego w 
I..odrni. Ten efektowny „hit" estrady 

i cia.nsingów po r-az pierwszy zaipre-
zen towano w naszym kraju w najwłaściwszym 
dla niego, bo genetycznie pierwotnym, kontek­
ście scenicznym. „Lambeth Walk" skompono­
wany został przez Noela Gaya jako jeden z 
numerów komedii muzycznej „Me And My 
Girl". Komedia ta, dotąd u nas nie wystawia­
na, miała swą prapremierę w Londynie w 1937 
roku i przez 5 lat nie schodziła potem z afisza 
(1646 przedstawień). Nowa wersja utworu. 
sporządzona dzięki inicjatywie syna kompozy­
tora, weszła na scenę jednego z teatrów lon­
dyńskich przed 3 laty, natomiast na Broadwayu 

teru środowiskowego głównych postaci, jako 
że również Sally, kreowana przez i tak najlep­
szą w premierowym zespole aktorkę, Annę 
Kurylak, pozostała osobowością trochę enigma­
tyczną. A że realizm, wyrazistość i autentyzm 
są możliwe oraz potrzebne, przekonały w n 
akcie choćby„. kuszące przechodniów ulicznice, 
odtwarzane sugestywnie przez urodziwe tan­
cerki. Marianowicz tłumaczy się w programie, 
dlaczego odstąpił od obecnej w rolach Billa i 
Sally - determinującej te postaci - gwary, 
ale mnie jego are;umenty n e za bardzo prze­
konują. Sądząc po rezultacie' scenicznym -
reżysera (Zbigniewa Czeskiego) też chyba nie. 

Inne elementy reżyserskiej realizacji - na 
pewno niełatwlej. bo nie nawiązującej w da­
nym wypadku do dostępllł'ch wzorów - mo­
gły usatysfakcjonować. W dużym ~topniu uda-

„Lambeth Walk" na seenie 
pojawiła się niespełna 2 lata temu. Otrzymaliś­
my więc towar - przyznać trzeba - świeży. 

W książce „Przetańczyć całą noc" pisze An­
toni Marianowicz, że libretta koroeciji muzycz­
n~·ch opierają się na jednym z dwu schematów: 
„Kopciuszka" lub „Czerwonego Kapturka". W 
tym wypadku wykorzystana została pierwsza 
możliwość - mieszkaniec podrzędnej, londyń­
skiej dzielnicy Lambeth, imieniem Bill, okazu­
je się nagle synem lorda, dziedziczącym pokaź­
ną fortunę. Mimo radykalnej zmiany sytuacji 
społecznej i klasowego awansu nie rezygnuje 
wszakże z uczucia do Sally„. 

Marianowicz, który przetłumaczył libretto 
„Me And My Girl", opowiada w wydrukowa­
nym programie o karierze spektaklu na sc"!­
nach Londynu, a następnie Nowego Jorku. ·ra 
k:lriera wią7.$tla się m.in. z realizowaną brawu­
rowo przez znanych aktorów rolą Billa, gra­
wi luj ąc:i w stronę gwarowej tarsy. 

Właśnie! Kapitalnym źródłem komizmu jest 
w oryginale skonfrontowanie języka i konwe­
nansów arystokracji z przedmiejskim slan­
giem i sposobem bycia. Moja główna wątpli­
wość co do trafności łódzkiego wystawienia do-
tyczy właśnie tej kwestii. Powiem wprost: 
szansa na śmiech do rozpuku nie została, 
niestety, wykorzystana (osobiście nie śmiałem 
się prawie wcale) g<Wż ani sylwetka i strój Bil­
la (Tadeusz Lewandowski), ani jego powiedzon­
ka i zachowanie nie stanowiły spodziewanej 
bomby humoru. Powód tkwi głównie w niedo­
kreśleniu przez tłumacza oraz reżysera charak-

ło się 'w „Me And My Girl" przełamać ope­
retkowe schematy nasycając akcję ruchem, 
uaktywniając aktorsko i tanecznie chór itp. 
Spora tu zresztą wsługa choreq'1'rafa, któremu 
jedynie w dziedzinie reklamowanego p1'.1:ed pre­
mierą zespołowego stepowania nie udało się 
jeszcze osiągnąć pełnego sukcesu . 

Nad muzyczną stroną przedsięwzięcia czuwał 
Rajmund Ambroziak. Po viękswna o saksofo~ 

ny 0rk;estra <>pisywała się przyzwoicie. C'!,a­
sami tylko proporcje brzmieniowe pomiędzy 
grupami instrumentów nie były całkowicie wy­
ważone. Natomiast jeśli idzie o stronę wokalną 
(na konferencji prasowej dyr. Ambroziak prze­
konywał dziennikarzy, by słowo „wokalny" za­
rezerwow&ł wyłącznie dla techinicznych zagąd­
nień śpiewu, lecz takie wąskospecjalistyczne 
rozumienie terminu trudno, oczywiście. uw­
zględnić) to stwierdzić należy. że soliści, nie 
będąc na ogół skłonni do zasadniczego prze­
stawienia emisji głosu na styl bardziej zbliżo­
ny do piosenki, zastępującej w komedii muzy­
cznej arię. śpiewali ładnie. Mnie najbardziej 
przypadł do gustu Ireneusz Jakubowski (Par­
chester). Pozostałych, ze względu na przekro­
czenie akurat limitu miejsca, nie zdołam wy­
mienić. Zachęcam jednakowoż do wybrania się 
na „Me And M:y Girl", już choćby dla świetnej . 
barwnej wieńczącej radośnie w udanej o-
prawie scenograficznej i kostiumowej I akt 
sekwencji z .. Lambeth Walkiem''. Ogólnie -
omawian~· spektakl jest na pewno, pomimo za­
sygnalizowanvch zastrzeżeń, koleinvm krokiem 

, : z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • 
kami do }ego domów w Londy­
nie i Hertfordshire. - Na te 
które na to zasługiwały odpo­
wiadał najczęściej standardową, 
drukowaną pocztówką, których 
miał ponad 30 odmian. Ci którzy 
prosili o pieniądze, otrzymywali 
zazwyczaj n:istępującą odpo­
wiedź: „Proszę nie zwracał się 
d;J p. Bernarda Shaw o pienią­
dze. Nie ma on ich tyle, by 
wesprzeć liczne rzesze czytelni­
ków będących w pilnej pD'trze­
b ie. Może dla was pisać; nie mo­
że was finansować." W okresie 
swoich urodzin pisał tak: „Pa111 
Bernard Shaw blaga swych 
przyjaciół i czytelników, aby nie 
czcili jego urodzin ani w ogóle 
mu o nich nie wspominali. Łat­
wo jest napisać jeden list czy 
wysłać jeden tOO't urodzinowy; 
jednak gdy dostaje się ich set­
!>:i na raz, jest to prawd<Ziwa ka­
tastrofa; choć zdar.za się tylko 
raz w roku, napaiwa prze.raże­
niem". 

W listach proszooo go, aby 
pełnił rolę doradcy małżeństwa, 
adwokata, sądu najwyższej in­
stancji, ban~iera, właściciela 
lombardu, psychiatry, swata, spo­
wiednika, dietetyka, specjalisty 
od poradnictwa zawodowego, do-

• 

radcy w kwestii fariery literac­
kiej, organizatora akcji charyta­
tywnych„. Mnóstwo osób pros iło 
go o książki, o pomoc: vJ uzy-
skaniu renty. w wydostaniu 
pewnego profesora z Niemiec 
faszystowski~h. w zdobyciu od­
biomika radiowego . dla ekspe-
dycji połaiwiaczy wielo:rybów, 
we wprowadzeniu rosyj'skich 
ziemnia'k6w odpornych na mróz 
do uprawy w Anglii, w znale­
zieniu komuś pracy, mieszkania. 
wydawcy, żony; zwracano się 

doli. o poradę jak stosować die­
tę, co zrobić by Henry Ford zo­
stał prezydentem TJSA, jak wyjść 
przed termil!lem z„. więzienia.„ 
Skąd my to znamy? 

NOTOWANIA · 
NA GIELDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

Zbigniew Nienuki „Uwodzi­
ciel" - 800 zł (.cena nominal­
na 520 zt); Jerzy Godula „Stu­
denci i dziennikarz" (1980-

-1981) - ~oo zł (cena nomi-
nalna 400 zł); Ludwik Bazylow 
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„Historia Rosji'' - 1100 z!; 
„Jan Paweł II na Filipinach i 
w Japonii" - 1900 zł: „Jan Pa­
weł Ii w Ameryce Sroclkowej" 
- 2000 z!: Wojciech Zukrow­
ski - „Plaża nad Styksem" 
- 500 zł; W. Dobrowolski 

„Mailars1wo etruslkie" - l l oo 
zl; „Klechdy domowe" - 1500 

zl ; Paweł Maria Lisiewicz 
„W i~ieniu Polski Podziem­
nej" - 600 zł (cena nominalna 
450 zł); K. Wiśniewski„ „Sa-
mochody osobowe" (2 t.) -

1 OOO zł (cena nominalna 650 zł); 

Halina Poświatowska. „Wiersze 

wybrane" - 1000 zł (oona no­
minalna 430 zł); Władysław 

Kopaliński „OPQW!eści o rze­
czach pows?.ednich" - 2500 zł; 

Jacob Bronowski „Potęga v.ry­
obrraźni" (se1'i.a ceramowska) -
2400 zł (cena nominalna 1650 
zł); James Fenlmore Cooper 
„Ostatni Mohikanin" - 700 zł 

(cena nominalna 400 zł); Jan 
Paweł II we Francji" - 1900 
7}• 

Na ;;.djecii1: A n na Kury lak (Sally) i Tadeusz Le­
wandowski (BilTJ 

Foto: Chwalisław Zieliński 

łódzkiej placówki w stronę nie tak odległych 
przecież ideałów współczesnego teatru muzycz­
nego. 

JANUSZ JANYST • Noel Gay:„Me And My Girl". Libretto - L. 
Arthur Rose i Douglas Furber. Inscenizacja i 
reżyseria - Zbigniew Czeski, kierownict'.lvo 
muzyczne - Rajmund Ambroziak. scenografia 
- l'..iliana Jankowska, choreografia - Wło­
dzimierz Traczewski, kierownictwo chóru -
Roman Paniuta. Prapre1niera polska w łódzkim 
Teatrze Muzycznym 16 kwietnia 1988 r. 

Fraszki 
FELIKS RAJCZAK 

ŻE UMRZE„. 

Umarł czfowiek 'ideowy, 
A nie przyszło mu do głowJ!. 

LAMENT 

Bodźce i rezerwy 
stargały nam nerwy. 

SZCZEROSC 

Co pan sobą reprezentuje? 
Odpowiedział szczerze: - Szuję~ 

ELABORAT 

Jak rodzi się elita? 
Wprost. Z meteoryta, 

Z LEKTURY HASEL 

Polak potrafi 
.„w cudzej parafii. 

• 

Kronika -
W BOGATEJ ARTYSTYCZNEJ OPRAWIE odbędą 

się - już po raz drugi w Lodzi - mlędZynarodowe 
targi „Interfasbio11 '88". 

Na scenie łódzkiej opery wystąpią (14.06.) polscy 
i zagraniczni artyści estrady w wielkim show. 
połączonym , prezentacją kolekcji ubiorów. 

Spotkanie gosci targowych z prezydentem w 
llluzeum Rtstodi i\Iiasta Lodzi (15.06.l uswietni 
koncert kameralny. 

Przewidziana jest atrnkcy jna ekspozycja 
l\liędzynarodowego Triennale Tkaniny w 
Centralnym Muzeum \Vlóklennlchva, gdz1e swoje 
prace wystawiać będzie 150 artystów z 31 państw. 
Wzornictwo i tkanina przemysłowa eksponowane 
będą w PWSSP - na wystawie przygotowywanej 
przez Wydział Włókienniczy PL. 

l\luzeum Historii Miasta Lodzi wyda okazjonalny 
album, prezentujący gród nad Lódką, od .lego 
początków P<' dzień dzisiejszy. · 

Wystrój plastyczny terenów targowych 
przygotowuje zespól, pod kierownictwem prorektora 
lóclzkiej PWSSP - Andrzeja Gierag;, 

WKROTCE ZAWITA DO LODZI, ze swym 
najnowszym programem „Trzeci etap reformy", 
Kabaret Olgi Lipińskiej. 
Wys1ępy tego reonomowanego kabare-tu odbędą slę 

w dniach 21-23 ma.fa br. w Hali Sportowej. Ich 
organizatorem j-est Stowarzyszenie Artystyczne 
w Lodzi tul. Moniuszki la). 

w programi~ udział wezma ut.i.a.: Piotr 
Fronczewski, Wo.lcicch Pokora. .Jerzy Turek, :li.arek 
Kon<lrat, Czesław Maiewski, Rrystyna Sienkle\\·icz, 
Barbara Wrzesltiska, Olga Lipińska. 

Na21Wiska same mó\\·Ją za s!ebJ.e. Ci \\~ęc z łodzian, 
~tórzy pragną uśmiać slę do le1„ już dziś pow1nnl 
pomyśleć o zaopatrzeniu s•lę w bilety. 

TEATR STUDYJNY '83 im. JULIANA TUWmIA 
w Lodzi zorganizował ciekawe kolok'Wium nt. 
„Teatr-Dramat-Polityka". Wzięli w nim udział 
wybitni 2ltlawcy: krytycy I prakttycy sztu-lti 
teatralnej rm.in. Michel Bemardy z Francji). 

Uczestnicy kolo•kwlum zapo:zmal1 s1i: z najnowszymi 
reali'zacjami Teatru Stu'dyj;neg1>. 

Rozdzielono nagrody dla kierowców, którzy 
uczestniczy•li w akcji Autostop '87. 
Główną llagrodi:, w wysCYkoścl 50 tys. zlotych. 

otrzymał Jerzy Kowa.łski z Wejherowa. 

SENSACYJNEGO ODKRYCIA dokonała w Egipcie 
ekipa polskiej stall.ii archeologicznej, kierowana 
przez doc. dr Lecha Krzyżaniaka. 

Na ska!ac11 - w wą\\'Ozach oazy Da·kh.Ja 
natrafiła bowiem na doS'konąle zachowane wizerunki 
bogiń !związanych przypuszczal<!lle z k'l11tem 
pl>odności). P()chodzą one, według wS<tęp.nych badań, 
z v hib TV wieku przed naszą erą.. ... 

'AKLADEJ\I TOWARZYSTWA Fl!l.ZYJACIOL 
CZĘSTOCHOWY uka·za!a się interesująca pubUkacja 
dr. Witolda Mielczarka pt. „Dz·lcje Twierdzy 
Czę9tochowsltiej na Jastnj Gór7,e•t (2.0M egz.) • . . . 

W TY!ll ROKU, PO RAZ PIERWSZY, ODBĘDĄ SIĘ 
w CHINACH WYBORY llfrSS PIĘKNOSCJ, Będą one 
transmitowane przez telewizję. Jury przv ferowaniu 
werd:tktu wetmle pO<d uwagę również poziom 
lntelektualtry i zalety moralne kandydatek. ... 

W ZLOCZEWIE, 8 maja br„ Odbędzie się 
uroczys!ość wręczenia sztandaru tamtejszemu 
Hufcowi ZI-lP lm. 10. Dywizji Piechoty Arm'ii „Lódt". 

STANISLAW MIKULSKI, popularny aktor. 
pamiętny z roll kapitana Klossa w telewizyjnym 
~erlalu „Stawka większa niż życie", został powołany 
na stanowisko dyrektora Ośrodka Informacji 1 
Kultury Polskiej w ZSRR. 

• 
Na EKRANY KILKUNASTU KIN PARYSKICH 

wszedł nowy film Roma_na Polańskiego, „Frantlc". 
Ten niezwykle sprawnie zreallzowan:v thriller, 

zbler_a liczne pochwały francuskich krytyków. Obok 
Harrisona Forda. l!(ra \V nim obecna współtowarzyszka 
z:vc;Ia Romana Polańskiego - piękna Emanuelle 
Se1gner. 

• 
INSTYTUT IM. GENERAŁA WŁADYSŁAWA 

SIKORSKIEGO w Londynie odwiedził - podczas 
pobytu w Wielkiej Brytanii - Jan DobraczyJ\skł, 
Oprowadzal go dyrektor Instytutu - Ryszard 
Demblilskl, kolega pisarza z 2 Pulku Ulanów. 

Opracował: JAK 

• 
ODGWSY9 



Nię chce się. pogodzić, nie może znosić, dla­
tego, że wszystkie te pojęcia -. pokora, cier­
pliwość - zawsze były mu obce, jako oznaka 
słabości. A silę, według jego dotychczasowych 
poglądów, mieli zupełnie inni ludzie, do nich 
równał, do nich sam siebie. zaliczał. Tu wszy­
stko wyszło na odwrót: ci, na których patrzył 

z góry, okazali się silniejsi od niego właśn1e 

dlatego, że umieją cierpieć i być. ciel:"Pliwymi. 
Był silny pomiędzy silnymi, wyrwany został z 
normalnych okoliczności, pozbawiony' środowis­
ka. w -którym żyt. i zaraz się wyjaśniło, że nie 

ma na czym się opr;:eć, , że sam w sobie je't 
nicqm. A ci znajdują oparcie jedynie w ·;.1-

bie, we własnych silach, choćby mizernych, 
ale starcza ich na to. żeby bez skargi znos:ć 
wszystkie niedole, żyć nadzieją. 

Do takich okrutnych dla siebie wniosków 
dochodził Sasza, a jednak nie mógł pov1:strzy­
mać rozpaczy - jeszcze jeden dowód słaboki 
jego woli. Nie myślał o niczym, oprócz swojej 
rozpaczy. Wiejskie nąwinki. bałagan w rejo­
nowym wydziale oświaty. tępi uczniowie 
en go to obchodzi? Nieciel;awie. obco, nuci­
n ie„. 

Wclesn ie rano ze ~taq ·srutówką gospod.1-
rza i z jego ta.ik<1 żuczkiem szecll do lasu 11a 
jarząbki, wracał w połudme. a dwie, trzy <~o­

dziny przed zachodem slońca szedł znowu na­
wet nie dlatego, że ta pora uważana była rn 
najlepszą. na polowanie. Chciał zmęczyć ~ię 
chodzenięm, żeby jakoś uciec od przeklętych 

myśli. Srutówk,a b_yła stara, ale śrut dobry, 
kaliber sześć - najodpowiedniejszy. I żuczek 
też był dobrym psem, podobnym do wilczura: 
wydłużona morda, skośny wykrój oczu. w 
ciemności pobłyskiwały czerwonawym ogni­
k·en.. 1.~tre sto:iące usz~·. mocna. muskularna 
sz.vja. puszysty ogon skręcony w pierścionek i 
zarzucony na grzbiet. Zmyślny pies, ny.b'.\'.l 
straszył jarz;:ibka, ten wzlatywał na drzewo, 
przyciskał się do pnia, robił sic: prawie n;.e­
zauważalny, zwłaszcza jeśli siadał na świet"rn, 

porośniętym porostami. żuczek szczekał na 
n'egc., ściqgał na siebie uwagę ptaka, Sasz3. 
strzelal z odległości mniej więcej dwunastu 
kroków, jarząbek spadał, ż.uczek pędzil do 
niego i wracał z ptakiem w zębach. Z każde­

~o polowania Sasza przynosił Zidzie pięć­
sześć jarząbków, dusiła je w śmietanie, wy­
chod.zily bardzo dobrze, i Sasza jadł ze sma­
l-iem, zwłaszcza jeżeli udało się dostać od Fie­
ci' i troche rn1rytusu. a to zwykle się udawało, 

Sasza jemu też przynos!ł jarząbki. 
Kiedyś Fiedia powiedzi~ł do Sasz)~: 
.,.... Dużo· jarząbków przynosisz, ale dalelrn 

chodzisz, w las, uważaj, niedźwiedź cię poszar­
pie. 

Sasza wzruszv! ram'.onami. 
- Jakoś nie" trafiłem na niedźwiedzia, .1a 

pewno zapomniał o waszej okolicy. 
- Trafi się taki, co sobie przypomni - •)c1-

powiedział zagadk-Gwo Fiedla. Ale Sasza .ve 
przydał temu znaczenia: miejscowi lubią żar­
tować z zeslaóców. nie uważają ich za myśl;­

w~·ch. 
Następnego dnia Sa,;za znów w~·bral się do 

lasu. Ale żuczka nie było ani na podwórzu. 
ani na ulicy. a przecież pies przywykł chodzić 
z nim co dzień na polowanie, czekał. skakał 
z niecierpliwości.. Sasza gwizdnął. ale nie u­
słyszał w odpowiedzi szczekania. Może gospo­
dyni \\"Zięła go na fermę. aloo gospodarz lo 
Kieżmy? Sasza zdecydował się iść bez psa. 
zdobyczy takiej nie będzie. ale oko ma bvstr..?, 
zd~żv zauważyć, dokąd poleci spłoszony jar.r.q­
bEfk. 
Znajomą ścieżką wyszedł na polanę. też 

znajomą, tu były jarząbki... Szeleściło listowie, 
żółtawe, suche, trzaskały cienkie gałązki. Z~:·­
wał ·się jarząbek i usiadł na drzewie. Saszy 
wydało się, że niedaleko poderwał się jeszc,;e 
jeden, ale nie obejrzał się, bał się stracić :>: 

oczu pierwszego. Sasza widział go dokładni1~. 
nawet wydawało się, że jarząbek patrzy na 
niego z ciekawością. p'atrzy. jak podnosi strzel­
bę, jak celuje.„ Sasza wystrzelił i w tej samej 
chwili rozległ się drugi wystrzał, kula za~­
wistała zupełnie blisko.„ Sasza rzucił się z'.l 

drzewo.„ Strzelano do niego, to. kula, a ·rne 
·śrut, i to, co wziął za poderwanie się drugiego 
jarząbka, ibyło krokami człowieka. 

Te myśli przeleciały mu przez. głowę w li­

łamku sekundy, stat· przycisnąwszy się rh 
drzewa, wstrzymu:i<\c oddech wsłuchiwał się w 
odgłosy lasu„. Panowała cisza. Sasza chci3.ł 
wystrzelić w kierunku, z którego padł strzał, 
ale miał załadowaną tylko jedną lufę, jeśli 
wvstrzeli, będzie bezbronny. Opuściwszy strzel­
bę ku ziemi, ostrożnie zaczął ładować drugą 
lufę, naboje miał w kieszeni... Ale skoro się 
tylko poruszył, rozległ się drugi wystrzał, k•i­
la trafiła w drzewo„. 

Sasza prędko włożył drugi nabój, odwiódł 
spust, i :tnów zastygł w ocz.ekiwaniu. Potem 
1.isłyszał szelest, trzask gałązek i w końcu t'.1-
pot nóg - ten, kto strzela!, uciekaL. Wszyst­
ko ucichło. 

Sasza poczekał jeszcze pewien czas, słuch:1-
jąc leśnych odgłosów nie decydując się wyj~ć 
ze swego schronienia. Potem, pochylając się 

do ziemi, poszedł w stronę przeciwną do' te.i, 
w którą pobiegł strzelający, szedł nie ścieżką, 

ale przez las, przedzierając się przez nisko 
zwisające gałęzie drzew, i doszedł do Angary. 
Jednak nie wyszedł na brzeg, tylkQ doszedł do 
wsi skrajem lasu. 

Ale kto strzelał? Przypadkowy włóczęga, że­

by zawładnąć jego strzelbą? Wątpliwe. Strzela­
jący sam miał broń. Strzelał ktoś z ich wsi, 
Timofiej strzelał, ot oo!· Nie na próżno ostrze­
gat go Fiedia, takiego niedźwiedzia miał Ml 

myśli. Widać, Timofiej przechwalał się, że się 
zemści na Saszy. a tutaj mszczą się kulą z 
zasadzki, siekańcem. kawałkiem ołowiu. z któ­
r~·m chodzą na niedźwiedzia. A przecież mó;;;l­
by Fiedia uprzedzić. powiedzieć, słuchaj, Ti­
mofiej grozi, że cię zabije - nie uprzedził, 

nie chciał się wtrącać, bał się, że dowiedziaw­
szy się o groźbach Timofieja, Sasza zwróci ~ię 
do władz i poda go na świadka. Gdyby Timo­
fiej zaqił Saszę, wszyscy by milczeli. Co im 
tam Sasza? Dzisiaj jest, jutro go nie ma, a 3 

Timofiejem i krewnymi Timofieja muszą tu 
· żyć, I Fiedia też· by milczał. I nikt b.v się • 
t.vm nie zajmował, i napisaliby, że umarł, klri 
miałby ochotę prowadzić dochodzenie tu, na 
kot'icu świata. 
· Dopiero przyszedłszy do domu i rzuciw~~v 
się na posłanie, .Sasza zrozumiał. nad jak<! 
przepaścią stanął przed chwilą. Życie, które 
wydaje się niesk01\czone, może się urwać w 
jednej sekY)ldzie: od kuli, wywróconej łodzi, 

na męczącym etapie, od przypadkowej choro-

lOODGLOSY 

by, I nikt nie przyjdzie mu z pomocą, jego 
śmierć nikogo nie poruszy, nikomu nie jest 
potrzebny, nikt go nie broni, nie ma się komu 
poskarżyć! Alfierowowi? Zapyta: dlaczego po­
dejrzewacie akurat Timofieja? Aha, pobiliście 

się kiedyś? Nie należy zadzierać z miejscową 

ludnością, też są ludźmi, mają swoją godno ć, 
panują tu swoiste zwyczaje, trzeba się z nimi 
liczyć. I oprócz tego: czy macie prawo odcho­
dzić tak daleko od miejsca swojego osiedle­
nia'? Oz:v macie prawo posługiwania się broni;:i 
palną'? I przez to, że jego skarga pozostanie· 
bez na·tępstw, stanie się jeszcze bardziej bez­
bronny, jego wrogowie uznają się za całko­

wicie bezkarnych. 
Ujawnienie tego nic nie da. Powinien ~ię 

bronić sam. Ale jak? Nie chodzić do lasu'! 
Timofiej może wytropić go na brzegu Angary 
albo po prostu zabić w domu wystrzałem 
przez okno. I jak żyć w ciągłym strachu przed 
kulą w plecy? Na dodatek jeszcze i to! Co 
za nonsens! Sam jest sobie winny! Po co zbli­
żył się z Timofiejem' Po co pojechał z nim 
na sianokosy? Trzeba się trzymać od nich i3 :' 

najdalej, a on oklapł. obchodził się z nim' . 
.1ak ró"·ny z równymi, i Timofiej umai. Mzc 
szuka jego opieki. boi się go. więc spróbow<.l 
zakpić z nie~o! Dostał odprawc: i nie mó~I 
t~o ścierpieć, postanowił się zemścić. N;c 
można być zarozumiałym, nie można także 
schlebiać ludziom, ludzie bywają różni. 

Pod wieczór Sasza zaszedł do Fiedii do sk!e­
pu, poczekał, aż ludzie wyjdą, powiedział: 

- Miałeś rację, są w waszym lesie niedź­
wiedzie. 

Fiedia odwrócił Wzrok. 
- No widzisz„. 

A N ATOLIJ RYBAKOW 

16. 

Kirowowi ciążyło przebywanie w Soczi. Je­
go udział w pracy nad podręcznikiem był 
czysto formalny: czytał to, co napisali refo­
renci, akceptował to, co zaakceptował Stalin. 
Widział, że Stalin przykrawa historię nie tylRo 
w celu zwiększenia roli własnej osoby, ale 
też w celu usprawiedliwienia swoich przesz­
łych. obecnych i przyszlych okrucie11stw. Jed­
nak Kirow nie mógł sic: ~przeciwiać, staw;1ć 

do boju w kwestiach teoretycznych nie mia1o 
sensu, nie jest ani teoretykiem. ani historv­
kiem, ·Stalin ma do dyspozycji legion histor.v­
ków. będących w stanie udowodnić wszyst!rn, 
co się im każe. W to się nie będzie pakow:o:l. 
Ale pisać artykułów o roli Stalina na Kauka­
zie też nie będzie. 

Przez pięć łat Kirow stał na czele organiz:i­
c.ii part;vjnej Azerbejdżanu, dokładnie zapoznał 
się z jej historią, rola Stalina w Baku byla 
mu dobrze znana. była to rola szeregowe,qri 
zawodowego rewolucjonisty . Jego szczególna 
rola w Baku .fest "'''m~·~lana terail, po fakc 1e. 
tak 'amri zresztą iak i \l·iele innych rzeczy 
On. Kirow. też brat w tym uclziat. ale to b,·ly 
kwestie ogólne, ~lobalne. ·problemy h:sto ·ii. 
twierdzenie, że Stalin jest :padkobiercą Leni­
na. byłO' partii niezbędne. on, Kirow. przvjmo­
wal to twierdzenie. trzeba było zezwolić na 
pewne odejście od prawdy Ale sprawa zako;·1-
czona, po co Stalinowi laury kierownika dru­
karni „Nina"? Jego, Kirowa, rekami chce za­
łatwić porachunki z Enukidze? W tym nie bc;­
ch'<> br:1t 11d7iatu. 

Zna w Baku każdą ulicę. każdy dom, fi-

(45) 

Dzieci Arhata 

Nie wypytuje, wie, o jakiego niedźwiedŻ!a 
chodzi. 

Sasza wyszedł ze sklepu, przechodząc kolo 
<rhaty Timofieja, zwolnił krok.u. Wstąpić? Spoj­
rzeć na tego sukinsyna? Nie, trzeba wziąć & · ~ 

w garść, żadnych pochopnych postępków. 
Jednemu tylko Wsiewołodowi Siergiejewiczo­

wi Sasza opowiedział o tej historii i uprzedził: 
Zida nic. nie wie. 

Ws;ewc 'i;d Siergiejewicz spochmurniał: 
- To jest sprawa poważniejsza niż pan m·;­

śli. 
, - Wszystko świetnie rozumiem. I to. że jem 
mnie zabije, i tak pozostanie bezkarny, też 

rozumiem. 
- Niech pan będzie ostrożny poradzi! 

Wsiewolod Siergiejewicz - niech pan sam t 1'l 
lasu nie chodzi, chce pan będę panu towarzy­
szył? 

- Dobrze, zobaczymy - uchylił się od od­
powiedzi Sasza. 

W domu zapytał gospodarzy, gdzie był ra­
no żuczek. Okazało się, że nigdzie go ze sobą 
nie brali. 

- A ja myślałam, że poszooł z wami do 
lasu .- odpowiedziała gospodyni. 

Jasne, że to sprawka Timofieja, swołocz, 

schował gdzieś· żuczka. 
A żuczek leżał na ganku, przenosił wzrok 

z gospodyni na Saszę, czul, że o nlm mowC1. 
Sasza poklepał go po pysku. 

_._ Jutro razem na niedźwiedzia pójdziemy, 
Żuczek, naszykuj się! 

W składziku u gospodarza Sasza znalazł pręt 
ołowiany, naciął z niego siekańców. ,Jedną l.i­
tę załadował śrutem, drugą ołowiem, niech 
Timofiej podejdzie. 

Jednak nie wypadło mu iść do lasu. 
Wcześnie rano, kiedy był jeszcze w łóżku. 

przyszedł chłop z rady wiejskiej, wręczył mu 
kartkę: 

,.Do zesłanego w trybie admini. tracyjnym 
Pankratowa A. P. Po otrzymaniu ninieJsze;~o 

nakazuje się wam stawiennictwo we wsi Kie7.­
ma u pełnomocnika NKWD na rejon kieżem­

ski Ałfierowa· W. G." - i podpis A!fierowa, 
znany mu już podpis, bez zakrętasów. (.„) 

brykę, w1ezę wiertniczą; nic w tym obrazie n:e 
wiązało się wówczas ze Stalinem. Teraz Baku 
przekształca się w pomnik Stalina, żywego 

Stalina. Ulice, dzielnice, przedsiębiorstwa wy­
dobywcze, szkoły wyższe, średnie i podstawo­
we noszą jego imię. Nawet otwarto muzeum 
w więzie]liu baiłowskim, chociaż nikt nie wie, 
w której celi siedział Stalin. Bano się go py­
tać, mógłbj. w takim pytaniu dopatrzyć się 

aluzji i do miałkości samego tego faktu, mógł 
pomyśleć, że bakijczycy wcale nie są pewni, 
czy taki pomnik jest potrzebny, Postanow~li 

wszystko sami, wybrali celę, do której latwo 
było pl'zebić drzwi z zewnąt'l:z, żeby wyciecz­
kowicze, oglądając ją, nie wchodzili do więzie­
nia. Otworzono muzeum, oprowadzają wv­
cieczki, chociaż Stalin wie, że to ł'ikcja. Zre­
sztą, Kirow już nieraz to zauważył, mów;li 
nawet na ten temat z. Ordżonikidze: ·u Stalina 
zatarły się granice między faktami 'i legendi, 
kiedy sprawa dotyczyła jego przeszłości. 

Ale dla Kirowa te granice się nie zatarły, i 
lworzyć nowych legend nie zamierzał. Stalin 

. żąda jego obecności w Soczi - przykra strata 
ezasu. Jego miejsce jest w Leningradzie, zb}i­
ża się chwila likwidacji ~rtek żywności0-

wych. Za cztery miesiące obywatele ZSRR ~­
dą mogli swobodnie lrnpować chleb To wyda­
rzenie udbwadnialo stu s?.ność <;ystemu kołcho­
zowego. stworzonego z niezliczonymi slratam'. 
cierpieniami i ofiarami. Takiego wydarzen;a 
nie można zepsuć, trzeba starannie się do nie­
go przygotować, zwłaszcza w rejonach, któt e 
nie są producenta~i zbofa, a do t:ikich n:.le.iy 
Leningrad. Zamiast tego próżnuje w Soczi. 

Uwagi do konspektu podręcznika historii Ki­
row czytał na plaży, nawet nie czytał, tyJlw 
przeglądał, odkłada! kartki i przyciska! kamie­
niem, żeby wiatr nie porwał. 

Ogrodzona gęstą podwójną drucianą siat'<ą 

plaża b;vłą pusta. Za siatką na prawo i na le­
wo - strefa zakazana. Przy węjściu na pla.<:ę 

w budce z telefonem - wartownik, in11:v 
przechadzał się po asfaltowej dróżce wzdłuż 

ogrodzenia. Z plaży korzystali jedynie goś~: 2 . 

Stalin nie kąpał się w morzu i na plażę n1~ 

chodził. Personel dacz, obsługa, ochrona, ką­
pali się w innym miejscu. _. 

Tylko jednego czto\\ iekl) Mpot;vkał tu Kin-:! 
- dentyfitę z Moskw;v. \Vobe.c nrowa za:-ho­
wywał S!ę z szacunkiem, ale bez schlebiani3, 
spokojnie, przyjaźnie. Ten człowiek o miękkim 
glosie i powściągliwym sposobie bycia świetni'.! 

pływaJ, i widać było, że wszystko tµtaj 
morze, słońce, piasek na plaży - sprawia mu 
rozkosz. Kirow zawsze odczuwał zadowoleni:=, 
kiedy widział. jak ciesz1 siG łud7ie. Oczyw:ś­
c'e. ludzie umieli s•c f'ieszyć ju7. tys i ące lat 
temu. i b~dn się cies:~,·ć. clopóh istnieje ż."l: JC 

na ziemi. Ale jednak r<!ck>śc:. ktul'<l ,.„icl1. . .it 
Kirow w ohywatelC1c'1 l'SR'~. nic, mógł r.iu 
\\'iązać z pa1istw1i1rn, które on. K'1:ow. repr~­

zentuje, z ustrojem, który v·p«0wadzat i wpn­
wadza, z nowym s_połeczeóstwem, które bud•t· 
.ii?. Uśmiech. który wid7'al. ś·nie"h, który ~-'Y· 
szał, byty nagrodą dla niego i dla jego partii, 
usprawiedliwiały twarde, czasem surowe ciec/­
zje, które trzeba było podejmować. Jako ma•·­
ksista rozważał problemy w skali globalnej, a 
j~dn1>ic z::: tysięcznymi i milionowymi ll11jsam' 
zawsze widział jednostkę. Dla niego audyto­
rium nie było pozbawione twarzy Wchodz:i c 
na trybunę dąt:.vł do wzajemnego aoz:umie111a 
z każdym sluchaczem. być mm.e \I. tym tkw ł 

sekret jego sztuki 01·atorskiej. Nigdy te~ . . )ie 
pogardzał bezpośrednimi kontaktami, chętnie 

rozmawiał na każdy temat. I dentysta także 
go interesował. Mówił o najzwyklejszych rze­
czach, o temperaturze wody. o źródłach sia:·­
wowodorowych, które biją na dnie morza, o 
działaniu wód. macesteńskich na organizm 
lud;:!.;!. Kir wowi podobałó się. że <J wsz:v-stkim 
Lipman mówił nie jako leka1'z, ale po prosca 
jako rozmówca, nawet o zębach, przedmiocie 
swojej specjalizacji, mówił najprostsze rzeczy: 
jaka szczoteczka do zębów jest lepsza 
duża czy mała, czym najlepiej plukać zęby. 

Ale ani razu Lipman nie powiedział, ko~ o 
leczy, nie wymienił ani razu imienia Stalina. 

- Macesta c;wni cuda - mówił Lfpman -
nasz sąsiad był inwalidą - nie mógł chodzić, 

a po pobycie w Maceście biega, jak osiemna­
stolatek. 

- Macie p1•zyzwoite mieszkanie'? 
- Jak by to powiedzeć„. Przyzwoity pokój 

we wspólnym mieszkaniu, dziewiętnaście me­
trów, na Drugiej Mieszczańskiej - niedaleko 
centrum, w !łQkOju własny telefon. Sąsiedzi, co 
prawda, są niezadowoleni, żądają przeniesienia 
telefonu n·a korytarz, ja nie mam nic przeci'N­
ko temu, niech ludzie korzystaja, ale kierow­
nichvo kremlowskiej kliniki się sprzeciwia. 
Oni podłączyli ten telefon, przez ten telefon 
wzywają mnie do pacj€nta . 

Kirow w'edział. że kremlowskich lekarzy W} 

nie wzywa. tylko przywozi do wrsoko posta­
wionych, pacjentów. I nie informuje się, do 
kogo jadą. Ordżonikidze śmiał się: „Rozumiesz. 
wiozą mnie do mojego lekarza, ale mojego 
nazwiska nie wymieniają, A lekarz wie i ta•1; 
jak przyjechał po niego lwano\v, to znaczv, 
że do nu1ie. P1·zyjechal Pietrow, to znaczy, 
że d_? Kujbyszewa. Takie gry sobie wymysla­
m.v„ .. 
Powiał wiatr. na . morzu pojawiły się pie­

niste fale. 
- Meduz jest dużo przy brzegu. to na 

sztorm - powiedział Kirow, 
W ten sposób rzucali sobie zdanie' po zdaniu, 

leżąc na piasku, pływając w morzu albo w.''­
cierając się po kąpieli. Lekarz widział kartki,­

· 1eżące przed Kirowem, nie chciał przeszka­
d ·~ć. nie narzucał się. 

Ale Kirow cz~·taJ „Uwagi'', prawie nie wnt'­
kając w ich sens. w. jakim kierunku następu1e 
rewizja historii, jest i tak jasne, szczegóły 

nie mają już znaczenia. M~'Ślał o Stalinie. \'l 
ostatnich latach w ogóle dużo o nim myślał. 

Ale w Leningradzie te myśli zagłuszała pra.::a. 
Tutaj nie miał pracy, ale tu był Stplin. Kirow 
~potykał go codziennie i rozmyślał o nim nie­
ustannie'. · 

Przez wszy tkie te lata popierał Stalina, ie­
go linię, walczył z jego wrogami. podnosił jego 
autorytet, robił to szczerze, z przekonaniem, 
chociaż było mu niemiłych wiele osobistych 
cech Stalina. Ale trzeba umieć oddzielać _,,-a­
lor~· osobiste od politycznych. Nie bardzo wil.!­
rzył w obietnicę Stalina uwzględnienia· kryty­
ki Lenina i poprawy. Kirow wierzył w co in­
nego: w to, że ujemne cechy charakteru Sta­
lina zaostrzyła walka wewnątrzpartyjna. Gdy 
się sko11czy, przestanie być konieczny ekstre­
mizm. I wtedy negatywne cechy charakteru 
Stalina u tąpią miejsca owym cechom pozy­
tywnym, które powinny tkwić w prz;vwódcv 
ogromnego państwa, jeśli chce zasłużyć na 
wdzięczną pamięć u potomnych. A Stalin ch•:e 
tego. 

Ale nadzieje Kirowa aie spełniły się. Prze­
ci\Ynie, w miarę umacniania swojej pozycji 
Stalin stawał się coraz bardziej nietolerancy1-
ny, kapryśny, złośliwy, knuł zakulisowe int•·v­
gi, szczuł na siebie nawzajem przywódców 
partyjnych, głównym instrumentem władzy l.i­

czynil or.~ana bezpieczeństwa. U Kirowa w 
Leningradzie komendant NKWD Filip Mied­
wied' jest podporzqdkowan)' komitetowi obwo­
dowemu, ale inni sekretarze komitetów obw0-
dowych opowiadają. że lokalne orizana coraz 
bardziej uniezależuiaji\ się od m1e.iscowe~o 
kierownictwa partyjnego, podporządkowują ~ię 

tylko centrum, przenikają nawet do ogniw. 
administracji pat'lst\Yowej, ich główną bron~ą 

jest donosicielstwo, bawet komunistów zmt:­
szaj<1, żeby się wzajemnie szpiegowali. O tym, . 
7e jest śledzony, nieraz rr:tówila mu z lękiem 

Maria. No. powiedzmy, że Maria jest jego 
żoną. jej prawo niepokoić się o niego, ale tak­
że Sofja, siostra Marii, osoba trzeźwo myśląca 
i opanowana, członek partii od 1911 roku, p'J-

. twierdza to. Kirow nie podzielał tych Jęków, 

·". Leningradzie jest to niedopuszczalne, widać 
BorL"OW, dowódca jego ochrony, zbyt .czę;;to 

zmienia rozmieszczenie ludzi, i z tego powo­
du powstaje wrażenie, że jest śledzony. 

\ 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 

EWA-KATARZYNA NOWAK 
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Sylvie Kauffmann - specjalna wysłSlllniczka 
francuskiego dziennika „Le Monde" - .zdążyła 
niemal w ostatniej chwili. Przybyła do Mweum 
Józefa Wissarionowicza D:ilugaszwili Stalina 
przed zamknięciem. 

Gori - rodzinne miasto Józefa Stalina - · le­
ży w odległości około 2000 km od Moskwy, a 
świat tu zupełnie inny, jakby z innej epoki. 
Główna ulica nosi jak dawniej nazwę alei Jó­
zefa Stalina, a w centrum miasta stoi siedem­
nastometrowy posąg tegoż samego Stalina. War­
to przy tym podkreślić, że w innych radzieckich 
miastach na centralnych placach stoją posągi 
Włodzimierza Iljicza ..Lenina. W Gori znajduje 
1ię też Muzeum Jó:1.efa Stalina, które· dziennie 
odwiedzało od 2 do 5 tysięcy osób. 

W moskiewskim tygodniku „Ogoniok" - o 
czym pisaliśmy swego czasu w „Odgłosach" -
ukazał się list czytelnika, w którym domagał się 
o:i zamknięcia tego muzeum, gdył - jego zda­
me .1 - w muzeum tym „z rozmysiem prezen- . 
tuje się zafałszowaną prawdę i kłamstwa zapra­
wione nacjonaiizmem", a poza tym muzeum to, 
to „obelga dla setek wspanialych umvstów, któ­
re padly ofiarą Stalina". 

Sylvie Kauffmann zwiedziła Muzeum Józ~fa 
Stalina, obejrzała zdjęcia, dokumenty i pamiąt­
ki. Jest to obraz wspaniałej kariery syna szewca 
gr·uzińskiego z Gori, który miał być popem -
prawosławnym duchownym - a został przy­
wódcą wielkiego moca,rstwa. Czy jest to obraz 
prawdziwy? · 

„Ani jedno zdjęcie - pisze Sylvie Kauffmann 
w „Le Monde" - ani jedna najmniejsza aluzja 
w tym opisie wspanialej hiariery nie wspomina 
o zbrodniach i terrorze, które dziś Moskwa po­
tępia. A jednak„. 

W kącie pod szkłem kopia oficjaLneoo doku­
mentu. rzuca promyk światła: to u.chwała Ko­
mitetu Centralnego KPZR z 30 czerwca ~56 ro­
ku, w sprawie kultu jednostki". 

Tym, którzy zatrzymują się przed tym doku-

mentem przewodniik wyjaśnia: 
- Zrobił wiele dobrego, lecz popelnil też błę­

dy. 

Pod koniec ma:rca 1988 roku wysłaninic7.ika a­
gencji Reutera - Helen Womack doniosła z 
Tbilisi, że muzeum w Gori zostało zamknięte.. .. 
na czas remontu. Dyrekt~ Biura AP „Nowosti" 
w Gruzji - Dawid Imedaszwili poinformował 
ją, że „muzeum wznowi działalność, nie wiado­
mo jednak kiedy i w jakim zakresie". Niekt&rzy 
Gruzini są natomiast przekonani, że to się nigdy 
nie stanie. 

Spór o rolę i miejsce Józefa Stalina 
w historii 

dla wielu zachodnich dziennikamy stanowi tyl­
ko poszukiwaną sensację. Dla ludzi w ZSRR jest 
to również spór o teraźniejszość, która przecież 
zawsze wywodzi się z przeszłości. Pisaliśmy na 
lamach „Odgłosów" o słynnym już liście Niny 
Andrejewej opublikowanym 13 marca 1988 roku 
w „Sowietskoj Rossiji". Na list ten odpowiedzia­
ła „Prawda" artykułem redakcyjnym. Artykuł 
ten opubliokowała 11 kwietnia 1988 roku „Trybu­
na Ludu". Zwalnia to mnie z obowiązk•t jego 
omówienia, ale jedn.ocżeśnie pozwala powołać 
się na kilka myśli w nim zawartych. Ot choć­
by na taką, lctóra niewątpliwie wyraża wątpli­
wości wielu Judzi nie tylko w ZSRR. 

„ ... jeżeli Stalin - pisze „Prawda", cytując o­
pinie powtarzane w ZSRR - winien jest zbro­
dni, to co z oceną naszych osiągnięć w przesz­
łości? Co z oceną pracy i bohaterstwa Ludzi, 
którzy zapewnili socjalistycznemu, krajowi jego 
historyczne zdobycze? Czy potępiając Stalina, 
odrzucając jego metody, nie negujemy także i 
tego? 

Nie, nie negujemy pisze dalej „Prawda·• -
lecz jeszcze bardziej rozsławiamy." 

Takie pytania biorą się nie tylko z braku 
zdolności do dialektycznej oceny przeszłości, one· 
biorą się też ze sposobu myślenia ukształtowa­
!1ego w okresie sta.linizmu, którego cechą pod­
stawową jest niezdolność odrzucania dogmatów. 
Jest to po p1'ostu b.rak umiejętności samodziel­
nego myślenia. Przy takim braku mogą naro­
dzić się pytania, które wyraziła w swoim arty­
kule - liście do „Sowietskoj Rossiji" Nina An­
drejewa -z. Leni1!.gradu, a które „Prawda" tak 
określiła: 

„„.PQ co ta caia przebudowa i czy me za da­
leko zaszliśmy w sprawie demokracji i jawnoś­
ci?" 

Nikt bowiem rozsądny nie sądzi, że w ZSRR 
- a przecież nie tylko - są ludzie, którzy nadal 
uważają Józefa Stalina za wielkiego wodza i 
całą tę dyskusję, za atak na podstawy socjaliz­
mu. Oleg Tiemuszkin w „Sowietskoj Kulturie" 
tak to określił. 

„Byłoby naiwnością pięknoduchów zakładać, 
że w naszym kraju nie ma ju,ż ludzi, którzy na­
dal oddają cześć swemu. dawnemu. bóstwu. O­
czywiście mowa bynajmniej nie tylko o tych, 
którzy wystawiają jego portret na przed1iich 
szybach samochodów - to jest raczej śmiesz­
ne niż niebezpieczne. Niepokój bu.dzą ci - któ-

' rzy posiadając autorytet, a niekiedy władzę i 
wpływy, ze wszystkich sil przeciwstawiają się 
demaskowania kultu osoby Stalirna, w tym tak­
że wylewając swe emocje w tej sprawie na la­
my prasy. Kamuflują oni przy tym swoją po­
stawę przy użyciu twierdzeń, że demaskując 
kult jednostki pomniejszamy rzekomo osiągnię­
cia narodu i podrywamy autorytet socjalizmu." 

Ale czyż aż tak dalelko musimy szukać sym­
patyków - mówiąc łagodnie - Józefa Sta.Una? 
Mamy ich również u siebie. Pr.zykładem t·ego 
może być 

list Tad•rnsza Kołaczyka do „Odgłosów" 

Oto najistotniejsze fragmenty tego listu: 

„Można zapytać - pisze Tadeusz Kołaczyk w 
swoim liście - czy dzisiejsi publicyści spotkali 
1łę z „kultem jedndstki" na przedpolach Moskwy, 
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czy dopiero po u.kończeniu wyższych studiów 
naukowych po XX Zjeździe KPZR? Uwa~am, ze 
w tym zdaniu zawiera się istotna różnica, któ­
rą ~aldy znać i razu.mieć. 

Nie mogę „mieszgć z blatem'' Józefa Stalina, 
jak to robią inni. W czasie najazdu hitlerow­
ców na ZSRR, gdy byli blisko Moskwy, Józef 
Stalin nie uciekl, 'pozostal tam aż do zwycię­
stwa. Jako byly wojskowy, żolnierz z 1939 roku, 
gdy porównuję ten fakt z postawą polskiego 
wodza, któr11 u.ciekl za granicę, gdy naród 
krwawil w Warszawie i na innych polach bi­
tew, to nie mogę przyznać wyższości naszym 
wojskowym. I ci sami ludzie w 1945 roku chcie­
li odzyskać władzę w Polsce, wzniecili w tym 
celu wojnę bratobójczą. 

Czytając publikowane teksty o Józefie Stali­
nie rozumiem, że mogą być dla jednych istot­
ne, dla innych kontrowersyjne. Mogę zrozu­
mieć, że historię różnie się pojmuje i ją różnie 
się rozlicza. Ale mnie ciekawi, kto, kogo i za 
ile rozlicza? 

Przecież to zrozumiale, że każda władza: kró­
lewska, kościelna, burżuazyjna, faszystowska, z 
kultem jednostloi lub bez będzie broniła swoich 
zdobyczy, będzie dążyla do tego, aby sobie za­
gwarantować bezpieczeństwo i nietykalność. 
Dlaczego Józef Stalin mial robić inaczej? Od 
kogo mial się uczyć tego, jak rządzić państwem 
chlopów i robotników, jak bronić zdobyczy re­
wolucji. Czy dziś jest ina~zej? (.„) 

Uważam, że wokól ,,kultu, jednostki" wytwo­
rzono atmosferę celowej nagonki. Kto więcej 
zlego napisze i kto ujawni jeszcze jedno prze­
stępstwo Józefa Stalina, ten może czuć się glo­
ryfikowany i uznany za wybitnego znawcę sta­
linizmu. i historii. Ostrze krytyki zostalo skiero-

2. Organom &ądowym poleca słę nie wstrzy­
mywać wykonywania wyroków śmierci w zwią­
zku, z prośbą przestępców te; kategorii o zasto­
sowanie prawa laski, ponieważ Prezydium CIK 
ZSRR nie uważa za możliwe przyjmowani~ tego 
rodzaju próśb do rozpatrzenta. 

3. Organom Komisariatu, Spraw Wewnętrznych 
poleca się wykonywać wyroki śmierci na prze­
stępcach wymienionej wyżej kategorii natychir 
miast po tvydaniu wyroków." 

Rozporządzenie to zostało wydane bez wiedzy 
Biura PolitycZltlego KC WKP(b), które zapozna­
ło się jedynie z rozporządzeniem jako już z fak­
tem, drogą obiegu dokumentów. Po prostu mu­
sieli przyjąć je do wiadomości. Rozpo~zadzenie 
to każdego, komu „udowodniono" na przY'klad 
„przygotowanie aktów terroru" znajdowało się 
poza prawem. Trudno sobie .'lawet wyobraz i ć, 
aby takie raz.porządzenie ukazało się i funkcjo­
nowało bez wiedzy Józefa Stalina. 

„Prawda" w artykule polemizującym z listem 
Nińy Andrejewej z „Sowietskoj Rossiji" jeszcze 
raz .zw.raca uwagę na rolę Józefa Stalina w or­
ganizowarniu terroru w ZSRR. 

·„on nie tylko wiedzial - pisze „Prawda" -
lecz sam je organizował i dyrygowal nimi. Dziś 
jest to ju,ż udowodnione. Winy Stalina wobec 
partii i narodu za masowe represje i łamanie 
praworządności, podobnie jak winy jego najbliż­
szego otoczenia, są ogromne i niewybaczalne.'' 

Niedawno tygodnik „Ogoni.ok" 01publikował 
fragment nie wydanej jeszcze książki Lwa 'Raz­
gona „NiewymyśJo.ne". Jej autor spędził wiele 
lat w obozach pracy w ZSRR i spotkał tam lu­
dzi bliskich Józefowi Stalinowi. Pokazuje więc, 

Nie spełniły się nadzieje, że „pieriestroj ka" umrze śmiercią naturalną. 

Komu zależy· na obronie 
Józef a Stalina? 
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WITOLD BOROWY 

wane przeciw s71atemowi socjaList11cznemu.. Nie­
którzy uważają, że dzięki niemu.jesteśmy w 
kryz11sie. Jeśli tak, to dlaczego nikt nie umiera 
z grodu. Chleba nie braku.je. Wyrzucamy go na 
śmietnik, a przydalby się ludziom glodu.jącym w 
Afr11ce. Na silę dążymy do tego, aby żyć 
dobrze i bogato, a co było kiedyś, to już nie 
ma większego znaczenia." 

List ten, choć może w mezbyt precyzyjnej 
farmie, oddaje istotę sporu, który zaczął się w 
połowie lat sześćdziesiątych i trwa do dziś. Bo­
wiem dopiern teraz miesi~cz.nik „Drużba Naro­
dow" opublikował· 

list radzieckiego publicysty Siemiona 
Rostowskiego do Ilji Erenburga 

List ten został napisany 30 maja 1965 roku i był 
adresowany do Ilji Erenburga. Miała to być roz­
mowa dwóch pisarzy w obecności czytelników. 
Stało się to po opublikowaniu kolejnych frag­
mentów książki Ilji Erenburga „Ludzie, lata, 
życie". Fragmentów, w których autor pisał o 
Józefie Stalinie. I chociaż napisane to było 23 
lata temu, to przecież nie straciło do dziś swej 
aktualności. 

„Otwarcie piszecie - naipisał przed 23 laty 
do Ilji Erenburga radzieclki publicysta Siemion 
Rostowski - że nie lubiliście i baliście się Sta­
lina, choć dodajecie jednocześnie, że „długo w 
niego wierzyliście" Nie ukrywacie też, ani nie 
pomniejszajcie jego „niesprawiedliwych, złych 
czynów", jego barbarzyństwa; stwierdzacie rów­
nież, że za jego· ciasów „nie moglibyście żyć w 
tgodzie z własnym sumieniem." Wypowiedż taka 
iest z waszej strony czymś naturalnym: mówicie 
prawdę i niczego innego nikt od was nie ocze­
kiwal. W tym samym czasie jednak, kiedy teraz 
podsumowujeci• wyniki wszystkiego tego, co 
przeżyliśmy, uf' wasz11ch alowach dźwięczy coś 
bardzo dla mnie nieoczekiwanego. Prawie wszę­
dzie i widocznie nie przypadkowo - z myślą o 
zlych czynach Stąlina przeplata się u was in­
na myśl: o jego Wielkości." 

Dalej Siemion Ro.stowsk,i przypomina, że Ilja 
Erenburg napisał: 

„ ... nie można przekreślić ćwierć wieku naszej 
historii. To za czasów Stalina naród nasz prze­
ksztalcil zapóźnioną w rozwoju Rosję w potężne 
współczesne państwo... RozbiŁ armię Hi.tiera, 
która zwyciężyla caią Eu.ropę ..• I stal się boha­
terem XX wieku. ... ' 

T.rudno nawet dziwić się, że takie pyta.nie 
ciągle powraca. Pr~ecież w tamtych czasach 
wszystko było stali:nowskie: stalinowskie były 
pięciolatki, to Józef Stalin decyd?Wal o zawra­
caniu rzek i sadzeniu pasów zieleni, które mia­
ły zmienić klimat Rosji, Józef Stalin nadawał 
nagrody pokoju, on decydował o tym, co słusz­
ne, miał monopol na mąda:ość, sam wszystkiego 
doglądał, o wszystkim decydował. Nazywano go 
„Gospodarzem", „Ojcem", „Wodzem narodów'', 
był „Obrońcą Pdkoju.". Ulice, miasta, fabryki, in­
stytucje narzywano jego imieniem. I oto okazuje 
się, że nie tylko wiedział o terror.ze, masowych 
prześladowaniach i rozstrzellwaniac;h „wrogów 
ludu", ale sam je inspi!rował, kierował tym 
wszyst;kim. 

W materiałach XX Zjarou KPZR majduje się 
dokument podpisany 1 ~udnia 1934 x<Jlku przez 
sekretaTza prezydium Centralnego Komitetu 
Wykonawcz.ego Abela Jenu'kidze. 

„1. Władzom iledczym poleca iię prowadzić w 
trybie prz11Jpieszonym sprawy oskarto-n11eh o 
przygotowywanie lu.b dokonanie akt6t0 terroru.. 

jaki stosunek miał Józef Stalin do swoich 
bliskich współpracowników. 

Drukowany w „Ogonioku" fragment poświęcony 
je.st żonie tv.lichaiła Kalinina, który od 1938 do 
marca 1946 roku był pr.zewodniczącym Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR. Jego żona - Je­
katierina Iwanowa - znalazła się w crbozie pra: 
cy dla kobiet w 1937 roku. Skazana była na 10 
lat ciężkiej pracy. Przez ten czas zajmowała się 
biciem wszy i gnid w obozowej łaź.ni. Michaił 
Kalinin w tym czasie został szefem państwa 
ale to w żadnym stopniu nie wpłynęło na los 
jego ŻO!ny. Gdy Michaił Kalinin prosił Józefa 
Stalina - ze łzami w oczach zresztą - r:r łaskę 
d!a Je~atieiriny Iwanowej, ten opędzał się od 
mego, Ja:k od uprzykszonej muchy. Wreszcie 
miał dość łez szefa państwa i powiedział: 

- Do diabla z nim. Staruchę uwolni stę jak 
tylko skończy się wojna. 

Michaił Kalinin i jego rodzina cz€lkali więc 
końca wojny. I Józef Stalin słowa dotrzymał. 
Gdy Michaił Kalinin umarł w 1946 rnku szedł 
za jego trumną obok kobiety, którą skaz.al na 
10 l<l!t bicia wszy. i gnid. 

A pr.zecież MichaU Kalinin nie był jedYIIlY· 
Swietłana AlJi.lujewa - córka Józefa Stalina -
wspomina, że aresztowano jej przyjaciół. Jeden. 
z braci Lazara Kaganowicza został rozstrzelany. 
Nikołajowi Szwernikowi rozstrzelano zięcia, Kli­
mientowi Woroszyłowi - teściów syna oraz 
próbowano aresztować jego żonę Jekatierunę Da­
wydową. Zona Wiaczesława Mołotowa - Polina 
Zemczużyna przebywała przez pewien czas w 
obozie. Zwolniono ją po pogrzebie Józefa Stali­
na. Gdy do KPZR przyjmowano córkę Wiacze­
sława Mołotowa, ta na PY'tanie o rodziców po­
wiedziała; 

- Ojciec - Molotow, a matki nf,e ma ..• 

To są wszystko fakty ujawniane dziś w ZSRlt. 

Powróćmy do spral\VY wielkości 
Józefa Stalina. 

Wspomniany już Siemion Rostowski idzie tak 
daleko w krytyce Józefa Stalina, że za.rzuca 
mu.~. pomoc w zwycięstwie faszyrz.mu w Europie. 
W Niemczech hitlerowcy mogli dojść do władzy1 bo klasa robotnicza była ro.z.bita. Ale do rozbi­
cia tej klasy przyczyniła liię fałszywa stalinow­
ska teoria o ,,socjalfaszyzmie". Już w 1924 roku 
Józef stalin oświadczył, że socjaldemokTaci są 
„umiarkowanym skrzydłem fasz11zmu.". I że „po­
trzebna jest nie koalicja z socjaldemokracją, all? 
śmiertelny bój z nią, jako podstawą obecnej fa­
sz11stowskiej władzy". Zdaniem Siemiona Ros­
towskiego był to błąd. Rozumiały go tysiące ko­
munistów, ale obowiązywała ich dyscyplina par­
tyjna. 

Autor listu do Ilji Erenburga wyliczy tragicz.­
·ne skutki stalin0<wskiej działaLności w polityce 
wewnętrnnej i międzynairodoiwej, I taik: 

1. Zniszczenia dowódZitwa Ammii Czerwonej 
krót!ko przed wybuchem wojny, zresztą Józef 
Siali.n w wojn~ z Tlmec.il\ lłiz~zll nie wi~zył -
ale :bo oddzielny temat. 

2. Rozbicie antyfaszY'Stowskiej jedno~cl klasy 
róbotniczej w Europie. 

3. Stwo.rzenie Adolfowi Hitlerowi snnsy dla 
rozprawy s Firancją I Anglią przed napadem 
na ZSRR. 

4. Rezygnacja z umocnłen~a obrony na kie. 
runkach prrewidywanego natarcia Wehrmaebtu. 

5. Podważenie auto;rytetu partii komunist~­
nych Europy przez naka.z pO<Wstirzymywania 
działań antyfaszystowskich po podpisanilU paktu 
z Niemcami w sieripniu 1939 roku. 

6. Umożliwienie Adolfowi HitleT>owi dobrego 
przygotowania się do ataku na ZSRR pop<rzes 
lekceważenie licmych sygnałów o takim przy­
gotowani•U. 

Gdzie podziała się zatem wielkość Józefa Sta­
lina·? - pyta Siemion Rostowski. ,,Być może -
pisze w liście do Ilji Erenburga - słv:sznie bt1• 
loby mówić nie „dzięki Stalinowi", ale nte ba­
cząc na ńiego, czy nawet wbrew Stalinowi. 

TalC - pisze daleJ - z ta1tq poprawką -rńOZnoa 
się już zgodzić. Nie bacząc na Stai;ina i mimo 
Stalina „nasz naród prz~.>ztałcił zacofaną Rosję 
w potężne współczesne pal'1stwo". Mimo Stalina 
„po·konał armię Hitlera". Nie bacząc na Stalina. 
on „uczy! się, czytał, dojrzewał duchowo, doko- · 
nał tylu osiągnięć, że w sposób w pebni uspra­
'Yiedliwiony stał się bohaterem XX wieku". Mi­
liony zgodzą się z takim wnioskiem. 

Ale gdzie w takim razie podziewa się poz11-
tywna część ocany Stalina? Gdzie jego makia­
weliczna wielkość? Jego wybitny państwowo 

l » " • umys : . Takiego w ogóle nie bylo. Nie bylo 
w.ielk?sct. ~yt · tylko ograniczony spryt i sila, o­
piera1qca s-ię na absolutnej władzy nad ogro­
mnymi zasobami ludzkimi. Byia awanturnicza 
gra _va b.an9ue, której nie można tłumaczyć od­
daniem idei komunizmu, lecz nieprawdopodob­
nym zarozumialstwem, niepohatnowaną żądzą 
władzy kosztem idei..." 

Si.la, która dokonała tak wielkich czynów 
tkwiła w. na.rodzie rosyjskim, w narodach ZSRR. 
RewolucJa s.tworzyła wairunki, w który.eh mimo 
przeszkód i trudności lud ZSRR mógl dokonać 
tak wiele. 

. „D_czciwy pracownik - pisze ,,Pra·wda" -
zolnierz na polu, walki, każdy radziecki obywa­
tel, .kthy cz~nem udowodnil swój patriotyzm, 

'swo3e· oddanie ojczyźnie i socjalizmowi spełniał 
i ~pełnił'. -:-- swój obowiązek. To ich praca, ich 
afiarnośc & bohaterstwo wydźwignęly nasz kra; 
na niebywałe wyżyny." 

Komu zatem dziś zależy na obronie 
Józefa Stalina? 

Zależy tym, którzy uznali, że dość już tej 
„pieriestrojki", bo grozi - nie tyle socjalizmowi 
w .ZSRR - ile ich pozycji, ich interesom. To 
cm krzyczą: 

- Nie kołyszcie iócl:ką! Przewrócicie ją i zttł· 
szczycie soc;jaiizm! · 

Józef Stalin stwo:rzył ok:reślorny model socjali· 
zmu - stalinizm. Model ten chairakt~ywwał 
się odejściem od leninowskich założeń ustrojo­
WY:ch, od. demokracji, udzi?J·4 mas w rządzeniu, 
opierał . s~~ na autokratyzmie, na terrorze, na 
sile pol!c11, choć w teorii występował jako kon­
tynuacja leninizmu. Zwolennicy tego modelu 
.tęs.knią do hierarchicznej struktury, w której 
Kaz.dy znał swoje miejsce w szeregu. Ci, którzy 
byli na gór'ze, usta.lali reguły gry i mieli mono­
po.l na rację, wied1Zę, władzę,. poz.ostali byli li 
tylko wykonawcami. Można to' w skrócie na­
zwać metodami admiinistracyjno-naikazowymi. O 
tych metodach „Prawda" tak pisze: 

„ ... metody administracyjno-nakazowe wyczer­
paly swe możliwości. Czas najwyższy, aby ci, 
któr:zy pokładają jeszcze nadzieje w tych me­
tod.ach Zub ich modyfikacji, zrozumieli, że wszy­
stko już bylo, bylo nie raz i nie dawalo pożą­
danych rezultatów. Wyobrażenie o prostocie i 
sku,te~zności tych metod, to tylko złudzenie po­
zbawione historycznych uzasadnień." 

_Myślię, że poszukując odpowiedzi na ~-ta­
w1one powyżej py,tanie, wa,rto zwrócić uwagę na 
artykuł Gawriła POipowa opublikowany w ,,So­
wietskoj Kultu:rie" a zatytułowany: ,,Nie ma 
drogi odwrotu". Autor tego artykułu zwraca 
słusznie uwagę, że w centrum. występujących 
konserwatywnych tendencji „stoi problem oce-

. ny J. Stalina". Używa się różnych stwierdzeń, 
o. „o.czer~ian~u'', „nagonce'', wzywa się, „żeby 
widzieć rowmeż dobre strony" l tak dalej. Przy­
wołuje się opinie Winstona Churchilla o wiel­
kości J. Stalina, która to opinia w istocie jest 
opińią Isaaca Deutschera - znanego brytyjskie­
go trockisty. Ale wszyscy wiedzą, że chodzi zu­
pełnie o co il!1nego. 

Zdaniem Gawriła Popowa stalinim\, - i to 
jest jego i&totą - wytwa:rza meohanian hamo­
wania. Jest to - jak pisize - „na;bardzie; lo-

. gicznym. wynikiem rozwoju, wla8nie s11stemu 
stalinowskiego". Kult jednostki - stwierdza da· 
lej - „jest zaledwie wstępną formą systemu 
administracyjnego. Jej istocie odpowiada nato­
miast czlowiek jako trybik, bez oblicza, nie 
przeszkadaający temu, by caia władza znaia.zla 
się w rękach administratorów". Mechanizm ha­
mowania poWQduje właśnie, że ludzie zamienia­
Ją się w trybiki wielkiej maszyny, którą poru­
sza mądrość „Gospodarza". Maszyna ta działa 
dzięki szeroko rozwiniętej admililistra<:ji i biu­
roikracji. 

Dlac.zego właśnie tera.z przystąpili konsełl"'W'a­
tyści do ataku na „pi~iestrojkę"? Bo myśleli, 
że umrze śmiercią natiuratną, a tak się nie S·ta­
lo. „Przebudowa - pisze Gawrifo Popow _._ do· 
chodzi do stadium, które fizycy nazywają „masą 
krytyczną" i którego przekroczenie spowoduje 
wybuch zmiq,tający caly aparat stworzony przez 
mechanizm hamowania". No i wreszcie atmos~ 
tera jawności. „Demokracja jest niemożliwa -
pisze „Prawda" - bez wolności myśli i &lowa, 
bez otwartego i powszechnego ścierania się, bez 
patrzenia na nasze życie kr11t11cznym okiem". 
Taka atmosfera nie może podobać się ludziom, 
którzy przywykli do tego, re pr,zycbodzi naku 
z góry, góramyśli, góra wie lepiej, a o.n tylko 
wyikonuje to, co do niego nałeży. On stoi wsze­
regu i ma tam swoje miejsce. Ozerrpie z tego 
koxzyści. A tu nagle trzeba same.mu myśleć, o­
ceniać, mieć' inicjatywę. 

Ot, i wszystko! 

• 
OOOU>S._Y. U 
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R 
elację z prapremie­
ry „Horsztyl'lskiego" 
na dużej scenie 
Teatru Nowego *) 
zacznę nietypowo 

od paru uwag 
na marginesie programu 
przedstawienia'. Nie chcę być 
pomówiony o pedanterię, ale 
pod tytułem sztuki widziałbym 
zgodnie z za<:howanym rękopi­
sem Słowackiego: dramat w 5 
aktach. Podział przedstawienia 
na dwie części jest autorstwa 
reżysera I to należałoby zat­
naczyć. 

Ale to drobiazg! Niedostatku 
w opracowaniu programu do­
patrywałbym się w jego oder­
waniu od tradycji „Ho·rsztyńskie­
go" na scenie łódzkiej, zwłasz­
cza że dotyczy ona właśnie Te­
.atm Nowego. Nawiązanie do 
pierwszej w Kraju po wojnie 
inscenizacji tego dramatu było­
by wyrazem dbałości o kulty­
wowanie ciągłości kuJ.turowej 
w powojennych dziejach Lodzi, 
jak i tradycji tej właśnie pla­
cówki teatralnej. Wolałbym 
zatem wyczytać w programie 
łódzkie odniesienia omawianej 
premiery niż przedruk arty· 
kułu z poznańskiego „Prosce­
nium Teatru Polskiego'', testu­
jącego drobiazgowo prawdę 
historyczną i anachronizmy w 
dziele Słowackiego. 

Wobec tego nie pozostaje 
mi nic innego, jak samemu 
przypomnieć pierwszą premierę 
,.Horsztyńskiego'. która odbyła 
się 12 listopada 1951 roku. 
dokładnie w drugą rocznicę 
Inicjacji Teatru Nowego wysta-
wieniem .. Brygady szlifierza 
Karhana" V. Kani. Zmarły 

nę (dziś: Małgorzatę, żonę Sforki), 
Dobrosław Mater - Wyrw1ka 
(dziś: Skowicza) i Wojciech Pi­
larski, występujący obecnie w 
tytułowej roll, grał wtedy 
epizodyczną postać Szlachci­
ca I. 

I tak - dzięki ciągłości per­
sonalnej - zyskuję zgrabny 
pretekst, by przejść do omó­
wienia najnowszej premiery 
Teatru Nowego. Reżyser tego 
przedstawienia, Wlollzimierz 
Nurkowski, nie musiał czuć 
się zobligowanym żadną obo­
wiązującą tendencją czy wy­
mogami estetycznymi, jak to 
miało miejsce w początkowych 
latach działalności Teatru No­
wego. Miał więc w wyborte 
środków teatralnych absolutną 
swobodę, limitowaną jedynie 
tekstem poety, doświadczenia­
mi człowieka współczesnego 
własnym gustem. 

Zacznijmy od teKstu. Sto- . 
wacki nie ukończył, jak wiado­
mo, pracy nad sztuką. Nawet. 
nie nadal jej tytułu. Zachował 
się w spuściźniE! pO' autorte 
niekompletny i - zapewne -
nie dopracowany rękopis z kil­
koma wariantami fakultatyw­
nymi niektórych scen. Ten 
niedokończony utwór ma frag­
menty znakomite obok słab­
szych, wręcz nieudanych. Czę­
ściowo tylko udało się Sło­
wackiemu scalić dwa wątki: 
dzieje zdrady i niechlubnej 
śmierci hetmana Kossakowskie­
go oraz dramat niewidomego 
szlachcica Horsztyńskiego. 
Klamrą spinającą te dwa 

nurty fabularne w jedno prze­
słanie miała być postać Szczęs­
nego, mającego walny udział w 

trafiłem się dopatrzyć. Ińsceni­
zator jakiegokolwiek tekstu 
dramatycznego z reguły lo­
kuje się jakby między jego 
wierszami, inkrustując i dopeł­
niając media literackie środka­
mi teatralnymi. 'l'ak postępuje 
i Nurkowski. 

Gdy zatem w I akcie Szczęs­
ny wypowiada z wol.i autora 
Kwestię: „OJciec ucztuje w gro­
nie pocnlebników - 1 płaci ta 
śmiech l żarty", reżyser otwie­
ra głębię sceny i ukazuje ową 
ucztę hetmańską, zastępując 
relację slowną obrazem. Pa­
trzyl.em na ten zabieg - przy­
znaję - z zainteresowaniem. 
Natomiast nie p1-zekonały mme 
mektóre inne mgerencje rezy­
serskie w dalszym biegu wido­
wiska. 

Dlaczego na przykład Szczę­
sny brutalnymi ruchami wpra­
wia w bieg fotel-wózek, na 
którym siedzi Horsztyński? W 
tekście Słowackiego daremnie 
szukać wyjaśmenia, a jeśli 
reżyser miał tu jakąś własną 
koncepcję, to jej nie wyekspli­
kował. Skąd też w dworku 
szlacheckim owa służba bijąca 
czołem o ziemię? W zamku 
Kossakowskich to uzasadnione, 
ale tutaj? 

Albo jaką funkcję spełnia w 
przedstawieniu orgiastyczny ta­
niec żniwiarzy, do którego 
wciągnięta zostaje Salomea? 
Słowacki wspomina o śpiewie 
powracających z pola zmw1a­
rzy, to wszystko. Ostra inge­
rencja inscenizatora nie tłuma­
czy się. 

Wreszcie scena, w 'której 
szlachta zbiera się, by wyru­
szyć do Wilna w pomoc łłetma-

DLACZEGO „ODGLOSY" 
PUBLIKUJĄ OGLOSZENIA? 
t4 

EUGENIUSZ S. (nazwisko i adres do wia­
domości redakcji) oraz · T. STACHOWIAK z 
Piotrkowa Trybunalskiego są ciekawi - a jed­
nocześnie oburzeni - dlaczego w .,Odgłosach" 
publikujemy ogłoszenia. Ciekawi są dlaczegJ, 
a oburzeni, że publikujemy. Zostałem zatem 
upoważniony przez kierownictwo redakcji do 
wyjaśnienia tej sprawy. 

Powodem tei::o oburzenia był numer 12 „Od­
głosów" z 1988 roku, w którym ogłoszenia la­
jęły całą stronę 14 i częściowo weszły na stro­
nę 15. Był to - jak do tej pory - jedyny ta­
ki wypadek. Ale nie możemy gwarantować. że 
to się nie powtórzy. Zależy to bowiem od n:ł­
szych zleceniodawców. 

W połowie 1987 roku zagrożony został byt 
„Od!!łosów", W Warszawie powstał plan li­
kwidacji, łączenia i zmiany częstotliwości wy­
dawania niektórych pism w Polsce i - nie­
stety - na liście tej znalazły się równeż „Od­
głosy". Miano nas przekształcić w dwutygod­
nik. co przy braku odpowiedniej tradycji w 
Polsce - dwutygodniki na ogół u nas nie 
przyjmują oię. a w Lodzi ~zcze~ólnie - mo'1to 
grozić unaf!l:em pisma. Uniknęliśmy tej gro~­
bv podnosząc nakład z naziomu 40 OOO egzem­
plar7y do poziomu 72 OOO egzemplarzv Dziek i 
temu -znacznie zmniejszyliśmy def'.cyt. j?ki 
nasze pismo przynosi Łódzkiemu Wydawnic­
twu Prasowemu RSW .,Prasa-Książka-Ruch". 

Pisma społeczno-kulturalne, jeśli nie osiągną 
pewnego poziomu nakładu, przynoszą wydaw­
cy deficyt. „Odgłosy" od pewnego czasu gonią 

Pomysły contra Slowaeki 
ten poziom. Jest to pogol'l za stale rosnącymi 
kosztami wydawania. Był czas, że wystarczało 
nam 35 OOO egzemplarzy, aby być .samowystar­
czalnymi, ale dziś mamy - po podwyżce cen 
obniżyliśmy nakład prawie o 20 OOO egzempla­
rzy - ponad 60 OOO egzemplarzy i potrzeoa 
nam osiągnąć poziom 65 OOO egzemplarzy, aby 
przynosić zys!}. Pomocne w tym są ogłoszenia. 

WLADYSLA lV ORLOWSKI 

krytyk teatralny i dziejopis 
Teatru Nowego Maria (.;zanene 
uznała premie1·ę „Horsztyńskie­
go " za słup milowy w dziejach 
l-:j irn.!rowanej wowczas przez 
.b.azunierza Dejmka sceny. 
~Hody i rewolucyjny w duchu 
tamtych czasów . koiektyw 'l'N 
zmierzył się tą premierą po raz 
pierwszy z k.l'łsyką teatralną. 
W dooorze tekstow do po­
przednich pięciu premier ... zes­
pól i jego kierownictwo ogra­
niczało się do współczesnych 
sztuk socrealistycznych. 

K. Dejmek stwierdził w 
czternaście lat po premierze 
na lamach miesięczmka „Pol­
sKa"' co następuje: „My spró­
bowalbmy wtłoczyć lforsz•yn­
s1i1cgo w opanowaną przez 
nas formułę realizmu scenicz­
n~go; zakonczylo się to kata­
strolą z powodu jednego dro­
biazgu; poezji, której nasza 
formula nie uwzględniała". 

Współzałożyciel TN i najwy­
bitniejszy jego twórca okazał 
w powyższych słowach nie'­
zmierną surowość dla siebie i 
swoich kolegów. Faktem jest, 
że inscenizator 1 reżyser „Hor­
sztyńskiego" Janusz Warmiń­
sld oraz wykonawcy przedsta­
wienia zrobili wiele, by odjąć 
sztuce Słowackiego charakter 
dramatu romantycznego. Na 
.p<an pierwszy usiłowali wysu­
nąć realistyczny wątek anty­
inagnacki, który wprawdzie za­
rysowany został przez autora 
dość wyraźnie, ale wtopiony 
jednocz~śnie w klimat mistycz­
no-poetycki epoki. Próba wy­
gubienia tej poetyki tchnęła 
.wulgaryzmem i niedostatkiem 
estymy. dla Wielkiej tradycji 
narodowej i literackiej.' 

Nie oznacza to jednak, że 
tamtemu „Horsztyńskiemu" 
sprzed 37 lat - wystawione­
mu z podtytułem „Kossakows­
cy"' - odmówić należy war­
tości. Na tle wysuszonej i bel­
ferskiej atmosfery teatralnej 
tamtych lat było przedstawie­
nie TN żywszym powiewem, 
zapowiadającym przełom, jaki 
w tymże teatrze po trzech la­
tach miał się _.nkonać. 

Przypomnij my in terpretato-
rów głównych ról wówczas: 
Hetmana Szymona Kossak·-·~­
skiego zagrai V{ sposób krwisty 
i przekonywający nieżyjący już 
Stanisław Bryliński, jego sy­
na Szczęsnego grał Tadeusz 
Minc, obecnie znany reżyser, 
tytułową rolę Ksawerego Hor­
sztyńskiego - zmarły , nieza-
pomniany Seweryn Butrym, · 
7aś Salomeę - Antonina Gor­
clon-Górecka. · Scenografię (mam 
zac.howane w pamięci pięk­
ne rn:::lnwidła sceniczne) przy­
J:!otował nieodżałowany Józef 
Rachwalski. 

Ciekawostkę stanowi zapew­
ne fakt, że trzy role w tamtym 
przedstawieniu obsadzone byłv 
przez aktorów występujących 
także w obecnej edyc)i. Halina 

Sobolewska grała wówczas Mary-

12 ODGtOSY: 

obu wątkach. On też jest, 
wurcw 1.YLUłowi nadanemu 
sztuce przez wydawcę l:.J-tomo­
wych „Pism pośmiertnych„) 
Swwackiego w Hl66 roku, bo­
haterem aramatu. On gwwme 
decyduje o romantyczneJ aurze 
całości. Porównuje się go czę­
sto z Hamletem ze wzg1ędu na 
rozpaczliwe miotanie się w ja­
rzmie narzuconym mu przez 
sytuację historyczną i roazin­
ną i na niemożność podjęcia 
siUsznej decyzji. 

Szczęsny Jest jednak przede 
wszystkim bohaterem roman­
tycznym, mającym swój pier­
wowzór w postaci tytuwwej o­
pow' adania „Rene" pi6i:a Fran­
~oiis-Rene de Chateaubrianda i 
częściowo może w przedro­
mantycznym młodym Werterze 
z głośnej powieści Goethego. 

Zabawmy się w jeszcze jed­
no poszukiwanie genealogii li­
terackiej na własny rachunek! 
W I akcie dramatu Szczęsny 
mówi: „„. wypadki wydają mi 
się raz tak wielkie, że nie 
śmiem stanąć przy posągu ol­
brzyma, bojąc się, aby mnie 
ludzie nie wzięli za karla; 
drugi raz wypadki wasze wy­
dają się tak małe, że boję się 
rozgnieść ludzi chodząc nieu-
ważnie". Do jakiej ze swych 
lektur nawiązuje tu Słowacki? 
Ciepło, ciepło„. Ależ tak! Do 
słynnych „Podróży Guliwera"' 
Jonathana Swifta 

Z tej zbitki skojarzeń rodzi 
się pod piórem Słowackiego 
postać niejednoznaczna, zner­

>wicowana, nieszczęśliwa, zbun­
towana przeciw sytuacji histo­
rycznej, ale i przeciw kanonom 
etycznym. Z pewnością o am­
biwalencji moralnej Swiadczy 
jego romans z żoną nieszczęs­
nego kaleki Salomeą. jak i. 
manewrowanie nad przepaścią 
kazirodczej miłości do siostry 
Amelii, jak wreszcie miłostka 7 
dziewczyną wiejską Maryną. W 
sumie konglomerat zalet i wad, 
w których należałoby się doszu-
kać syntezy. . 

Nie sądzę, by reżyser przed­
stawienia i wykonawca roli 
Szczęsnego Jacek Pawlak pod­
jęli dostateczny wysiłek dla o­
kreślonego odczytania tej po­
staci. Założenie młodemu Kos­
sakowskiemu na nos ciemnych 
okularów, analogicznych do 
tych, jakie nosi ślepiec Horsz­
tyński, jest aluzją tak czytel­
ną, że aż nienośną. Podobnie 
wprowadzenie jako klamry wi­
dowiska słów Szczęsnego: „Nie 
widzę żadnej drogi przed so­
bą„. Zdaje się, że chodzę na 
gzymsach zamku„." - to tro­
chę mało jak na oś całej zlo­
żonei „1r,,.o;. 

o ile ..,,;s-pomniane wyżej wy­
stawienie „Horsztyńskiego" w 
roku 1951 mialo - słuszną czy 
niesłuszną - ale wyraźną ten­
dencję, o tyle w widowisku 
Włodzimierza . Nurkowskiego 
myśli organizującej całość 
przekazu scenicznego !'!fe po-

Nie ujawnię żadnej tajemnicy, jeśli napis~ę, 
że w 1987 roku mieliśmy uzyskać 2,5 miliona 
złotych z publikacji oglosze11, ale nie osiąg­
nęliśmy zaplanowanego dochodu. W 1988 roku 

nowi Kossakowskiemu. Wpro- powinniśmy zarobić 10 mln złotych z publika­
wadzenie na scenę drewniane- cji ogłoszeń i aby to osiągnąć potrzeba w 
go konia z siedzącą na nim . każdym numerze połowę strony 14 zadrukować 
Maryną to jakby nawiązanie ogłoszeniami. A to nie zawsze się udaj~ i dla­
do fortelu, do jakiego uciekł tego czasami trzeba - kiedy są - oał wię·~cj 
się Odys dla zdobycia Troi. A miejsca pod ogłoszenia. 
potem następuje · nadużywany ~ 
już motyw chocholego tańca. 
Ma on zapewne ukazać bezsil­
ność stronników Kossakowskie­
go, a na jej tle może bezcelo­
wość jakichkolwiek działań po­
dejmowanych przez Szczęsne­
go. 
Pomysłów reżyserskich dużo, 

ale brak spójni, która uzasad­
niałaby sięgnięcie współczesne­
go teatru po nieco kaleki tekst 
Słowackiego. Jeżeli chodziło o 
jakąś aktualizację, to sprawa 
nie wyszła. 

Surowa ocena inscenizacji 
nie oznacza, by przedstawienia 
nie dało się z zaciekawieniem 
oglądać. Znakomity w rysunku 
i kreowaniu hetmana - infa­
misa jest - moim zdaniem -
Aleksander Bednarz. Jak prze­
konywająco brzmią w jego u­
stach słowa: ·„są wysokie góry, 
na które człowiek może wejść 
i być niedoścignionym przez 
pociski ludzkie„.". 

Wojciech Pilarski zagrał 
Horsztyńskiego z dużym sku­
pieniem, choć chwilami w spo­
sób zbyt pastelowy. Na pod­
kreślenie zasługuje rzetelny 
warsztat aktorski Józefa Zbi­
róga (Ojciec Prokop), Mariana 
Stanisławskiego (Swiętosz), Ja­
nusza Kubickiego (Ksiński), 
Bohdana Mikucia (Błazen), An­
drzeja Jurczaka (Sforka), Dy­
mitra Hołówki (Trombonista), i 
Piotra Krukowskiego (Niezna­
jomy). Role dziecięce są w Pol­
sce z reguły fatalnie obsadza­
ne. Tu też z kwestii Michasia 
nie rozumiałem ani jednego 
słowa. 

Scenografia Marka Brauna w 
pomysłowy sposób rozwiązuje 
zmiany planów scenicznych. 
Ważnym czynnikiem w budo­
waniu nastroju jest muzyka 
Andrzeja Zaryckiego, a wpro­
wadzenie kameralnego zespołu 
orkiestrowego na scenę dobrze 
sprawdza się w- widowisku. 

Szkoda, że przedstawienie 
nie zostało domyślane do koń­
ca„. 

• 
•\ Pań!twowy Teatr Nowy: 

Juliusz Słowacki „Horsztyń-
ski"; reżyseria: Włodzimierz 
Nurkowski; współpraca reży-
serska: Aleksander Bednarz; 
scenografia: Marek Braun; 
muzyka: Andrzej Zarycki; u­
kład ruchu: Jacek Tomasik, 
premiera: 26 marca 1988 r. 

Na całym świecie ogłoszenia publikują wiel­
ce szanowmi i uznane pisma i nikt się temu 
nie dziwi. Po wtóre - jeśli propagujemy re­
formę, to i sami powinniśmy postępować w 
myśl jej zasad. I tak też czynimy. Skoro są 
chętni do zamieszczania ogłoszeft w „Odgło­
sach" i za to płacą - wcale nie mało - to 
bylibyśmy wielce tępymi organizatorami, gdy­
byśmy z takiej możliwości nie skorzystali. 

I ostatnia sprawa. Gdyby nie ogłoszenia, t':> 
Czytelnicy - aby pismo mogło przynosić zysk 
- musieliby płacić dużo więcej niż 50 złotych. 
Tak więc publikacja ogłoszel'l, kt~ra poprawia 
sytuację finansową pis= leży również w in­
teresie naszych Cz.YtelntttOw. 

REDAKTOR DYŻURNY 

Z RADOGOSZCZA-WSCHODU 
DONOSZĄ„. 

za;puee w 

Od 1wóch miesięcy jestem mieszkanką 
prawdopodobnie najładniejszego osiedla w Lo­
dzi, którym jest - lub ma być - Radogoszcz 
-Wschód. Wraz z rozpoczęciem nowego życia 
w nowym. bardzo ładnym i nie najgorzej wv­
kończonym (!) mieszkaniu pojawiły się 
obok wielkiej radości nowe kłopoty, który­
mi chciałabym się podzielić. 

Najwi~kszy problem to: 

1. Brak miejsc w przedszkolach. Nie poma­
gały żadne argumenty, nawet typu, że mąż 
jest niepełnosprawny, żeśmy długoletnimi pra­
cow11ikami służby zdrowia, nawet parający się 
dydaktyką, itd„ itp. Bez „znajomości" (jeszcze 
tego zjawiska nie akceptuję, ale co byśmy 
zrobili?) dziecko nadal byłoby poza domem ro­
dzinnym (u rozpieszczające; go zamiejscow:tj 
babci) albo musiałabym przerwać pracę zawo­
dową, nfe · w ramach urlopu wychowawczego 
bynajmniej. Jednak na szczęście ten wielki 
kłopot - kilkumiesięczne szukanie i bezsku­
teczne prośby o litość wielu dyrektorek przed­
szkoli - poza nami. 

To duże obszarowo osiedle ma (lub będzie 
mieć) kilka przedszkoli. Ciekawe, ale wszyst­
kie usytuowane są na obrzeżach osiedla i by­
najmniej nie leżą „po drodze" rodzicom pra­

.cującym z reguły w centrum miasta, bo tak 
się składa, że większość zakładów pracy tam 
się znajcJ:uje. Nawet od niby najbliższego 
przedszlkola - jeszcze w budowie dzieli 
nas co najmniej kilkanaście minut, żwawym 
krokiem, drogi w kierunku: Zgierza. Czyżby 
n:µeszJkańcy osiedla mieli teraz tam szukać 
pracy, by zaoszczędzić na porannym czasie 
(wszak sen to zdir<>'W'ie) i d()lja7Jdaoh w odwrot­
nym niż praca kierunku? 

\ 

2. Następnym - i niestety jeszcze nie r0z­
wiązanym problemem - jest: b? ot o. Nie 
wiem, co byłoby lepsze dla Telimeny, patron­
ki naszej uroczej. ulicy (raczej podwórka): 
mrówki czy błoto-glina, otoczone głębokimi je­
ziorami? Już 2 miesiące codziennie pokornie 
pokonujemy zwały błota, brnąc w 11im po 
kostki_, niekiedy i po kolana! Ale błota nie 
chce zaakceptować nikt z naszych (uprzedza­
nych zresztą) gotci, ani nasze biedne podłogi, 

pokryte wykładziną, obecnie przypominają:'ł 
wycieraczk~. 

3. I pewnie dlatego, ze doręczyc1e1e kalosz:r 
w przydziałach nie otrzymali - nie docieralii 
do nas korespondencja. Jedyny raz jakaś do­
bra dusza fJO't"Zuciła listy na schodach. W•1em 
~ l'sly vll'a<:ały . do natlawców z adnota­
cj1: t·Jok nie zasie<llony, Po 2-tygodnio­
wym odstaniu przy weJSCJU do klatki scho­
dowe) porzuconY'ch skrzvnel{ na listy, do­
żyłam zażale,nie w urzędzie pocztowym 
właściwym, czyli pobliskim: raptem 10 przy­
st'.lnków od domu. O dziwo! Nazajutrz oo 
mojej interwencji skrzynki powieszono, ponu­
merowano, tyle, że po kluczyki kazano fatygo­
wać się do wspomnianego urzędu Do tej po­
ry jednak brak odpowiedzi na skar~ę· w spra­
wie nie docierającej korespondencji. 

4. Brak zaplecza tzw. socjalno-bytowego, to 
następne utrudnienie, ale cóż to jest w obL­
czu posiadania własnego M-ileś '? Co prawrla 
ratuje sytuację pobliski sklepik, prawie że 
wiejski, ale małe toto, słabo zaopatrzone i 
często-r<ęsto zamknięte, bo to albo kradzież(~, 
albo remanenty na zmianę. 

Po k"llrnro r1:;- nnych za1{upach w pewna W(''l­
ną sobotę, kiedy zawędrowałam w poszukiwa­
niu sklepów do odległego, n i eźle zaopatPone­
go. ale wymagające!!o cierpliwe~n ~tan:a 1{0-
lejno w co najmniej 5 koleikach. postanowi­
łam już nigd:v nie liczyć na osiedla.we ~kle­
P:V. zarówno na Radogoszczu Zachodzie. jak I 
ną Wschodzie. Wole już dźwigać Z?kuoy .,z 
miasta" oraz ciągnąć (bądź popychać) dzieo::ko 
- wszak razem dojeżdżamy - i przepuszczać 
kolejny przeladowany do granic .,niewytrzym-i­
łości" tramwai w drodze do tej uroczej łódz­
kiej „sypialni". 

5. Czy jedyna miejska linia tramwajowa nr 
,.22" (bo .. 45" i" „46' są oblężone przez zgierzano­
-ozorkow;an), to óZczyt możliwości MPK? W;f!­

lokrotnie proponowano przenieść pętlę „4" i 
.. 11" z Julianowa, wraz z szynami, do ·zajezdni 
w Helenówku„. · 

Dlaczego w dobie braku. taboru paliwa 
autobus 79-bis nie jeździ ul. Zl!ierską jut od 
al. Sikorskiego, tylko zalicza zbyteczną rundę 
al. Włókniarzy, by trafić na Zgierską o kilka 
dobrych minut i przystanków później? ew 
dyrekcja MPK jEst zorientowana w tym. że w 
razie awarii tr~mwajowych (częstych!) ludtie 
ze 7><ierskiei nie maj~ rzym s;ę dostać na o­
siedle Rado<:i;o>zcz-Ws(:hód? 

Czy opisany stan rzeczy nie może dopro'":"a­
dzić co najmniej do frustracji? 

E.M.-r. 
(Imię, nazwisko i adres do wiadomosc1 

redakcji) 

WLOSCY JEŃCY 
'W BREMEN-BURGU 
FF 

Na początku lutego 1988 r. w tygodniku 
„Stolica" ukazał się artykuł omawiający wy­
mordowanie w Dęblinie przez hitlerowcó,v 
kilku tysięcy włoskich jeńców wojennych. W 
czasie ostatniej wojny znajdował się tu Stal:ig 
307, w którym przebywali początkowo jeńcy 
radzieccy, a od jesieni 1943 roku - interno­
wani żołnierze włoscy. Wiosną 1944 roku obóz 
jeniecki w Dęblinie został zlikwidowany. Zna­
czna część' Włochów na skutek represji hitle­
rowskich i głodowego wycieńczenia straciła w 
nim życie, pozostałych zaś wywieziono w nb­
znanym kierunku. Włosi, którzy zginęli lub 
zmarli w dęblińskim stalagu, pogrzebani zo~­
tali w zbiorowych mogiłach obok wcześniej tu 
pochowanych jeńców radzieckich. 

Jesienią 1943 roku w części obozu dla przy­
-musowych robotników polskich w Bremen-
-Burgu, zatrudnionych w zakładach lotniczych 
„Weser-Flugzeugbau", urządzono stalag dla 
Włochów, ogrodzony drutęm kolczastym. W 
obozie tym przebywało kilkuset jeńców, stło­
czonych w kilku drewnianych barakach. Hi­
tlerowcy traktowali byłych sojuszników z niez­
mierną pr,glłrdą. ·nie szczędząc ;m różm.ych re­
presji. Najdotkliwszą było chyba nieludz1de 
głodzenie internowanych. Niektórzy z nich rlo­
słownie słaniali się na nogach. Podobno gło­
dem chciano wymusić na żołnierzach włoskich 
ochotnicze zgłoszenie się do pracy na terenie 
Rzeszy. W miarę naszych jakże skromnych 
możliwości staraliśmy się pomóc im w cięż­
kiej doli, przerzucając przez druty kromki 
chleba, bądź kilka papierosów. 

Rozmiar głodu, jaki nękał internowanych \V 
Bremie Włochów, przedstawia najlepiej zapa­
miętany przeze mnie obraz. Jet'lcy włoscy r3z 
w tygodniu korzystali z łaźni położonej na 
terenie polskiego obozu. Droga do łaźni wiodła 

· wzdłuż budynku gospodarczego, przerl którym 
stały beczki zawierające zlewki kuchenne 
przeznaczone dla świń. Buszow'ały w nich 
szczury. Włosi idąc do ltąpieli pod ochroną 
niemieckich żołnierzy dopadali beczek, czerpiąc 
z nich metną ciecz pełnymi garściami i łap­
czywie połykali, nie zważając na wrzaski I 
razy rozwścieczonych w?rt~wników. 

Po kilku miesiącach obóz dla internowanych 
żołnierzy włoskich zo>tał zlikwidowany. Praw­
dopodobnie pod presją głodu wyrzekli się oni 
tlprawnień jenieckich i jako C:l!wilni robotni~y 
zatrudnieni zostali w niemieckich gospodar­
stwach rolnych, odczuwających dotkliwie brak 
rak do pracy. Pojenieckie baraki zajęły pol­
skie więźniarki, ewakuowane z obozu karne­

. go, zagrożonego zbliżaniem się wojsk radziec-
kich. 

WACl,AW PAWLAK 



• 

Na kolumnie „Polemiki, listy, opinie" publikujemy tylko listy podpisane Imieniem i nazwiskiem, z podaniem adresu. Adres I nazwisko pa życzenie zainteresowanego zatrzymujemy do wiadomości re­
dakcji. Zastnegamy sobie możliwość skrótów. 

· polemiki ·listy · opinie · polemiki · listy · opinie · 
. . . ' ·~ 

0 CW ANIACY I MANIACY" 

Pod powyższym tytułem ukazał się w 12 numerze „Odgłos\)w" 
arty>kuł Ryszarda Nakoniecznego, omawiający dorobek i obecną 
sytuację Wytwórni Filmów Oświatowych. Piórem utalenitowanego 
reżysera młodszego pokolenia w WFO, a jednocześnie pisarza 
i globtrotera, poruszone zostały istotne prdblemy tej poważnej 
placówki filmowej, do której - niestety - stosunek władz ki­
nęmatogra!..ii nie zawsze był p0ważny. Intencje autora artykułu 
są u~we i stusz.ne, a troska o utrzymainie i o, przyszłość Wy-
twórni łódzkiej jak najbardziej uzasadniona. · 

Jeżeli różnię się poglądami z Ryszardem Nakoniecznym, to \\. 
zakresie oceny przeszłości WFO i różnych etapów j<! j rozw-0ju . 
Po sh:sznej pochwale początków Iilmu cświatowego \\' Polsce 
po wojnie daje autor uproszczony, a zatem n:eprawdziwy ob:·cz 
WFO w latach 60. i początku 70. Nie znając ze względu 
na swój wiek tego okresu z au,topsji, opiera się na zwulgaryzo­
wanych i świadomie zafałszowany-eh opiinia-cn obiegowych, który m 
należy wresi.cie dać odpór. 
Według tych opinii film oświaitowy na kilkanaście co najmniej 

lat zasiko.fUIPiał w funkcji „nwucz.vcieia i instruktora". „świadczyły 
o tym - pisze R. Nakonieczny - już samie tytuly (filmów - W. 
O.): „Zwalczajmy gruźlicę", „Plankton stodkOW-Odny", „Praca ser­
ca zarodka. troci", „Bezpieczeństwo pracy w zbiornikach". 
Może się mylę, ale dobóT zacytowanych tytułów świadczyłby o 

lekceważeniu, a nawe·t wzga.rdliwym stosunku do filmu dydak­
tycznego czy instruktażowego tymczasem byly to i są filmy jakże 
potrzebne społecznie. Byli tacy, co ochrzcili je obelżywą n'lzwą 
,;oświatówy". Gruntownie rje zgadzam się z takim stosun:dem 
„pięknoduchów" , zwłaszcza że wiele z tych obrazów, jak choćby 
zacytowana „Praca serca zarodka troci" Karola Marczaka, zys­
kało sobie międzynarodowe umanie, wyrażające się złotym desz­
czem nagród na festiwalach co najmniej · na trzech kontynentach. 

A obok filmów stricte nauczających powstawało w WFO w 
latach sześ6dziesiątych wiele filmów prestiżowych, o wysok:ch 
warlościach ar.tystycznyich. Powołam tylko dla przykłaou niektóre 
z nich: „Archeologia" Andrzeja Brzozowskiego ~nagrody w Kra­
k<>wie, Padwie, Wene<:ji i Este), „Bronislaw Wojciech Linke" 
Konstantego Gordona (Wenecja), „Interpretacje" (Kraków, Ber­
gamo) i „W :rotoce biatych niedźwiedzi" (na~roda im. Kalinga w 
Paryżu) - oba Jaroslawa Brzozowskiego, „Passacaglia na kaplicę 
Zygmuntowską" Zbigniewa Bochenka. „Frasobliwy"' Witolda żu­
kowskiego, „Siadami Byrcynowych wspominków" Janri Riessera, 
„MocUisz.ka" Karola Marczaka, „Puszcza Białowieska" Włodzimie ­
rza Puchalskiego, „Zycie trwa" Józefa Arkusza, „Laser-światło 
XX wieku" Jerzego Popiel-Popiolka, „Malowanie palcami" Jad­
w igi Żukowskiej, ;;Maria Sklodowska-Curie" Stanisława Graboll'­
skiego, „Pałace Zi~mi Obiecanej" Leszka Skrzydly itd .. itd. Zda !ę 
sobie sprawę, ilu zna:komi.tym filmom i ich autorom robię krzyw­
dę, przerywając wyliczanie, ale wymagają tegq zamierzone r oz­
miazry tej publikacji. 

O dużym autorytecie WFO ~wiadczy fakt, że w tym czasie 
konsultantami jej filmów była czołówka ucronych połskich, że 
wspomnę profesorów: Alicję Dorabialską , Karola Estreicher a, 
Aleksandra Gieysztora, Bogdana Kostrzewskiego, Gerarda Labu­
dę, Bohdana Marrooniego, Kazimierza Michałowskiego, Andrze ja 
Nadolskiego, Jerzego Szablowskieg-0, Kazimierza Wykę, Zdzis ława 
ŻyguL.Xiego. 

A czy dowodem troski o poziom artystyczny filmów WFO · w 
tym okresie nie są chociażiby lla1JWiska kompozytoró·.v, któ:·zy 
p isali do nich muzykę, jak Władys?awa Kabalewskiego, Zygmunta 
Koniecznego, Jerzego Maksymiuka, Krzy;;ztofa Pendereckieg-0, 
Bogusława Schiiffera, Tadeusza Paciorkiewicza, Kazimierza Se­
.r-0ckiego? 

Tak więc sprawa pozfomu artystycznego produkcji WFO nie 
„stamęla na porządku dzie11:n11m dopiero, gdy - okolo roku 197.5 
- dzięki poZityce programowej nowego naczelnego redaktora Ma­
cieja Łukowskiego do WFO szeroką falą przyszli mlodzi absol­
wenci łódzkiej Szk-Oly Filmowej", (jak twierdzi R. Nakonieczny). 
Wytwórnia przygarniała chętnie i przysposobiala do wysokich 
lotów młodych reżyserów i operait-Orów także w latach poprzedza ­
jących „cezurę" roku 1975. Właśnie w okresie, który aut-Or arty­
kułu zbył lekceważąco, debiutowali w \VFO: Krzysztof Szma­
.e;ier. Andr.zej Trzos-Rastawiecki. AndTzej Pa'l)uziński. Grzegor1 
Królikiewicz, Krzysztof Zanussi (sic!), Antoni. Krauze, Fdward 
Żebrowski, Marek WoTtman, Romar. Petrycki, Piotr Studziński, 
Jerzy Surdel, Jacek Mierosławski i inni. 

Tak więc nie lekceważmy dorobku WFO w przeszłości i nie 
przedłużajmy mitu o „mężu przemaczenia". Doceniam rolę je'd­
nostki w historii, ale na dobre imię wytwórni złożył s'ię i składa 
trud wielu utalentowanych, rzetemyich, uczciwych i pełnych en­
tuzjazmu ludzi - realizatorów. redaktorów, pracowników pro­
dukcji, techniki i administracji. Cześć im za to! 

Nie podoba mi się również dokonany1 przez autora artykułu 
mechaniczny podział na „cwaniaków" (realizatorzy filmów zleco­
nych, „łatwiejszych") i „maniaków" (autorów obrazów ambitnych , 
wymagający~h więks.zego nakladu pracy). To nie całkiem tak. 
Linia podziału jest bairdziej złożona, choć obowiązujący system 
honoracyjny stwarza nieraz niewłaściwe proporcje w zarobkach. 
Ale odpowiedź :peŁna na pol'UISzoną sprawę wymagałaby osobnego 
piotrrudo wania. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

·„PRZESZEDL TĘDY HURAGAN 
WANDALIZMU''. .. ... 

W nr 6 „Odgłosów" z 6 lutego 19B8 r. w liści~ pt. ,,Kl.o po­
może rozwiązać zagadkę?" Aleksander Pytke opisuje biografię 
kapi-tana Róży Deweltow. Poległa ona w walkach nad Narwią 
w roku 1944. Po wojnie jej rodmna, sprowadz!la zwłoki do Lo­
dzi i pochowała '.ją na cmentaTZu żydowskim. I w tym tkwi ca­
ła zagadka. Takie było życzenie matki i brata ·i z nim musieli 
się pogodzać jej towarzysze broni. 
Częściowa dewastacja cmentarza nastąpiła już w okr.esie po­

wojennym, kiedy to· ręce barbarzyńców i ludzi ze społecznego 
marginesu sięgnęły po czarne granity i marmurowe płyty na­
grobkowe. Dewastacji nie uległ wówczas tylko cmentarz żydow ­
ski. Podobne akty wandalizmu zdarzały się na cmentarzach ka­
tolickich, prawosławnym r:zy ewngelickim. 

Gospodarzem cmentarza żydowskiego w Lodzi jest Zarząd 
Kongregacji Wyznania Mojżeszowego przy ul. Zachodniej 79 w 
Lodzi. Opiekę nad cmentarzem sprawuje także „społeczny Komi­
tet Opieki nad Cmentarzem Żydowskim. Pierwsi czynią to z 
uczuć religijnych, drudzy zaś związani są chęcią niesienia po­
mocy niszcz.ejącemu o'l;>iektowi noszącemu rangę zabytku pozo­
stającego pod ochroną konserwatora. Jest ich wszystkich nie­
wielu, zaledwie kilku starszych wi·ekiem, przekraczających 70 
lat ludzi. Starają się oni uczynić ćo tylko się da, aby uratować 
dla przyszłych pokoleń stary cmentarz, na którym są złożone 
prochy tysięcy łódzkich Żydów, w ty-m wielu znany~h i pow­
szechnie szanowanych łódzkich przemysłowców - pionierów 
przemysłu tekstylnego, kupców, nau,kowców, lekarzy i robotni­
ków. 

Wobec braiku wykonawcy, n.a pro.śibę Sporecz.nego Komitetu 
i pomocą w ratowaniu obiektów cmentarnych pospieszyli łódz­
cy harcerze j poszczególne grupy łódzkiej młodzieży. Mimo bra­
ku czasu i dość poważnych Uljęć szkolnych zajęli się oni oczy-

NR 18 (1570), 30 KWIETNIA 1988 R. 

szczaniem nagrobków i wykarczowaniem dzikich kemp krze­
wów. chwastów i krzaków. Pracę taką wyk-0nano już na obsza­
rze jednego hektara. Ok-0ło pół ha nasycono chemikaliami 
solą, aiby IJ ie dopuścić do ponownego zarastania chwastów. 

Tylko dzięki wzajemnemu porozumieniu i zrozumieniu Kon­
gregacj i Wyz.naini.a l\l!ojżeszowego z opieklującymi s ię miejsca-
mi Pamięci Narodowej harcerzami można bylo przy-
stąpi ć do porządkowania tego miejsca. DU1Szą po-
wyższej dzialalności jest db. phm. Bolesław Zajączkow­
ski członek łódzJkiego środowisk.a b. członków łód:lJ!d.ch „Sza­
rych Szeregów" i Komisj i HiS>tor~znej Chorągwi Lódz!kiej 
ZHP im. Bohaterskich Dzieci PolSk>ieh. Obydwa te zespoły spra­
wują pieczę nad harcerskimi pracami porządkowymi w · rejon ie 

, cmentarza żydowskiego . 
Także i w Komendzie Chorągwi ZHP gróm adzone są dol u­

mentv i r2lacje dotyczące hitlerow:;kich zbrodni na ty m cmen­
ta·rzu. Będą one wykonystywane przy udokumentowan iu tych 
wydarzeń . Ta praca w poważnym stopn iu scementuje w pólpra­
cę obydwu narodów - polskiego 1 żydowskiego w w kresic ich 
wspólnych woi ennych dziejów. 

Warto dodać że dh. Bolesław Zajączkowski nap isał p;acę pt. 
„Cmentarz żydowski w Lodzi - miejsce pamięci nar<>dowej". 
Praca ta stan-0wi poważny dokument historyczny dla naukowców 
i osób ·i nteresujących się powyższymi sprawami. 

MIECZYSLA W KOZAK 

„ŚMIERDZĄCA SPRAWA" 

„Odgłosy'' z 20 lutego 1988 roku zamieściły artykuł Pawła 
Tomaszewskiego p t. „Smierdząca sprawa", która jest tak bolesna 
d.ld naszych Praco\\n1cz:rch Og!·e;dów Dzi ałkowych w Nowosolnei . 
gd.~ 1e co najmr.?ej ud 3 lat 1.<'ypoczynek po pracy stał s! ę tuta.i 
wprost niemożliwy. 
Artykuł ten wiernie opisał t.ę sprawę w sposób szczegółowy 

i prawdziwy. Już dzi ś pragniemy serdecznie podziękować Re­
dakcji, a szczególnie P. Tomasz·ewskiemu, który osobiście prze 
szedł całą tę „piekielną" drogę do naszych ogrodów, i mógł na­
wdychać się tych okropnych smrodów. 
Działkowicze zaczynają się coraz bardziej niepokoić i zapytu­

.1 ą na~z Zarząd Ogroda, co będzie z naszymi o:grodami i 
dlaczego brak jest d-0 chw:l' obecnej konkretnej odpowiedzi '1<l 
władz miasta Lodzi w tej drażJ.iwej sprawie? 

Zamieszczony artykuł w części ujmował sprawę końca prac 
przv uruchomieniu wieży ciśnień, gdzie istnieje duże zagrożenie, 
że woda z tego ujęcia rzeczywiście nie będzie się nadawała ani 
do spożycia. jak również i do podlewania roślin. Grozi t-0 za­
truciem całego tutaj środowiska! 

Redaktorowi Pawłowi Tomaszewskiemu pokazano, że sm1eci 
były wysypywane i sypie się je nadal na dno wysypiska bez 
1ego zabezpieczenia folią. 

Przy okazji tegoż listu pragniemy również zapytać kompetent­
ne władze m. Lodzi, czy w sposób wiążący już dziś odpowie­
działy Pracowniczym Ogrodom Działkowym w Nowosolnej, co 
zamierzają zrobić z czynną jeszcze kopalnią piasku - żwiru, 
pr zy ul. Lódzkięj , gdzie wyrobisko po piasku jest 3-krotnie 
większe, od tej przy ul. Zgierskiej? Omawiany artykuł wzmian­
kował o tym tylko jednym zdaniem. 

A zatem oczekujemy od Was upragnionej pomocy. gdyż do­
tychczas nikt nas tak poważnie nie potraktował, jak Redakcja 
„Odgłosów". 

Za Zarząd: 
~TANISLAW PISAREK 

(Przewodn i czący Komisji Rozjemczej 
POD „Zacisze'') 

Z dużym zainteresowaniem przeczytałem wyjaśnienie Wy(izia­
łu Gospodarki Komunalnej i Infrastruktury Technicznej Ul.UL, 
dotyczące 1>robl!!mów związanych z eksploatacją. wysypiska. od­
padów komunalnych w Nowosolnej, a będące reakcją. na mój 
reportaż pt.: „Smierdząca sprawa" („Odgłosy" nr 8 z 20 lutego 
1988 r.) Usatysfakcjonowany jednak nim 11ie jestem, podobnie 
chyba .iak mieszkańcy domów w Nowosolnej, położonych w 
bezpośrednim sąsiedztwie wysypiska oraz działkowicze, którym 
pod samym nosem składuje się nieczystości z prawie milionowe­
go miasta. 

Wyjaśnienie, co prawda, zawiera konkretne działania, jakie 
były lub będą. podejmowane, aby „w jak najwiękzym stopniu 
zniwelować uciążliwości, jakie niewątpliwie występują„.". ale 
Jrudno oprzeć się wrażeniu, iż działania te są jedynie d.rob1;1ą. 
częścią tego, co władze miasta powinny zrobić w zaistniałej 
sytuacji. Oświetlenie ulicy, ułożenie chodnika, podwyższenie o­
grodzenia wysypiska, itp„ to przecież niejako warunki sine qua 
non istnienia i prawidłowego od strony technicznej funkcjonowa­
nia wysypiska. Rozumiem zatem, że tak, czy inaczej trzeba by 
to zrobić - obojętnie, gdzie wysypisko się znajduje: na terenie 
nie zamieszkan:vm, czy też niemal w samym środku 'vsi. Ale co 
robi się, aby mieszkańcy Nowosolnej nie musieli wdychać wy­
ziewów z odpadów? Aby na ich podwórkach nie grasowały 
szczury? O fym w wYjaśnieniu ani słowa! 

Nic mi też nie wiadomo, aby ktoś z władz miasta wybrał się 
do Nowosolne.f i porozmawiał tam, na mie.jscu z ludźmi o pro­
blemach, z którymi muszą się borykać. Aby powiedział im 
choćby „przepraszamy", że już nie wspomnę o jakiejś konkret­
ne.i pomocy, która - moim zdaniem - ludziom tym chyba się 
należy. 

A co z działkowcami? Im także naJe:iafyby się co najmniej 
przeprosiny za to, że najpierw obiecano im spokój i czyste po­
wietrze, a później i jedno I drugie odebr·ano. Może niektórym 
z nich powinno się przydzielić nowe działki w innym miejscu. 
.ieśłi będą sobie tego życzyć? Może?„. Myślę, że rozwiązań moż­
liwych do przyjęcia jest wiele. Warto by o nich pomyśleć. 

A swoją drogą. wyjaśnienie delikatnie pomija 'kwestię zgod­
ności lokalizacji wysypiska z obowiązująeymi przepisami. Czyżby 
w Lodzi przepisy te nie obowiązywały? 

PAWEL TOMASZEWSKI 

SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 

Za~nteresowanych l1istorią XIX 1 XX wieku ucieszył fakt u­
kazania się , drugiego tomu „Słownika biograficznego działaczy 
polskiego ruchu robotniczego". Warszawa 1987 ~iW, litery E-J. 
Drugie uzupełnione wydanie tomu pierwszego (A-D) ukazało si ę 
w 1935 roku. W słowniku znajdują się biogramy zarówno dzia: 
łaczy sprzed ponad stu lat jak i działających po 1944 roku, 
którzy zmarli przed 1982 rokiem. 

W słown iku jest sporo biogramów ludzi związanych z Lodzi ą, 
Ziemią Lódzką, czynnych w różnych okresach historyczny~h. W 
swoich uwagach pragnę zatrzymać się przy działaczach pel!mą­
cych wy~okie funkcje po drugiej wojnie śwJatowej. 

I tak Jan Stefan Haneman był przewodniczącym Miejskiej 
Rady Narodowej w Lodzi w okresie 1945-1946, a Edward An­
drzejak w latach 1946 maj 1950. Henryk Domagalski ps. Socha 
był przewodniczącym Wojewódzkiej RadY' Narodowej w Lodzi 
do 26 maja 1950. Słownik błędnie podaje, iż do 25 kwietnia 1950. 
Władysław Dworakowski był ostatnim I sekretarzem KL PPR 

(wrzesień - grudzień 1948) a następnie I sekretarzem KL PZPR 
do kwietnia 1950. Równocześnie krótko był też I sekretarzem 
KW w Lodzi (1949-1950). Działacz ten d-0 X.1958 · zrobił błyska­
wiczna karierę - był kierownikiem wydziału KC. członkiem 
Biura Politycznego KC, sekretarzem, wicepremierem, przewod­
niczącym Państwowego Komitetu do Spraw Bezpieczeństwa Pu­
blicznego, a pracę 2awodow~ &akończyl ~al<o robotni1k warszaw-

~ . ... " ~ . „ ' 

skich fabryk. W. Dworakowski spośród cz łonków kierownictwa 
PZPR najgwałtowni ej atakował , W. Gomułkę \V początkach lat 
50. 

Karol Bąkowski był I sekretarzem KW PZPR w okresie 1952-
-1953. 

Stefan Jędryszczak był I sekretarzem od lutego 1960 do 28 
grudnia 1968, kiedy wybran-0 Jerzego Muszyńskiego I sekreta­
rzem. W słowniku podano, iż S. Jędryszczak był I sekretai·zem 
1960-1969. Prezesem Centralnego Związku Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych został S. Jędryszczal< 18 grudnia 1968, w 
słowniku podano, iż 1 lutego 1969 r. 
Także działacze łódzkiej spółdzielczości mieszkaniowej Euge­

niusz Ajnenkiel i Franciszek Heliński oraz zn an i dziennikarze 
J 1c;:k Groszkiewicz {b. redaktor naczelny .. Głosu Robotnicze ""o" 
w latach 1950-1952) i Stanisław Januszewski-Stajan (b. redak­
tor naczelny .. Dziennilrn Łódzkiego" w latach 1964 - 1971) po­
siadają biogramy w słowniku. 

żało\\·ać należy, i ż na kolejny tom trzeba czekać dwa lata, a 
i:ia całość do końca XX wieku. 

CZ ES LA W ŻYLIŃSKI 

KTO WYCIĄŁ ŻYWOPLOT? ,„. w 

MiesZ'kam w Ksawerowe przy ul. Lódzkiej nr 5 naprzeciw 
przystanku Mały Skręt. 

16 marca 1988 r. wracając z miasta wy~iadłem z tramwaju 
„41" i nie mogłem rozpoznać swojej działki i swego domu, 1•1 

którym zamieszkuję od 25 lat, Rano bowiem tegoż d111a, w cw­
sie mojej nieobecnośc i , jacyś bezmyślni prncownicy z polec:en .a 
władzy administracyjnej (prawdopodobnie służba drogowa z wo­
jewództwa sieradzkiego) wyc i ęl i pn:ed m .' m domem drzewa i 
piękny żywopłot l krzewów ozdobnego be rberysu. który 25 lat 
temu posadziłem- wzdłuż mego płotu siatkowego na dlu go~ci 
26 m. ula zobra zo wania bezmyś lności czynu informuj ę , ze 0cl­
leglość żywopłotu od krawężnika jezdni Lódź - Pabianice wy­
nosi aż 8 m. Tuż przy krawężniku jezdni jest chodnik szer. l .:> 
m, potem następuje pas trawn ika szer. 1,5 m, dalej biegnie rów 
szer. 2,5 m.. potem jest znów pas trawnika szer. 2 m, a w kof!­
cu przy samym plocie z siatki jest ów n ieszczęąny, przeszkad;:a­
jący bezmyślnemu wandalowi, mój żywopłot. 
Posadziłem po. by był ozdobą terenu, by chroni! i osłaniał 

dom od pyłu, kurzu. wydzielin samochodowych i hałasu ulicz­
nego. Posadzone krzewy w liczbie około 60 sz t. rodziły także i 
owoce. Przez 25 lat nikomu żywopłot nie przeszkadzał, wielu 
go podziw i ało, aż tu nagle, w cŻyjejś bezmyślnej głowie z ad­
ministracji zrodziła się myśl, aby zniszczyć bez wiedzy wła::;­
ciciela. 

Kogo winić po szkodzie? Ubolewając nad takim czynem na­
leży zadać pod adresem władzy administracji terenowej py ta­
nie. Dlaczego pracownicy wysłani do prześwietlania i wycinania 
drzew · .i krzewów µr zy drogach nie zostali przeszkoleni i p0-
uczeni do ilu metrów od krawężnika jezdni mają prawo wycinać 
wszystko co popadnie? 

ALEKSANDER ARKUSZYŃSKI 

REDAKCJA- CZYTELNICY 

A~DRZEJ PORĘBSKI, Łódż. Przykro nam, ze pana tak fa­
talnie potraktowała milicja w CSR::>. /;;koro jednak zwróc ił s ię 
pan z interwencją do Ambasady CSRS w Warszawie i do pol­
skiego .MSZ, to zna idzie pan tam p .lmo~ zadośćuczynienie. 
Współczu jemy .i życzymy powoozema. 

JOZEF GRUCHAŁA, Łódź. Zgadzamy się z panem, że ,,nie 
wszędzie zdołano zlikwidować zaskorupiałe biurokratyczne i n~-, 
kazowo-rozdzielcze poczwary, z ktorych już nic się nie wykluje". 
Z p~·zykrością musimy jednak zrezygnować z publikacji pana 
listu, w którym w sposób bezpar donowy, aczkolwiek aluzyjny, 
krytykuje pan kierownictwo Operetki w Warszawie. Pilniejsze 
sprawy .zabrały miejsce pr zeznaczone na pana list. 

fi'IARIAN SKROBISZ, Lódź. fo e możemy stale zajmować ~ 1ę. 
sprawą pana telefonu, tym bardziej , że UT Łódż-Północ powia­
domiło pana, ii b lrzyma pan telefo n pod koniec półrocza 1988 
r oku. Gratulujemy! · 

Do spraw zasad, według których przydziela. się telefony po­
wrócimy w najbliższym czasie 

FAN-CLUB KRYST.YNY GIŻOWSKIEJ „BRAWO", Witkowo. 
List i zdjęcie Krystyny Giżowskiej otrzymaliśmy. Nie tak daw­
no p isaliśmy o tej piosenkarce. Zyczymy powodzenia! 

MIECZYSŁAW KOZAK, Łódź. lst<>lnie dzi ałalność „RUCHU" 
budzi różne zastrzeżenia. Kioski są często zamknięte, a ich ob­
sługa nie zawsze najuprzejmiejsza. Tak:e zastrzeżeni a ma pan 
do obsługi kiosku przy rogu ulicy Zachodniej i Ogrodowej. Ma­
my nadzieję, że dyrekcja oopowiedniego oddziału „RUCHU" 
wpłynie na swego pracownika, aiby nie zmuszał klientów do ku­
powania starych egzemplarzy „Za wolność i lud" uzależniając 
od tego kupno nowego. 

HENRYK JOZWIAK, Łódź. Pana pieniądze, pana wola. My 
dalej robimy swoje i nawet nam to nieźle idzie. 

TADEUSZ TRĘBACZ, Lódź. List pana krytykują-cy Jerzego 
Wi lmańskiego n ie ukaV.f. s i ę w d.rUJku nie dlatego - jak pan pi­
sze - że cenzura nam lege zabroni, ale z tego powodu, że naru­
sza pan w tym liście „Prawo prasowe". Nakazuje ono bowiem 
dziennikarzowi w At•t. 12 „chronić dobra osobiste" osób trze­
cich. Art. 40 tego prawa stan-0wi, że w razie „umyślnego naru­
szenia dóbr osobistych osoby fizycznej przez publikację mate­
riałów prasowych" sprawa może znaleźć si ę przed sądem. 

Rzecz bowiem w tym, że pan nie krytykuje twórczości Je­
rzego Wilmańskiego przy pomocy argumentów odnoszących się 
do tej twóN:zości I'. do czego każdy ma prawo - ale pańskie 
uwagi odnoszą się do osoby. A to już jest narusz,eniem dóbr 
osobisty~h. Wolno panu mieć takie czy inne zdanie o tym, czy 
innym piszącym, :,ile jeśli chc·e pan publicznie takim zdaniem 
s i ę podzi elić, to musi się to w sposób udokumentowany odno• 
s i ć do jego twórczośc i. I wyłączn i e. 

R
0

EDAKTOR DYŻURNY 

SPROSTOWANIE 

W tekście „Egzotyka w parku Żródliska zagrożona" zamiesz­
czonym w „Odgłosach" nr 15, w niewytłumaczalny sposób za­
kradły się dwa błędy. Jolanta Staniszewska była specjalistką do 
spraw zieleni w Łódzkim Parku Kultury i Wypoczynku a nie w 
Lódzkim PrzedslębiorstWie Kanalizacji i Wodociągów. Błędni·e 
także podano nanrisko zastępcy kierownika Ogrodu Botanicz­
nego i Palmiarni - zamiast Groszkowski powinno być Gorz­
kowski. Wszystkich zainteresowanych bardzo przepraszam. 

B. A. MAKOWSKI 
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N a twój telefon czekają redaktorzy: 

28 kwietnia -- RYSZARD BINKO\VSKI 
godz. 10-16. 

5 maja - BOGDA MADEJ - godz. 10-16. 

Zadzwoniło dwóch Judzi znanych: redaktor Adam Ochocki I 
zastępca dyrektora łódzkich telefonów, pan Romanowski. Adamo­
wi Ochockiemu zepsuł się zlew. PGM oświadczył autorowi, że 
.zlew zostanie odetknięty pod \\·arunkiem, iż zapłaci on przecltem 
siedemcl7;i"' <i:'!t rroc'ó'nt !~ależno~ó 1.a ronociznę. W pralniach już 
nie płaci się przed wykonaniem usługi, L'chocki wszelako .ies 
człowiekiem zgodnym i r.aplac1! I\' c:emno, i wtedy właśnie, przy 
kasie, trafił go sz;lag. bowiem urz;ędniczka ::;ciągnę1<1 1. n:ego cale 
sto procent honornrium za pracę hydrauliczną. która miała być 
dopier.o wykonana Na tym nie k01'lczą się pretensje Ochockie,s,o. 
Mieszka on w domu przy ulicy Spornej 8:3. Jedna .ze śio:ian bu­
dynku przemarzała i uległa zagrzybieniu. Ludzie przeklinali, ale 
kompetentny urząd bałucki oświadczył O<:hockiemu, że nie ob­
chodzi go żaden grzyb. Autor 11aciskał w imieniu własnym i po­
zostałych mieszkaii.ców. Wówczas dyrektor urzędu złożył Ochoc­
kiemu solenne przyrzeczenie, że jeśli tylko utrzyma się na sta­
nowisku, ściana zostanie -0cieplona a grzyb zlikwidowany w roku 
1986. Minęły od tego momentu dwa lata. Dyrektor, który w dal­
szym ciągu jest dyrektorem, słowa nie dotrzymał. Ociepla się 
wprawdzie ścianę. ale w innym domu, co Ochocki i jego sąsiedzi 
uznali za jawną niesprawiedliwość. 

Dyrektor Romanowski gro1.i „Odgłosom'' za publikacje druko­
wane na koltmmie listów. Publikacje te dotycz ·ty prawidłowości 
i nieprawidłowości w przyznawaniu telefonów. Były to, zdaniem 
dyrektora Romanowskiego, bzdury i oszczerstwa, które dotknęły 
szczególnie dyrektora Dzięgielewskiego (Urząd Lódź-Pólnoc), czło­
wieka nieposzlakowanej opinii i wielkiej uczciwości. Dyrektor 
Dzięgielewski zna pra\\"O 'prasowe i był o krok, aby skierować 
sprawę do sądu. Tam, gdzie na jeden numer czeka latami dzie­
sięć osób, zawsze ktoś musi być p:ikrzywdzony. Na Retkini i 
Dąbrowie nie ma takich problemów i niebawem wszyscy chętni 
doczekają się telefonó\\·. 

Dwóch innych ludzi wystąpiło z ostrą krytyki\ pisma. Pan An-

A „. 
Łódz: historia., wspomnienia, relacje 

• 
drzej Kaczorowski twierdżi, że zamieszczamy kiepskie zdjęcia i 
że fotoreportaż z pogrzebu Witkacego w Zakopanem wota o 
pomstę do nieba. P;m Sławomir Wiśniewski powiada, że lub i ł 
czytać Andrzeja Makowieckiego, kiedy facet ten drukował ,.Ra­
pier Napoleona" i korE:spc.ndencje z Meksyku, natomiast jego 
reportaż o „Dyw.ilanie" jest nudny. Skrytykował także trzech in­
nych autorów pisma (nazwisk nie przytaczam, aby nie osłabiać 
uderzenia skierowanego przede wszystkim w moje serce). Podoba 
się natomiast Sławomirowi Wiśniewskiemu pióro. które opisało 
Violettę Villas, co z kolei doprowadziło do furii redaktora Ed­
\\·arda Kolbusa. 

Jan Nowak (C10lko\\'skiego :J) zaczqł pracować. jako dziecko i 
· ma JUŻ za sobą bez mała pięćdziesiąt lat ciężkiej harówki. w 
związku z czym chciałby pl'zejść na emeryturę w chwili uko1i­
czenia sześćdziesiątki, ale aktualne prz;episy na to nie poz;wala­
ją. Co w tej sytuacji zrobić? Nie wiem. Może należy zwrócić się 
cio adwokata? Ale z adwokatami -też bywa różnie, o· czym świad­
czy przykład pani Sabiny Bartos. 

Sabina Bartos zaczęła pracę jako mloda, dziewiętnastoletnia 
dziewczyna w Zakładach Przemysłu Wełnianego im. „Gwardii 
Ludowej". Przepracowala tam nienagannie trzydzieści lat, po 
czym. dobijając pięćdziesiątki, rozchorowała się - nogi, żylaki, 
egzema. Często przebywała wbrew swojej woli ·na zwolnieniach; 
lekarze orzekli, że nie wo bo jej pracować na stojąco. wreu.c · e 
została odprawt0na z zaktadów z rentą wysok o· ci trzyna;lu t:>­
si.;c.r zlvt.n.:h. r.H gtaby P:b,•: <1trzym«ć z macier1.:.1·stego. jedyneg•J 
w .1e.i życiu zakładu rentę z ty tulu choroby 1.awodowej . tu .ic::i-. 
na ki.~ · potr1.:eb.1e bdo odpowiednie 1.aświadc1.enie Z US. ZUS 
odesłał .i<l po O\\'O zaświadczeme do SANEPIDU. SANEPID r.aś­
wiadczenia nie wydal. Wzięła adwokata. Skierowano ją na testy 
\Ytórne do lekarza, który nie rozpoznał choroby. Adwokat kosztuje 
i roz.l{łada bezradnie ręce. A w domu mąż rencista i troje dzie­
ci - jedno w szkole podstawowej. drugie w liceum. trzecie na 
studilch. „Odgłosy" mają nadzieję, że .,Gwardia Ludowa'' 7.re­
widuje swój stosunek do byłej pracownicy i rozprawi się z bet.­
duszną maszynerią urzędników. 

Pan Marek Marczak kupił sobie \I' 1980 roku polo11eza 7.a cl::-­
\\·izy i po trzech miesiącach auto za1.:zęto się sypać. Korozja b;\:la 
ta:, w;eJkn. że w dz•mach 1. ieści la się bez trudu najpierw pie~ć. 
a później głowa. ~rótko mówiąc: ro1nadowe suchoty. W dodatku 
polonez miał trz.ycentymetrowy przechyl w prawą stronę. W 
trakcie okresu gwarancyjnego dokonano w owym gracie dwustu 
dwóch J\apraw, zrotowano wszystkie części wymienne. FSO nie 

. uznało reklamacji, w związku z czym pan Marczak zaczął chan­
dryczyć się z producentem sądownie przed trybtmalem rejono­
wym i przed trybunałem wojewódzkim. Wygrat. Ale FSO wniosła 
o rewizję wyroku, który nakazywał wymienić cały samochód. 
Rewizja odbyła się przed sądem warszawskim. Ten przekazat 
sprawę z powrotem do Lodzi. W Lodzi osiągnięto kompromis: 
FSO dostarczy na swój k-0szt karoserię z osprzętem. a Marczak 
zapłaci 240 tysięcy złotych 1.a remont i przeldadkę. Miało to być 

i 
chi tektonicz;nego przedstaw i a 
sic: ubogo. Jedyny budynek, 
który byłby godny uwagi, a 

załatwione do końca marca osiemdziesiątego siódmego roku. Mar­
czak odetchną!, lecz wkrótce znowu zaczął wu!ychać. Karoserię 
i osprzęt dostarczono do stacji obsługi w Skierniewi~ach dopiero 
w końcu października. Marczak pojechał do Skierniewic w na-

• stroju umiarkowanie pogodnym. I od razu dostał obuchem mię­
dzy oczy, gdyż poprzedniego wieczoru do skierniewickiego Moto· 
zbytu włamały się jakieś bandziory i splądrowały wszystko, co 
było do splądrowania rozbijając przy okazji przyznany mu os· 
przęt i karoserię. Od tej pory pan Marczak pisze ponaglające li­
sty do FSO i wydzwania raz po raz do Skierniev.·ic, jednakże 
kierownik Motozbytu powtarza 1.e smutkiem, że karosarii jak nie 
było, lak nie ma. Wyrok są<low,v wciqż obowiązuje. Powiedzm.v. 
że karoseria w końcu przyjdi:ie. Ale gdzie lu jest praworządnoś~? 
Gdz.ie tu jest sprawiedliwość'? Rok temu za remont Marczak za­
pfacilby 240 tysięcy, teral zapłaci pól miliona. 

Zamiast telefonować, złożył mi w trakcie dyżuru wizytę pan · 
Władysław Kaźmierczak. Powiedział bez wstępu: ~ 

- Proszę napisać o mnie autobiograficzną książkę. 
Odpaliłem krótko: 
- Nie napiszę. 
- Napiszemy ją razem. f-t.ezygnuję z honorarium. Ja mam ..io· 

syć swoich !:;:łopotów wydawniczych - odpaliłem . 
Dlu!!.o nalegał. ł:ez skutlrn Jest starym człowiekiem. Ma O· 

·iemdziesi<1t jeden lat. Spieszy się. Bardzo si~ spieszy! 
- Zosta\\'ię panu do przeczytania dwa m1.ie reportaże - oś-

1viadc7,ył i położy! je na biurku. 
- ,Ja nie k\\'alifikuję materiałów do druku - r1.eklem. 

- Proszę je przeczytać. 
Byłem wściekły. Dzwonił telefon. A gość każe sobie w dodat­

ku pokwitować na. kopiach, ż.e reportaże przyjąłem. Był to jaw­
ny i oczywisty gwałt. Próbowałem ·wytłumaczyć człowiekowi, że 
od przyjmowania materiałów jest sekretariat, a od czytania i zsy­
łania do druku - kierownict\rn. 
Ustąpiłem dla świętego spokoju. Gość wyszedł ioslawiając 

swój domowy telefon. Przeczytałem obydwa teksty, Pier\\·s1.y do­
tyczył hitlerowskiej masakry w Brzezinach. drugi opiewa! losy 
konspit'atora o pseudonimie ,.Sęp". klór~r krążył między t.oclr.ią 
a Warszawą. Aresztowania, tortury, ·ucieczki. Wstrz;ąsające. Fil­
mowe. Gdyby młody pisan:, reporter czy reżyse1· zainteresował 
się tym, mógłby zrobić z panem Kaźmierczakiem znaczące dLJie­
!o. Napisałem na marginesie jednego z reportaży: drukować! A 
potem zatelefono\\·atem do osiemdziesięcioletniego autora i powie-
działem: .,,. 

- .Jutro na kolegium zarekomenduję pańskie materiały Włod­
kowskiemu. Niech się pan modli, żeby mu się spodobały, bo druk 
zależy -0d niego. nie ode mnie. 

ANDRZ·EJ MAKOWIECKI 

• LAW ,, 
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mianowicie dawny gmach Ban­
ku Polskiego, niestety, zatracił 
swoje pierwotne C€Chy. W poło­
wie lat siedemdziesiątych XIX 
\vieku łódzka filia Banku Pol­
~kiego przeniesiona została na 
inne miejsce. a dotychczasową 
jej siedzibę nabył w 1877 roku 
kupiec Ferdynand Fischer, któ­
ry stary gmach gruntownie 
p;·zebudował <lla potrzeb miesz­
kalnych, dodając mu przy tym 
drugie piętro i poszerzając ok­
na. Na parterze budynku urzą­
cfzono pomieszczenia na sklepy. 
Obecnie dawna siedziba Lud­
\\·ika Geyera w niczym nie 
przypomina jej pierwotnego 
wyglądu. Natomia<t budynek 
rnngazynu banko\" ego w pod­
\\'Órzu zachowal się prawie· w 
niezmienionej postaci. 

Komu nagrodt 
„Odgłosów"? 

„A na rynku Geyera szuka panna frajera" 
.,.....,. I~ ~ ' C\ ;·. ;' " 

W czasie regulacji osady 
tkackiej Łódki na południowym 
krańcu ulicy Piotl'kowskiej, u 
jej zbiegu z drogami wiodący­
mi do Zairzewa: Ch-0jen i Rudy, 
wyty<:zono niewielki plac. · Z 
uwagi na to, że leżał on na 
wyniosłej krawędzi doliny rze­

' ki Jasień, nazwano go Górnym 
R:triklem (Obecnie pla-<: Wlady­
sfa wa Reymonta). 

· W 1826 roku przedsiębiotl."<:a 
z Saksonii Jan Krystian Run­
dzieher otrzymał tytułem dzier­
żawy kilka placów tworzących 
zachodnią piene'ję Górnego 
Rynku. Tereny leżące po pół­
nocnej stronie ryn:·m stały się 
'\Vłasnością fabrykanta Ludwika 
Geyera, p~zybytego do Lodzi w 
1828 roku. W dwanaście lat 
pói.niej przemysłowiec ten na­
był także place przy Górnym 
Rynku pozostawione przez 
zbankrutowanego Run<lziehera. 

Ludwik Geyer posiadający 
liczną rodzinę wystawił w 1843 · 
iroku duży murowany dom 
mieszJ5-alny o charakterze pa­
łacowym, u ytuowany w naroż­
niku ulky Piotrkowskiej i Gór­
nego Rynku, do którego prze­
niósł się w następnym ro'.m. 
Odkąd fabrykant tu zamie!'z­
kal Górny Rynek zwano po­
tocz.nie rynkiem Geyera. 

Górny Rynek s.tal się bramą 
wlotową do miasta od jego po-
łudniowej strony, stąd też 
chętl11ie otwierano przy nim 

· karczmy i zajazdy. Do najstar­
szych w Lodzi zaliczał się za­
ja7Jd Józefa Langera, założony 
w 1829 roku, mieszczący się w 
rynku, w drewnianym domku 
położonym „przy samym trak­
cie piotrkowskim". Nieco póz­
niej powstały tu dwa dalsze 
zajazdy Adama Fiszera i Wac­
ława Bartosza. Ten ostatni 
mieści! się w d-0tąd zachowa­
n.,.m 1x:rle;·owym budynku, sto-

,iącym u wylotu ulicy Rzgow­
skiej. 

W 1845 ro'.tu Gór.ny Rynek 
był już zabudowany drewnia­
nymi i murowanymi domkami, 
ale nie posiadał jeszcze bruków. 
Na placu piętrzyły się stosy 
belek i desek, gromadzonych 
przez właścicieli na budowę 
domów. 

Po roku 1834 Ludwik Geyer 
sprzedał place przylegające do 
zachodniej strony Górnego 
Rynku. Wresz;ćie w 1860 roku, 
zagrożony bankructwem, od­
stąpił swoją siedzibę Bankowi 
Polskiemu, który urządi:.i.ł tu 
swoją filię i magazyn (w ofi­
cynie) ua przechowywanie za­
stawów, otrzymywanych od 
miejscowycq, przemysłowców w 
zamian za pożyczki. 

W czasie powstania stycznio­
wego gmach Banku Polskiego 
stał się miejscem pamiętnego 
wydarzeni:::. związanego wlaś­
nie z pows·tal11iem. W nocy z 31 
stycznia na 1 lutego 1863 rn'.m 
~o budynku tego wkroczyli 
powstańcy pod wodzą Teod-0ra 
Rybickiego. Zbudzono kasjera i 
w jego obecności przeliczono 
gotówkę w kasie. Bylo 18775 
rubli. Całą sumę zabrano zą 

pokwitowaniem na potrzeby si l 
powstańczych. 

"Na początku bieżącego stu­
lecia Górny Rynek stał się 
rl.łchliwym punktem handlowym 
południowej części miasta. Tu-
taj znajdowała się krańcowa 
stacja kilku linii tramwajo-
wych. Z tego też miejsca \\"J­
biegala elektryczna kolej do­
jazdowa do Pabianic. Wobec 
niewrel'.dch rozmiarów placu 
j3k i jego usytuowania u zbie­
gu kilku ulic, zaszła koniecz­
ność likwidacji istniejącego tu 
dotąd targ-0wiska. Nie pomniej­
szyło to znacz,enia Górnego 
Rynku jako <>środka hand1u. W 

„,~~-:~~· 
~1l'° rl'.0ł.ll 

Górny Rynek (pl.ac Reymonta) na początku XX wieku. 
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pr-zyleglych do niego domach 
znalazły pomieszczenia sklepy 
różnych branż, wśród nich pie­
karnia, wędUniarnia i skład 
towarów „kolonialnych''· 

Swoistym ośrodkiem zdrowia 
tej czę'ci miasta stał się dom 
Karola Obermana (ulica Pin­
tr'.·rnwska 307). W bu<lynku trm 
zamieszkiwali lekarz, felczer i 
dentysta. Felczer Ignacy Bu­
rzyń::ki byl postacią niezmier:.. 
nie popularną wśród robotni­
czej ludności tej dzielnicy. 
Z>van-0 go „lekarzem ubogich". 
Nieco później w tym samym 
domu znalazła również po­
mieszczenie pierwsza apteka ·w 
południowej części Lodz.i, pro­
wadzona przez wiceprezesa Sto­
warzyszenia Aptekany - Fran­
cis7ka Winnickiego. Apteka, 
zmieniając właścicieli. prze­
trwala na starym miejscu do 

\ dnia dzisiejszego. 
W domu Obermana mieściła 

się również cukiernia należąca 
do Ferdynanda Ulricha. Po 
wschodniej stronie rynku, w 
budynku Adolfa Bartosza (nr 
ii) znajdowal się skład aptecz­
ny' a w podwórzu pose ji -
wynajem karet i pow-0zów. 

Znieksztalceniu uległy rów-
nież dwa domy parte.rowe przy­
legające do ulicy Piotrkowskiej. 
Jedynie nic nie stracił z daw­
nego charakteru niepokaźny 
domek, położony po wschod­
niej stronie placu Władysława 
Reymonta u wylotu ulicy 
Rzgo\vskiej. W połowie XIX 
wieku takimi właśnie domka­
mi obudowany byt Górny Ry­
nek. 

WACŁAW' 
· PAWLAK 

• 

. ' . ' . 

Od czterech już lat1 zawsze w maju, przyznajemy na­
grodę „Odgłosów" za upowszechnienie kultury w po­
przednim roku, Tak więc w 1988 roku przyznamy na­
grodę za upowszechnienie kultury w 1987 roku. Do re­
dakcji - zgodnie z ,Regulaminem nagrody" - napłynę­
ły zgłoszenia. 
Decyzją dyrektora Łódzkiego Wydawnictwa Prasowego 

powołane zostało jury czwartej edycji nagrody „Odgło­
sów" w następującym składzie: 
- Lucjusz Włodkowski przewodniczący 
- Zofia Kędziora sekretarz 
Członkowie: 

Jacek Jędrys 

Zdzisław Szymor 

- Andrzej K'empa 

Łódzkie 
Prasowe 

Wydawnictwo 

Wydział Kultury i Sztu­
ki UMŁ 
Stowarzyszenie Biblio­
tekarzy Polskich, Od-
dział w Łodzi. 

- Marian Zdrojewski Oddział Łódzki SD PRL 
- Edward Szuster - Oddział Łódzki ZLP 
- Zenon Płoszaj Akademia Muzyczna w 
p · Łodzi. 
- Hanna Łabęcka-Dunajska PWSSP w Łodzi 
J~ry zb~erze się w najbliższym czasie. Członków jury 

pow1adonutny o terminie spotkania pisemnie. Wręczenie 
nagrody odbędzie się w drugiej poło~ie maja 1988 roku. 
Uroczystość tę połączymy z jubileusz~m trzydziestolecia 
pisma. 

Górny Rynek by? ulubionym ~ 
m~~emp~dw~amn~hs~-
cerów okolicznych mieszkań- ~~ ~./././././././.H.H.H.H./././D'./.U./D'./HH./H./H/.//'/././D'./HHH./H.H~ 
ców. Niemalą zachętą dla od- ~ \VOJEWÓDZKA KOLUMNA TRANSPORTU SANITARNEGO . ~ 
bycia przechadzki na „Gór- ~ 

nych tutaj skleipów. OdbYWaly ~ 
niak" stanowiły wystawy licz- ~~~~ W Lodzi 

się tu także kolefeń5kie spot- o g ł a 1 z a. 
kania młodzieży. robotniczej 
jak również zawiązywanie no- · 
wych znajomości. WsPomina o 
tym popularna niegdyś w Ło­
dzi piosenka: 

Na rynku Geyera 
Szuka panna frajera, 
Kiedy go znalazla, 
Na majówkę z nim polazla. 

Należy tu wyjaśnić, że słowo 
„frajer", zapożyczone z języka 
n'iemieckiego, z,naczylo tyle co 
czlowiek wolny, czyli kawaler 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż n. wymienionych pojau:lów: 

Nr Rok Nr Nr Pr0<:. Cena 
Lp. Marka rej. prod. silnika podwozia z.użycia wywoławcza 
1. P. Fiat 125p LDB 631E 1984 84-ł239 1018494 70 538.000,-
2. P. Fiat 125p LDB 971E 1984 968560 1018151 70 538.000,-
3. P. Fiat 125p LDB 30GP 1984 Sł3101 . 1021395 75 448.000,-
1. P. Fiat 125p LDB 617E 1984 949196 1017492 75 448.000,-
5. P. Fiat l25p LDB 311P 1984 964002 1023132 75 448.000,-
6. UAZ LDA 888:S 1978 01105305 286349 75 292.000,-
7. UAZ LOP 644B 1980 81004258 408026 75 292.000,-
8, Żuk A 11 B LDA 179S 1982 377704 371006 70 4()9.000,-
IJ. Nysa towos LDB 968E 1981 829133 296329 65 601.000,-

10. :'.'lysa. towoi1 LDB 96GE 1984 . 774856 296327 70 515.000,-
11. Nysa towoll LDB 964E 1984 811897 296206 70 515.000,-
12. Fiat pick-llp LDB 151B 1983 521788 1010238 70 445.000,-

W) mienione pojazdy mozna oglądać w dni u 11.05.1988 r. na teren.ie WKTS Łod · 
ul. Warecka 2 w godz. 8-10. w ZJJ., 

Przetarg odbędzie się w dniu 1"1.05.1988 r. lJ-a terenie WKTS w Łodzi, ul. Warecka 2 
o ~odz. 11. 

Zainteresowani winni wpłacić wadium w dnLu oględzin. do kru;y przedsiębiorstwa w 
wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej. . 

W prz~·~a~ku niedojścia do skutku przetargu pierwszego drugi przetarg odbędzie się 
w ?rnu 2.J.0.i.1988 r. o godz .. 11 :1a _terenie WKTS w Lodzi. Zastrzega się prawo odwo. 
1.ama przetargu lub \\;ycofama 111ektorych sa mochodow bez podania przyczyny oraz 
zmianę cen w.rwolawczych. 

Po śmierci au.tora „Ziemi o­
biecanej" w 1925 . roku, dla 
uczczenia jego pamięci uchwa­
łą Rady :\1iejskiej Górny Ry­
nek nazwano placem Władysła­
wa Reymonta. Przy tej • -0kazji 
zadbano nieco o 'lvygląd rynku. 
Tory tramwajowe poprowadzo­
no wokół placu, a po§rodku je­
go urządzono zieleniec. Władze 
miej skie za mierzały w tym 
miejscu wystawić w przyszloś­
ci pomnik Władysława Rey­
tnonta Plan ów zrealizowany 
wstal dopiero w 1978 roku. 
Pomn ik wielkiego pisarza u­
fundowali łódzcy rzemieślnicy. 

Plac Władysła·wa Reymonta 

Za w~·stęl?ujące \:•ady ukn-te w pojaz;dach zakł.ad me ponosi odpowiedz1alnosci oraz 
~ me uzupełnia brakow. 1188/K 

~~~~~~~~g'"~~~a 
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pcd względem wystroju ar-



Wydawać by się mogło, że w czas3.ch rozpowszechn;oncj indo­
lencji każdy przejaw aktywności, zaradności, ka.lda inicjaty \\ a 
m<;>gąc.a uwoln .·ć r.as z okciw be~iły wobec obojętn ośc i zna.1-
dz1e się natychmiast pod parasolem ochronnym, by mogła owo­
cować. Niestety. Tak dalece oswoiliśmy się z ową indolencją, tak 
przylgnęła do nas - niczy;m przysłowiowa koszula do cjała -
że w przeciwstawnych zachowaniach dopatrujemy się natych­
miast czegoś podejrzanego. Dzięki temu, na · drugim biegunie 
indolencji, rozsiadła się i zadomowiła podejrzliwość. 

Podejrzliwość towarzyszy nam na co dzień - w życiu pry­
watnym, społecznym, w pracy, na ulicy. Wszędzie! I na każdym 
nieomal kroku Podejrzanym staje się ten w pracy, kto bez 
szemrania i głośnego utyskiwania pozostanie po godzinaeh i gdy 
trzeba wykona pilną pracę. Ten, kto w godzinach pracy pracuje, 
nie wychodzi w swoich sprawach, do 'sklepu po zakupy i nie 
:korzysta z telefonu służbowego do prywatnych r<l!Zlllów. Podej­
rzany jest urzędnik, który zawierzy petentowli. i nie żądając 
zaświadczeń ~łatwi sprawę. Petent, który zażąda od urzędnika 
załatwienia czegoś, co do niego należy. Każdy kto podejmie się 
jakichś społecznych obowiązków i, nie licząc na profit, solidnie 
się .sprawuje. Ten jest podejrzany, kto bezinteresownie pomoże 
przyjdzie z pomocą potrzebującemu. Podejrzanym jest człowiek: 
którego dawniej nazyv;aliśmy „dobrze wychowanym" i który do 
dziś pierwszy mówi k<>muś „dzień dobry", ustęp1Jje miejsca, 
prrepuści kogoś przed sobą, a już nie daj panie popróbuje pomóc, 
wyręczyć ' w niesieniu ciężkiej torby z zakupami - oho! Takiego 
natychmiast osaczą pytania pełne p-Odejrzliwości: głupiec to, 
słabeusz, lizus, czy też inn;y niedzisiejszy dziwoląg?! 

Tak dalece oswoiliśmy się z podejrzliwością, tak się ona w nas 
zagnieździła, że to my w najdziwniejszych sytuacjach udowadnia - ,,­
my naszą niewinność, potwierdzamy przed urzędnikiem nasze racje 
albo, że C-Oś się nam należy itd. itp. Podejrzliwość tak nas osa­
czyła w codzienn<>ści, że w róż.:pych sytuacjach na zapas czuje.my 
się winni. Wtedy np„ gdy pan milicjant, bez słowa przepraszam, 
rutynowo nas legitymuje (no bo któż to widział, aby podejrzane-
go przepraszać!). Na zapas czują się v11inne kierownic:mca sklepu 
i sp~zedawczyni, gdy przychodzi społeczny bądź zawodowy kon­
troler (a jest ich bez liku!) i nie przeprosiwszy - nie mówiąc 
już o przeproszeniu kupujących, tych powszednich sklepowych 
natrętów! - zabiera się bez słowa do udowadniania ....,;ny. Ja­
kiejś tam winy„ Im więcej bowiem kontroli tym więcej podej­
rzliwości, im więcej podejrzliwości tym więcej winy, im więcej 
winy, tym więcej ... niewiary. W ludzi! 

Proporcjonalnie do rozpowszechnionej podejrzliwości panoszy 
się niewi.ara. Na wszystkich szczeblach I płaszczyzna.eh. Przejawia 
się ona pod różny.mi postaciami. Oto mamy drugi etap reformy, 
z którą, więks1ość co rozsądniejszych obywarteli wiąże wielkie 
nadzieje. Tyle że nawet c1 niajrOZJSądniejsi, nie doczekawsizy się 

Nic nie robić, to ... normalne 
. . . -
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Te podeJrzane tny! 

wiary we własne siły, dobre chęci , intencje i możliwości, stają 

się niedowiarkami, słusznie utrzymując, że to wszak na tych 
piętrach, gdzie powstały piękne koncepcje nie uwolniono się od 
głęboko zakodowanej podejrzliwości. 
Weźmy pierwszy z przegu przykład. Z dziedziny kultury, jako 

że na jej obszarach krępujący gorset przepisów działa najbar­
dziej paraliżująco. Każdy p:rizepis pochodzi z niewiary, czy czło­
wiek bez gorsetu ut>kanego z przepisów będzie "Się właściwie 
poruszał! 

Dla nikogo nie stan01Wią już dziś tajemnicy społeczne skutki 
niepohamowanego wzrostu cen książek - spadek zakupów, czy-

. telnictwa itd. A z.atem i konsekwencje - jakże dalekosiężne, 

odnoszące się do podstawowej i niezastąpionej pożywki do in­
telektualnego rozwoju nar<Jdu. Wydawać by się więc mogło. że 

-- skoro już powstała taka bariera w dostępności do książki -
zgodnie z podstawowymi zasadami ustrojowymi w dwójnasób 
zagwarantujemy dostępność do książek z bibliotek publicznych, 
że te placówki zwiększą zakup książek a skromne środki jakie 
posiadają pożytkowane będą na zabezpieczanie posi,adanych zbio­
rów i na takie poczynania, które poszerzą krąg ezytelników. W 
jaki sposóib? A no bodaj w taki - nb. znany w wielJU regionach 
kraju - że ska.ro nas nie stać na budowę nowych placówek 
stworzymy całą sieć punktów bi'bliotecznych w prywatnych 
mieszkaniach, np. emerytów, dla których ksiązka jakże często 
jest jedynym przyjacielem. Rzecz tylko w tym, aiby ktoś zechciał 
taką formę zaakceptować, spopularyzować, zagwarantować syste­
m11 tyczne dostawy i wymianę książek. I, rzecz zrozumiała, jakąś 
godz.iwą zapłatę. 

Ten sposób przyblnenia książki czytelnikom jest dość roz­
powszechniony np. na koszalińskiej i słupskiej wsi, gdzie sieć 
punktów bibliotecznych się.ga ki!ku"Set (w pierwszym przypadku 
- 443 punkty, w drugim zaś 289). W takim punkcie znajduje 
się jednorazowo około 200 książek, a korzysta z nich średnio 
około 60 czytelniiJków. Niestety, 11C7Jba pun'lclów maleje pcnieważ 
ci zapaler1cy otirzymują zaledwie raz na kwartał s:k!ronme „na­
grody" miast normalnej zapłaty. W obecnych waI"U!D'kach, prócz 
tego, że ktoś jest miłeśnikiem, musi jesZcze.„ je§ć. 

All:Jo inny przykład: Czy środki jakie posiadają w swojej dys­
pozycji biblioteki mogą być i są racjonalnie wykorzystane? Po­
zornie oczywista odpowiedź wcale nie · jest taka oczywista. N<> bo 
to, że kierownik biblioteki ma w budżecie ileś tam tysięcy zło­
tych wcale nie oznacza, że zdolny jest postanowić, jak te środki 
z::i gospoaarować - wydać na zakup nowych książek, czy na 
ratowanie bądź zabezpiecrenie posiadanego księgozbioru? Ile i na 
co może wydać decyduje za niego„. wojewoda. Tego \vymagaj ą 
przepisy! 

„UbeLwłasnowolnienie" oznacza pozbawienie kogoś całkowicie 

lub częścio,11,·o zdolności do czynności prawnych, zwykle z po­
wodu jego choroby psychicznej, alkoholi7Jmu lub narkomanii. 
Ludzie, którzy pracują w placówkach kultury (mamy w kraju 
ponad 16 tys. domów kultury, klubów i świetlic, a w nich blisko 
3:l tys zatrudnionych), nie tyl'ko są w znakomitej większości 
zdrowi na umyśle, wolni od nałogów, lecz mądrzy i pracowici, 
pełni inicjatywy i ofiarnośc i. Mo7.e dlatego, że tacy właśnie są, 

rozlicznymi przepisami i zarządzeniami traktuje się ich jak umy­
słowo niepełnospra-u,-i1ych. Kierownik placówki, który zapragnąl­
by miast 10 zatrudnić 2 pracowników - i robić jesZ'cze więcej 
i lepiej na pożytek środowiska - oby tylko mógł z posiadanych 
funduszy dobrze \vynagrodzić kogo należy, uczynić tego nie 
może, gdyż nle pozwalają na to przepisy. Nie pozwalają też 
przedsiębiorczemu kierownikowi r<>ZWijać działalności np. zarob­
kowej, bo kto to widział, żeby zaralbiać! Może najwyżej nie 
robić nic! Wtedy będzie dobrze i. .. normalnie! Tam b<>wiem gdzie 
coś nienormalnego staje się normalnym, tam normalne sta.je się 
nienormalnym, a więc.„ podejr.zanym. 

MARIAN ZDROJEWSKI 

• 
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Przerwa 
śniadaniowa 

Kto powiesi 
Janosika! 

- Pan slyszałeś, panie Heniu 
że kultura ma też zostać zre­
formowana w ramach drugie­
go etapu? 

- Panie Dareczku, co pan tu 
opowiadasz. przecież kultura 
ma być nadal. prawda. doto­
wana i chodzi o to. żeby na­
dal slużyla najszerszym war­
stwom pan Zenek. jak 
zwykle pryncypialny i odpo­
wied~ialny za słowo. 

- A bilety do kina jak 
zdrożały! Jejku jejku! - pani 
Lala aż się zlapala za głowę, 
nie bacząc, że deformuje sobie 
kunsztowną koafiurę. 

- Jeśli pani chodzisz na 
jakieś .,wielkie żarcie" dajmy 
na to. to musisz pani zapłac i ć. 
Pani sobie wyobrażasz. ile za 
takie żarcie trzeba zapłacić w 
restauracji? A popatrzeć tez 
nie ma za darmo„. 

Wres2lCie odezwał się pan 
Henio: dajmy wreszcie 
dojść do słowa painu Darkow!. 
O co chodzi w te.i reformie? 
Jak kultura ma być reformo­
wana? 

- Kultura. jak kultura, tu 
zdrożeje, tam się coś innego 
zmieni i już. Ale sztuka, oro­
szę państwa. sztuka ma być 
zreformowana! Żeby treści 
różnych dziel odpowiadały po­
trzebom zreformowanej ekono­
micznie społecznośEi ! Na po­
czątek pójdą bajki dla dzieci. 

- Jak to? Nic nie rozu­
miem„. - samokrytycznie za­
czerwieniła się panna Ka.Lin­
ka. 

-: Zaraz wytłumaczę. Weźmy, 
daJmy na to, takich siedmiu 
krasnoludkl'1w i tę„. no. kró, 
lewnę. Gdzie pracowały kras­
noludki? No gdzie? 

- One śpiewały: „hej ho. 
hej ho. do pracy„.". 

- Nie chodzi o to co śpie­
wały. Ale gdzie one tak do 
te.i pracy maszerowały? 

- One jakieś kilofy niosły„. 
- zastanawiał się pan Zenek 
- do kopalni może? 

- Słusznie! A pan wiesz. 
dajmy na to, iakie to jest nie­
szczęście ekonomiczne wszelkie 
kopalnictwo i inne tam ~rze­
balnict\vo w ziemi? Wszystkie 
kopalnie są deficytowe! Kras­
noludki, jeśli mają dzieciom 
dać dobry przyklad gospodar­
ności. muszą pracować w spół­
ce polonijne.i! A ln:ólevma? 
Czy ona w ogóle gdzieś praco­
wała dajmy na to? Nigdzie! 
Pasożyt społ~zny. Natomiast. 
w naszych warunikach królew­
na może żostać miss Polonia i 
dostać nagrodę od siedmiu 
krasnoludków z firmy polonij­
nej ! Proste? Pros te ! 

- No a co z Czerwonym 
Ka.pturkiem? - zaniepokoiła 
się 'Panna Kalinka. 

- ·Też się zreformuje. Kap tu· 
rek niósł do babci jakieś smaiko­
lYki i butelkę wina. To się roz­
mijil z 17..ec.zywistościąl Dzisiaj 
nikf do babci nie chodzi z bu­
telką tylko oo butellk:ę! Babcia 
prowadzi melilllę czyli mete i 
Kapturek idzie do nie.i po na­
poje wyskokowe przed trzy­
nastą! Jest obserwowany przez 
obywatela Wilka, miejscowego 
dzielnicowego, który chytrr.e 
indaguje Kapturka i dokonuje 
przeszukania w miejscu babc:­
nei meHny. Babcia i. dajmy 
na to, Kapturek:. jako klienti-:a 
stają przed Kolegium i bulą! 

- No a leśniczy? 
- Nie ma nic do roboty, 

las dawno wycięt:?I Przy oka­
zji - Kaptul.'1kowi 2'Jillieni 11;ie 
kolor na wszelki wypadek. 

- Już się domyślam. jakie 
będą życzenia rybaka. który 
złowi złotą rybkę! - uśmiech­
nął się pan Henio. 

- Nic się pan nie domys­
lasz. Jeśli on złapie tę rybkę, 
to życzenia będzie miał do nie­
go Polski :OWiązek Wędkar ki. 
On mianowicie. ten wędkarz, 
ma tę ryi!1kę zmierzyć, zważyć. 
ustalić ipłeć, określić czas po­
łowu i temperaturę wody, na­
stępnie to wszystlko opisać w 
trzech egzemplar zach i prze­
kazać najbliższej Jednostce 
PZW. Czy w ta!kiej sytuacji on 
bedzie mial jakieś życzenia? 
On tę ryfbkę, dajmy na to. 
złotą, natychmiast wypuści 
jeszcze się rozejrzy uwaimia 
czy kto§ tego nie widział. bo 
może zakablować.„ 

- No a nasze aegendy lu-

lbwe '.' Na przvkła d o Wandz:e 
co nie chcia!a Niemca :i lbo 
górn lska. o J anosiku tu 
znów zaniepokoiła się pani La­
la. 

- O Wandzie w ogóle odpa­
da. Jeśli Niemiec jest z RFN, 
to go zechce każda Wanda! Z 
Janosikiem, to jest dajmy na 
to trudniejsza sprawa. Będzie 
rozstrzygnięta wspólnie przez 
ministra finansów i ministra 
zdrowia i opieki społecz,nei. 
Trzeba będzie dokładnie usta­
lić. komu ma odbierać. a komu 
rozdawać„. 

- Ale Janosika powiesili! 
- W następnym etapie re-

formy. po zniesieniu dotacii i 
zwiększeniu podatku od daro­
wiz;n wów sie go powiesi ! 

RAROL K. 

• 
Lewym 

Twsiąee 

hialyeh plamek 
Białe plamy, to słowa, które 

rob i ą dzisiaj bajeczną karierę. 
Dowiadujemy się o sprawach 
świadomie przemilczanych i 
starannie, pieczołowicie załga­
nych. Wid.niej robi się wokół 
nas. lżej oddychać. Ale oprócz 
wielkich ksią,g, pełnych nie za­
pisanych stronic. które teraz 
chcemy uzupełnić, mnóstwo 
także. na każdym kroku, ma­
l.irch książeczek i notesików 
straszących równie.i: nie zapisa­
nymi kartkami. Chce tu mówic 
o sprawach doskwierających 
jak kamyk w bucie. jak drzaz­
ga za paznokciem. o sprawach. 
których nikt nam od kilkudzie­
sięciu lat wyjaśnić nie Potrafi. 
czy nie chce. 

Jan Pietrzak w swym kaba­
recie mówił. że tych spraw 
wyjaśnić się nie da, że trzeba 
przyjąć po prostu ich nieunik­
nioną. absolutną komecznosć 
że tak musi być I koniec. Ale 
to jest wyjaśnienie kabareto­
we. A ja bym chciała usły­

szeć chociaż raz uczciwą. roz­
sądną odpowiedź na przy.naj­
mniej niekt<.łre z następujących 
pytań. 

Dlaczego .przez czterdzieści 
lat nie ma na rynku dosta­
tecznej ilości papieru higienicz­
nego·? Miałem ochotę to pyta­
nie rozszeTZyć - dlaczego nie 
ma papieru w ogóle - skoro 
przez kilkanaście lat pisan<> i 
mówiono o budowie ogromnych 
paipierni. które miały rozwią­
zać problem absolutnie i do 
Jcońca. Ale pazostańmy przv 
tym malutkim kawałeczku 
sprawy, przy papierze toaleto­
wym. To przecie;.i: najgorszy 
gatunek papieru, wymagający 
najmniejszych zalblegl'1w pro­
dukcyjnych, najmniejszego 
wkładu surowcowego. Co s ię 
dzieje, niechże to ktoś raz wv­
iaśni. na czym polega dow­
ciip że tak prostego produktu 
nie możemy pozyskać w dosta­
tecznej ilości? · 

Drugie pytanie: dlaczego od 
kiłkudziesięciu lat numeracja 
czyli tzw. rozmiarowzrosty n ·1-
szej odzieży, lekikiej, cięi;kie; i 
nijakiej, naszego obuwia ie.st 
c iągle tak chaotyc:zina i oo 
prostu 111ic nie omacza? Nie 
mo:źlna pójść do skleipu i po­
wiedzieć: poproszę koszulę 
41, rękawy podłużane, Wl'lro.:;t 
taki i owalci. Nie możma. bo to 
co iest wydrukowane na wy­
wieszce. wypełnionej dziesiąt­
kami ;różnych liczb„ ie"t prosta 
nieprawdą. Same sprzedawczy­
nie mówią: ten płaszcz na 
metce ma rozmiar 52. ale niech 
go pani przymierzy. bo to bar­
dzo różnie bywa. To nie jest 
wcale zjawisko wyjątkowe. to 
jest zjaiwisko powszechne. TP. 
wszystkie met<ki Sil iprzyczepiane 
w zakładach produkcyjnych 
byle jak, niech ktoś raz pow;e 
dlaczego to jest taki straszn:v. 
problem? 

Trzecia sprawa: Dlaczego re­
mont mies7Jkania. dosyć grun­
towny, trwa 3 do 8 dni 
przy czym irzy odrobinie d<>b­
rej woli i smykałki organiza­
cyjnej ten czas talkte można 

by skrócić o połowę - a ied­
nocześnie remont lokalu skle­
powego, mniejszego 1 ·ż miesz­
kanie, trwać musi cztery lah? 
Niech ktoś raz wytlumaczy 
dlaczego nie przystępuje sie •do 
remontu mając najpierw przy­
niesioną drabilllę i wiaderka z 
cementem i wapnem? Dlacza­
go przedsiębioxstwo remontu­
jące przyjmuje zamówienia od 
czterdziestu sklepów naraz a 
potem nie remontuje ·żadnego? 
W czym tkwi tutaj jakiś po­
stępowy paraliż, jaka iest 

prawdzi·Wa przy>OZyna tego hor­
rendalnego zjawiska? 

Dalej: przeczytałem niedaw­
no. ż·e w pewnym wielkim 
mieście nie ma szaletów oub­
licmiych, bo ogromny koszt 

·ich budowy nie mieścił się w 
skromnym budżecie miejscowe; 
rady narodowej. Ktoś wyliczył. 
że budowa jednego szaletu mu­
si kosztować około piętnastu 
milionów złotych. I znów 
chciałbym koniecznie zapisać 
na tej malutkiej, a dręczącej 

swą białością. karteczce, rlla­
czego to budowa tak Pl'YIDi­
tyW111ego urządzenia, ma kosz­
tować 15 milionów, kiedy bu· 
dowa dobrze wyposażonej wil­
li kosztuje około 10, no 12 mi­
lionów? A może WY'starczyło­
by ograniczyć trochę reprezen­
tacyjne ambicje rady narodo­
wej i zamiast podziemnego na­
lacu. pełnego wygód. oczywiś­
cie nieczy·nnych. zibudować przy­
bytek skromniejszy. a równie 
u-··--l--- ..... „·? 

"' No cóż, takich pytań miał­
bym ieszcze wiele tysięcy. Te 
maleńkie, białe plamki zlewa­
ją się w jedną wielką. ponu­
rą szarość. tym bardziej że 
jestem prawie pewien. 7e 
wyczel"pujących. uczciwych or'l­
powiedzi na żadne z tych py­
tań nie otrzvmam. Już pew­
nie prędzej dowiem się dlacze­
go archiwum ONZ. dotyćzące 
zbrodniarzy woiennych, hitle­
rowskich uchylono dopiero te­
raz. czterdzieści lat oo woinie. 
kiedy przecież już ' w czasie 
wojny wielkie mocarstwa za­
warły fundamentalne postano­
wienie o ściganiu Zbrodni wo­
jennych.„ 

WLODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 
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Sport 

Wyścig na niby 
i ratunek 
dla tKS 
l. 

Usłyszałam irano w radiu, że 
Marek Szerszyńskii i Andrlej 
l\Iierzejewski z;lekceważyli ry­
wali w wyścigu Szlakiem Gro­
dów Piastowskich i s'bracili do 
lidera 14 minwt. A następnego 
dnia znów usłyszałam, że obaj 
wycofali się z wyścigu. Przy­
pomniało mi się, jak to nieg­
<lyś tuzy polskiego kolarstwa 
Ryszard Szurkowski i Stani­
sław Szozda lekceważyli kole..:. 
gów i wlekli się w ogonie róż­
nych krajowych wyścigów, w 
których brali udział z obowiąz­
~u. a nie dla prawdziwej wal­
ki. 

- „Nie jedziemy po wynik'' 
- powiedział Tomaszowi Ja-
rońskiemu z , .Przeglądu Spor­
towego" Ryszard Szurkowski. 
- „Starty traktujemy w za­
leżności od potrzeb zawodni­
kpw. Dalsze miejsca kadrowi­
czów nie będą :za,tem zaskocze­
niem. Kolarze nie muszą się 
eliminować, gdyż wiem, na co 
s tać każdeg<> z nich". . 

To po co jadą w tym wyś­
cigu? Ryszaa-<l Szw-kowski wie 
- i mówi o tym publicZi11ie -
że <>baj k!olarze mają „zakle­
pane" miejsca w drużynie, któ­
ra ma wziąć udział w 41 Wyś­
cigu Pokoju, ldóry lt'07<P<J<:znie 
się 9 maja. Więc po oo ta za­
bawa? Dla kogo? Co to ma 
wS'Pólnego ze sportową walką? 
Przecież to po prostu demora­
lizacja i lekceważenie tych, dla 
których jest to rzeczywista ry­
waUza:cja, a którzy niejako już 
z góry muszą cruć się jako ko­
larze gorszej jakości, biorący 

udział w wyklgtt ..a4u wia)'l!ll 
,,na niby". Albo się o e°' wde 
czy, albo to w ogóle nie • 
sensu. 
CÓż jednak irobić, skoro 

Mistrz też brał udział w ta­
kich ,,.na niby" ~ywanyclł 
wyścigach i dla niego to "nor• 
malika". A dla kibica? Pr:zedel 
kibic ma prawo czuć się oszu• 
kany. Dow·i-aduje się bowiem, 
że cala ta walka, to żadna wal­
ka, tylko taka zabawa. Dla 
kogo? I !kto się bawi? Kolarze 
sami ze sobą? · 

Ale poczekajmy jeszcze kilka: 
dni. Ruszy 41 Wyścig Pokoju i 
zobaczymy, jak to się na 
wspaniali k<>larz:e naprawdę do 
tej warki przyg<>towal:i. Tu 
niM nie będzie nic udawał. Tu 
nie będzie ulgowej taryfy i 
wa,lki „na niby". 

2. 

„Łodzianom wS1p6łC2Ujemy ł 
życzymy szybkie-go powrotu do 
grupy najlepszych, tak by ho­
kej w centralnej Polsce nie 
zaginął" - napisał „Przegląd 
Sportowy" i trudno się z tymi 
„kondolencjami" nie zgodzić. A 
,,kondolencje" złożono ŁKS .z 
pow<>du odejścia hdkeisrtów z 
ligi. Byłoby chyba szkoda, gdy­
by w Lodzi hokej zaginął, bo 
j uż cieIIPi na uwiąd. A od u­
wiądu do śmierci jeden tylko 
kir ok. 
Łódzki Klub ~ortowy - jak 

to wiadruno - przeżywał po­
ważny kryzys finans<>wy i gro­
ził-o mu bankructwo. Sport wy­
maga p}eniędzy. Kiedyś te pie­
niądze na kluby łożyli fabry­
kanci, później finansowan·o je 
z państwoweg<> budżetu, potem 
pomagały związki zaJWodowe i 
fabryki, a teraz mamy refor­
mę i nikt nie chce dawać pie­
iniędzy. Kluby muszą się same 
finansować, a to nie jest łatwe. 

Do f,KS nrzyszedł czł<0wiek, o 
którym dziś pisze się z uzna­
.niem, choć jeszcze nie tak daw­
no ten i ów dz.iwił się i proro­
kował, że Andrzej Grzelak 
przyczyni się do dalszego u­
padku. Alef nie przyczynił się. 
PrzeciWinie, wyciągnął ŁKS z 
długów. I to nie dotacjami, a 
działalnością gospoda~cui i o­
S'ZiCzędnościami. 

Dziś LKS ma Zakład Budow• 
lano-Remontowy i Projektowa­
nia, Biuro Zleceń, Gabinet Od­
nowy Biologicznej pracujący na 
za~a<lach spółdzielni pracy, na 
stadionie odbywają się giełdy ł 
mq POWstać kino non st<>p z 
filmami sportowymi i filmam! 
7. wYiazdowych meczów LKS. 
Szerolm rozpiSflli się o tym 
Zbigniew Wojcieehowski w kra­
kowskim „Tempie" i Michał 
Strzelecki w ty,godiniku „P~łka 
Nożna" Obaj · też wyrazili wąt­
plh.vości, cz.v taka dz.iałalno~~ 
ŁKS „przystoi" klub<>wi bądt 
co bądź sportowemu. Zbighle"'' 
'Wojciechowski stwierdził, ź• 
najpierw był „Fiat" - fabey• 
ka samochodów, a później „Ju-­
ventus" - klub s.p()ńowy. W 
Łodzi dzieje się jakiby odwrot• 
nie. Osiemdziesięcioletni „stl\• 
ruszek" ŁKS zabrał się Ut 
budowanie fabryk. No, mojf 
nie fabryk w pełl!'lym tego sło­
wa Z111aczeniu, ale przedsię­
biorstw. C<> to ma wspólne~ 
ze sportem? 
Może · bym i podzieliła te 

wątpliwości, gdybym nie wie­
działa, że nie może być roz­
woju sportu bez pienii:dey. 
Sport wymaga pieniędzy I to 
dużych. Jeśli hokeiści rze~y­
wiście mają wrócić do gmna 
najlepszych, to ŁKS musi „:ta­
inwestowa,t" w !'OZWÓj tej sek­
cji. A pieniędzy nikt mu na 
to nie da. Zatem - tak sobie 
myślę - czas 5'loońezyć z od­
czuciami pięk.n<>duchów, którzy 
uz.nają „czystą" działalność ~po­
łeczną lub gospodarczą. Jeśli 
ktoś robi krawaity, to już mu 
nic innego robić nie woln<>. Ale 
zapa·nowała moda na chodzenie 
bez krawatów i fa.bryce ~zl 
krach. Czvż n;e ma orawa pr;ze­
rzucić się na coś innego! A 
fe! - wykrzyk.ną niektórzy __.. 
to nie uchodzi. Lepiej więe 
niech fabryka zbaniMiutuJe, a 
ludzie pójdą na b;ruk. 

Podoi>nie jest w sporcie. Je­
śli ŁKS znajduje sposoby na. 
7arabianie pieniędzy, które ma­
ją sportowi służyć - a to jest 
warunek niepodważalny - to 
niech zarabia, ~eśli na doda.tek 
jest to z.godne z przepisami. 
Taki jest bowiem duch i sens 
reformy. Nie czekać na mann1t 
z nieba, ale samemu si~ fi­
nansować. Zyc~ powodze.nial 

BOGDA 
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Gino wypożyczył swój prywatny aamochód 
•wemu ~umplowi; · 

Kumpel oddał mu wóz z przestrzeloną karo-
1arią i pokrwawioną tapicerką wraz z gotówką 
na zakup nowego; 

Uszkodzony wóz kazał natychmiast dać do 
1prasowanfa na złom I sprasowania dopłlno­
wać; 

!'lojąc się trzymać przy sobie tyle pieniędzy, 
sprasowanie Gino zostawił właścicielowi cmen­
tarzyska samochodów, sam zaś taksówką poje­
chał do auto-<lealera po nowy wóz. 

Właściciel cmentarzyska samochodów, niejaki 
Harry Pigeon, miał na składowisku ten sam 
model chevroleta, w tym samym kolorze, po­
turbowanego w kraksie. Pod prasę poszedł ten 
wóz, wóz Massiniego, po wymianie tap\cerki i 
zaklajstrowaniu przestrzału, sprzedał hodowcy 
bydła z niedalekiego Riverville. 

Do Jacht Klubu Braddocks przybył tym właś-
nie wozem. · 

Jeden z dwóch strzałów oddanych przez Ska­
le okazał się celny. Ugodził siedzącego w tyle 
wozu brata strzelca wyborowego, kolegi Massi­
niego z Wietnamu. z zawodu tresera psów„. 

Pasażer chevroleta, Billie Jearn był notowa­
ny w kartotekach policyjnych za Tóżne nie u­
dowodnione przestępstwa. 
Według oświadczenia jego kochanki, w przed­

dzień wypadku opuścił Seattle i udał się w nie- • 
znanym kierunku, może na wschód. może na 
południe kraju. Billie - policja chyba wie o 
tvm - lubi ruch , jak wróci to się zgłosi. - W 
przeddzień jakiego wypadku? - spytał Brad­
docks. Kobieta wzruszyła ramionami. - Jakie­
go? A skąd mam to wiedzieć, tyle wypadków 
zdarza się każdego dnia. 
Można by stawiać dalsze punkty, jak na 

przykład dlaczego porucznik Charger nie podjął 
tropu z psem, dlaczego ... 

W przesłoniętych dymem z cygara oczach 
właściciela luksusowego, za półtora miliona do­
larów, jachtu, Braddocks uchwycił 11ceptycyzm. 

- . Zdaje się, że jestem zbyt d1rnbLaz~owy -
powiedział. - Przepraszam. . 

- Bynajmniej. Zrobiłeś dobrą robotP, detek­
tywistyczną. Gratuluję. Jim. 

Duncan dynie z wpływów, pieniędzy i z dob­
rych manier. Braddocks podziękował. 

- A teraz spój;rz na te niewąbpliwe rewe.la­
cje oczami obr.ońc61w o·skarżony.ch - us.łyszal. 
Jak oni zakwalifikują je w sądizie? 

- Jako od1wet za zabójstwo brata. 
- I tym s•aimym z problemu politycznego 

zrobią zabó,jsbwo w afekcie, cz.yJi pospoHle . 
Zgadzasz się ze mm1? 

- Tak. W tym ujęciu to nie jest rzec.z na 
rangę twego pisma. Przykro mi, że c:G fatygo­
wałem, Cliff. 

Przed rozstainiem sil) na p.ar!dngu Duncan 
powiedział: 

- Smiel!'ć Skali wydaje mi się całkowicie da­
remna. Słońca z plam i tak nie oczyścimy, ale 
ludzką rzeczą jest próbow-ac. Poz.wóJ mi to 
przemyśleć. 

Już siedząc w wozie spytał: 
-- Czy Massinl potiwierd·zi swoje ze.znanie 

przed sądem? 
- DyS1ponuję przeciwko niemu t::;k zwanym 

argumentem nie do odrzucenia. 
- Trzeba więc zadbać, aby przedtem nie 

wydarzył s.ię· lllU jakiś wypadek... Dobrano:, 
Jim. 

Ms.za żałobna, koncelebrowana przez katolic­
kich bisk\liPÓ•W. Seattle; Nowego Jorku, Chica­
go, Detroit, Clevland odbyła się w kościele 
::>więtej Trój.cy. · 

Trumnie nakrytej sztandarem Stanów ZjPd­
noczonych złożyli cześć przedstawiciele sll 
zbrojnych, wła.d,z mias.ta i stanu. Wśród Hocz­
nych delegacji zauważono attache wojskowego 
ambasady brytyjskiej. 

Zwycz3.jem amerykańskim od.danie 7JWłok 

z:emi odbyło się w wąskim gronie rodziny. Sa­
motnej Helen towarzyszyli pani Sue Madison, 
eks-kapitan poJi.cji Jimmy Brad·docks. Cindy. 
przedstawiciel Boeinga dyrektor Banry Hart 
wkebu,rmistrz miasta Stanley Ward wraz z 
małżonkami. W niewielkiej odległości od grup­
ki żałobnikó.w stali na czarno ubr.ani M.aynard 
Jackson i All Connołly, bez żon. 

Przy dźwiękach „Ostatniego pożegnania", o­
degranego przez trębacza, I salwach , honoro­
wych plutonu kade-tów Akademii Lotniczej z 
Colorado Springs, t:ru,mna ruszyła w sw.~·ją 
ost'ł tnią drogę.-

Chmury, wi:::zące nad miastem od wozesnego 
rana, ustą.piły na tę chwilę miejsca słońcu. He­
len nie płakała. Stała nad grobem już po.~o­

dzona ze światem. Może pł!J.mała, ale pod czer­
nią welonu nic nie było widać. Gdy trumna 
spoczęła w ziemi, podnjo.sła umęczoną twarz 
ku słońcu i trwała tak, dapóiki z odrętwienia 
nie wyriwał jej głos księd1z.a pro'boszcza Fi!'anka 
Koval·sky'ego. 

And do not wondeQ·, Lor<d, 
Tt.at the woirl<i is as c.ruel 
As i·t is. 
For it is the way -
W2. man'cind, h·we done it."' 

(I nie dzi•W sic;, Panie 
Że świat jes.t taki -okrutny 
Jak jest. 
Bo jest taki, 
Jakim ludzkość go UC.ZY'niła.) 

Stary proboszcz odwil'óc'ił się kl\l Helen 
uczynił nad nią znak krzyża. Boże - do­
o:;ar po ,poisi<\.'t - !) '.lmó.ż temu biednemu dziec­
ku. 

16 ODGŁOSY 
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LEONARD 

T,rzy gvdziny pó:imiej na lotnisku Seattle-Ta­
coma International wylądowała pani Ca.therjne 
Skala. 

IN MEMORY'OF ... 
Powiebr<Za! Pootwierać okna, włączyć wenty­

latory! 
A Africa-A.iid śmierdzi szczurzymi od.chodami. 

Gdy się ściemni, wystarczy zgasjć światło, któ­
re w mrocznych pomieszczeniach pali się .1ie­
orze•rwanie, a wyłażą ze swokh nor w daw­
nych stajn;ad1 i rynnami, rurami lonaliz..i ~yj­

nymi wciągaJ<l swoie bure cielska na piętra, 

aby :ziza listew pJ<lłog, pewne swej bezkarno·ści, 
orzyg)ląd1ać się swoim nowym współmieszkań­

com. Wozy ko1rune wi·ktoriańskiej straży ognio­
wej dawno poszły do p:eców hutniczych. w:1sa­
ci sbmżacy w paradny.eh hełmach przenieśli się 

do krainy ojców ~kt dzierżawy o~isuj:icy z 
angiielską sktiupulatnością stan posesji przy 
C]jff Street 16 w chwili zawierania umo,wy, l'lic 
o jej stałych właścicielach nie wspomina. Gry­
zoniom to Q,ie przes.zkadza. Po ich obecnych 
sublokatorach w białych koszulach z rozluź.n:o-. 
nymi kołnierzyka.mi. cdzywających się do sie­
bie przyjaźnie, po imieniu, niedługo ostanie s:l) 
tylko szyld, one pozostaną tu nad.al, nie zagro­
żone w swym stanie posiadania. Bo szc'liU•ry. w 
przeciwieństwie do dwu.nożn~ch stworów w bia­
łych koszula.eh, jakie si~ tu za dnia kręc<\ i 
wdzięczą fałszywie jeden do drugiego, są wo­
bec sj.ebie lojalne. 

Zd.rada. Słowo duże, male, treść zawsze ta 
sa:na. 

Ostatnie wątpliwości David;i Attenlowna r oz­
w' aly się, pozostały nagie fakty: wszyscy w,_ 
kó·ł niego są zd,rajcami. Ron z tą dziwną Nan­
cy. w ktcJ,rej on dopatrywal sie świętosci. Ted 
Cu!linan, Alex Zagora. do tego towarzystwa 
dołączył teraz Andy. Wypróbowany przy jaciel..' 
Gdyby się zajął kleceniem romans.ideł, odniósł­
by sukces - ten gatunek p isarstwa n.wsze 
znajdl)wal nabywców. 'Ale jemu, jak t0 z idea­
listami bywa, zaświtała we łbie naprawa świa-
ta. Część ich niewiernej pamięci! _ 

Gra mi na nerwach ta 1e.:o zqbawa z nała­
dowana sołuwa. gdy orzemawia do nas. Albo 
niewyżyte ciągoty, wodzostwa go ro:z:pieraią. al­
bo to ieszcze oętak 

Móglbv sie skracać. Znamy to na oamieć. 
ale niech mu t.am Słuchałem z nogami na o­
parciu fotela Alexa Zagory. 

Trasa podzielona• na trzy etapy. Te i inne 
zwiaza.ne z marszruta szczegóły wałkowaliśmy 
przez oól iednei nocy i oól drugiej. kłóciliś­
my sie z oowodu ;e; wyboru. zgode na nią 

opiliśmy kartonami Ballantine'a w trzecią noc. 
abY oo nieprawdooodobnych harcach z dziw­
kami. trwaiacvmi do białei;(o rana. powracać 
do sprawy siedzac iuż na spakowanych klamo­
tach Ta 1rnoiówa w burdelu to wstęp. Kwa­
rantanna. Czeka nas dlui;:a kąpiel w gównach, 
a nie mo:ilna tak od ra.zu w szambo bez wste­
onee:o Poćwiczenia w mnie; śmierdzących doł­
kach. Bilety w .:arści: Paryż - Nairobi. Nai­
robi - Johainnesburg. stamtad prywatnym sa­
molotem do Gaberones w Botswal!l.ie. GABE­
RONES. Dłu):'.(o szukałem te; dziury na szcze­
gółowe; mapie RPA. W Nairobi przeimie nas 
WY'Sła.nnik pracodawcy. podobno facet - 'Pla­
ster miodu. Zresztą sam! zobaczymy. 

Ron Humber rzucił na Śtól pięć kopel't. 
- Wasze paszparty i zaUczka. Aż do upły­

wu korutraktu tv. A!ldY. iesteś Szwajcarem w 
Zurichu. wszędzie Po drodze porozumiewasz 
sie Po niemiecku. iako urodzonemu w niemie­
okoiezV'cznei Szwajcarii nie sprawi ci to kło­
potu. Rezerwacia mieisc w samolocie oraz po­
koi w New Stanlev Hotel w Nairobi potwier­
dzom1. Reszta, jak omówiliśmy. Odlot z lotnis­
ka de Gaulle'a. Za a;od7Jinę przyjeżdżają po 
nas samochody. Macie iakieś pytania? 
Małpowany to.n swei;:o szefa. ale stylistyika 

własnego chow.u. No i ta spluwa. Nie chciał­
bym być jei;:o podwładnym: 

New Stanley - naileoszv hotel w Afryce 
Wschodiniej Pieć pobrzękuiacych orawdziwvm 
zlotem !(wiazdek w naiwiekszvm burdelu 
świata. powiada Ron. który nie bez podsitaw 
uważa się za globtrotera. Noc w New Stanley 
dobrze nam zrobi. Tamtejsze dziewczyny wy­
brane z nailepszych i orzed użyciem soraw­
dzone ood mikroskopem. bo syf tam na k:i.ż­
dym kroku. dobrze nam zrobia. Trzeba ooróż­
nić iaia. oowiada Ron edvż oóź.niei duo długo 
wachać me bedziemy. 
Pytań nie II'.'!. Jak znam Davida Attentow­

na. z momentem orzvklepania umowy oyt:lń 
nie przvimuie do wiadomości. Moi towarzysze 
ledwie krvia znudzenie. Noc w Lido i w Alca­
zarze ieszcze z nich nie wvp·irowała. Tylko 
podkreconv orochami Dustin uśmiecha sie głu­
pawo. 

Jemu kobietv do szcześcia niepotrzel>:1e. Ani 
o!le. ani alkohol. Jego luba ma na imie He­
roin.a. on na pewno dotrzvma iei dozgo:1:ie; 
wierności Dzienna d'l.wke podniósł do... Kto 
go wie; orzvznaje sie do czterech-pięciu st.za:. 
łów. Warunkiem angażu bv!o zerwa"'.lie z na­
łogiem. :3olennie to przvrzekl. ,Jak tvlko odło­
ży nieco dolców. wróci do kraiu i zerwie. 

N::iipierw wróci. potem zerwie. czv odwrot­
nie - tei;:o przed złożeniem podoisu na umo­
wie nic us.ta.lono. Ale to bez znaczenia. Nie 

. wiem. do czego nam taki Dustin. Jego wpad­
ka w .Wietnamie nie byla potknięciem nowi­
cjusza. Strach przed wałka iest w nim zapro-

• gramowanv. iak kogoś takiego można wciagać · 
do tei roboty. Według Rona - można. W Wie­
tnamie strzelano do Dustina .. tam" broń no­
sić będzie tylko jedna stronct a to różnica. 

Mówi iedna\ niech bedzie iedn:t Oby tylko 
i'.łk najprędzei uciec z tci n;ep:zonci Euro-
py. 

Konspiracja naszej wvorawy n~kogo nie 
dz\wi. Podział tTasy zmiana koni PO drodze. 
gdy można iednvm skokiem. lewe paszporty -
w te; profesii inaczej bvć nie może. Murzyni 
robia w ONZ wielki rwetes wokół białych n::i­
iemników Bo~a sie ich bardzie; niż bylvch ko­
.Jonizatorów. Uważają za gorszych od SS. Nie 
bez oowodu trzesa przed nimi oortkami. Czar­
ni obchodza oenzetowskich białych tvle co 
zeszłoroczny śnieg Savoir-vivre. Dzisiai wszy­
stko robi sie na ocza-ch widowni. a dżentelme­
ni dbaia o czystość rak. 

Nazywam sie Andreas Klaus Tegern - od 
Jeziora Te):'.(ern na granicy z Niemcami. ła­
twe do zapamiętania. Każdy z nas rozstał ~·e 

ze swoia tożsamością. Jestem doktor Tegern. 
biznesmen. l?dvbv kto pytał. udaję sie do RPA 
w interesach kronka. Paszporty zrobione na 
medal. Dopó'ki 'Europa nie zafunduje sobie 
skomputervzowanee:o centrum reiestracii lu­
dności. iak u nas. nie do rozszyfrowania Je­
stem eotów iśt o zakhd że aute:1tycz:-iość po­
lowy paszportów pasażerów iumbo-ieta. uda­
iacvch sie inasza kcmbinowana trasa do Re­
P!-1bliki Południowe; Afrvki. nie wytrzymałaby 
pierwszej próby ognia. Państwo-dziwoląg. 
Stworzo.ne kiedyś Przez niewątpliwie dzielnvch 
ludzi. dziś wstrząsane konwulsjami sprzecz­
ności nie do pogodzenia. Utrzymujące się na 
wodzie dzięki gangsterskie; solidarności naj­
możniejszych tego świata. Wszystko w nim. z 
wYiątkiem diamentów. złota i rudy uranu. jest 
podrobione PÓd kolor interesu. Astronomi:zrie­
.e;o. Póki czas. niech i ia z tego Eldorado coś 
dla siebie uszczknę. 
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'Za diwie .e:odziny moje sprawy osobiste. mój 
d!om rodzmnv. co roz,trzaskal sie na dupie je­
go nierwsz.ej damy, zawisna na rok na kotku. 
Wyprowadzam sie z telilo miesz.kanka, oroszę 
ł)aństwa. Moje nowe miejsce pob.vitu niezna­
ne. The receiver - unknown. Sorry. 

Przepraszam za ten nie7lbvt salonowy, jak na 
dżentelmena ze stopniem doktora ie.zyk. 

Słowo: kontrast. 
Rozkładam ksiegę pamięci. Czytam: 
„Kontrast równa sie jaskrawo występującym 

przeciwlet1stwom mieQ.zy porównywalnymi 
rzeczami"'. Są w tej księdze jeszcze inne wy­
kładnie dla tego słowa. ale ta mi wystarcza. 

Jeśli tak ma sie rzecz z tym słówkiem. to 
różnica miedzy światem ludzi białych a czar­
nych w rolilu Afryki którego eliniastą. na po­
piół spalona. splugawioną ziemie depczę. ie.st 
zaprzeczeniem porównrNalności rzeczy w Ol'(Ó-

. le. 
Malowmcze to. Położone tylko o godzinę lotu 

awionetka z pachnacego. kapiącego zlotem Jo­
hannesburga, Nie zgadzam sie z tezą. że zna­
mionami riedzy sa głód smród i brud; nędza 
ma · swoie kolory. Nędza ;est malownicza. Na 
swói sposób. Europejczycy, Amerykanie. przy­
bywa1cie do Gaberones zobaczyć malowniczość 
nędzy! Zapierające; dech. 

W tumanach ceglastego pyłu wloke sie ~e_n­
ny wśród gęstwiny niesamowicie śmierdzacvcn.= 
bud skleconych z odpadków zcbranvc!1 w ~mie­
tnikach b1alvch. Pvtań nowemu. od Nairobi, 
pilotowi naszei ospałe; grupki nie staw13.m. 
To nie sprawa alkoholu. którego Baxter Ford 
na każdym postoju nam nie żałuje. W ~zvmś 
takim iak Gaberones. stolica ,,niez1leżnego 
pań~twa EotsVI ana", pytania nie ma.ją pra·Na 
bvty. Nie dziwie sie An.e:liko,m.· że porozumie­
wali sie z naoieraiacvmi na nas stworami przy 
pomocy pe;cza. Ale dziwię się Bogu. Dziwię oię 

ja, Andv Skala vel doktor Andreas Klaus Te­
gern. którv naoglądał sie ludzk'iei nędzy Tv. 
miłościwie nam oanuiacv Boże - ciskam w 
iego dobro\liwie uśmiechnięta gebe - oatrzvsz 
z wvżyn na ten swói Z3.sranv produk\. 1 nic 
nie mówisz? Przyglądasz sie t:::mu soc"!rn1:i1e I 
nie gr7..misz? 

To Przed tvmi śmierdzacvml stworami be-
dziemv bronić umiłowanych przez Bo;i.a bia-
łych właścicieli kopalń diamentów 

Baxter i icgo kompan z zajecza wargą (Fet, 
wólaia eo. przypałętał sie do nas na lotnis•ku 
w Johannesburgu) nie zdeimuia oalców ze spu­
stów trzymanych w gotowości do strzału thom­
psonów. 

Cul!inan mi zawsze imPonowar. ~ie st>tt:;1,cza­
iac swoich .!!niewnvl'h oczu z Peta zadn\·i!: 

- P.Jraduiecie Po ulicach z tvmi szczekot­
lnmi dla fraidv czy taka tu rr.oda? 

- Ko:J1eczność - odparł znający tutejsze 
~prawy Pet. - Sześć młodziutkich sióstr za­
konnvch. co orzyleciatv tu niedawno z Nowej 
Zelandii 1 spieszyły do tych bvdlaków ze sło­
wem bożym. znaleziono pare mil stad zgwał­
convch. z ooobcinanvmi głowami i cycami. z 
powvżeranvmi dupami. Kiami tych bydlaków 
powyżeranymi. Biała dupa dla tych s!mrwiell 
to cvmes. 

Delektuje s:e anatomia czy taki dokładny? 
Nabrałem wvrozumien:a dla ich nabdowa­

nych szc1e!rntek. 
Gdzie ia te zaiecza warge iuż widzhłcm? -

zastanawiam sie. Gdzieś widziałem. Nie oilem 
z nia. nie bvlem rta dziwkach nie laczylo nas 
nic osobis.tel'to. ale gdzieś otarliśmy sie o sie­
bie. Tylko gdzie? Nie w Europie. nie w Azji 
- tam na pewno nie. a 1eśli nie tam. to po­
zostawała Ameryka Poludniowa. r nie były to 
sielan1rnwe okoliczności. Ted Cullinan zdawał 
się też z:tdreczać tym pytaniem 

- Dosyć turystyki - zarządził Baxter 
Musimy nacisnąć n< g:.:iz. Doba tut1i dzieli s:ę 
na Polowe. n'.lsz iest dzień. tvch bydlaków -
noc. A do kopalni mamv sp:-irv kawale'.< przez 
busz i pustynie. 
Smiać mi sie chciało z niewyd.arzonei miny 

Dustina. 
Usadowiliśmy sie w dużym landroverze, 

orzystosowanvm. iak z nazwy wynika. do ta­
zdy no bezdrożach. szczelnie okutanvm bre­
zentem Przed zamiecią piaskową. Gartowvch 
s~edz~ń w tyle wozu wystarczyło dla na-szej 
p1ątk1. Baxter i Pet zajeli miejsca w szoferce 
z kuloodoornego szkła. Po tak wysoko ołat­
nych i ie~zcze wyżej ube:z.pieczonvch na życie 
przez Davida Attentow.:i.a pasażerów wyna;mu­
jący nas diamenciarze mogli wysłać coś ba1 ... 
dziej wy.e;odnego. A na dod3.tek te kanistry z 
benzyną wypel.niaiace każdy s!ua:wek wolnego 
n:i~jsca. obi.iaiace sie ńam ·o nogi; o czymś do 
P1~1a na te mitre):'.(e natomiast nie pomyślano. 
W10z.a te):'.(o. i.ak gdybyśmy wybierali się na 
kram~ ~fryik1 ! Rychło z kolebania na udepta­
nej zienu wóz "Przeszedł do Podskakiwania na 
wel'tep~ch; oosuwaliśmy sie nie uezęszc.zanymf 
dro~anu. 

• 
Rys. Janusz Szymański-Glanc , 
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